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1 1  s a m c l o t ó w

Z b liż a ją  się już m ięd zyn a ro d o ­
w e  zaw ody  lo tn ic ze  „C h a lle n g e  
1934“ . W  w czo ra js zym  nu m erze 
,,A B C “  poda liśm y  ga rść  s zc zegó ­
łów , d z iś  je s teśm y  w  m ożności 
podać s ze reg  in fo rm a c y j co do 
składu ek ipy  p o lsk ie j.

E k ip a  nasza lic z y ć  b ędz ie  G sa-

N A S Z E  A B C

Czy to potrzebne?
Co s ię  w ła ś c iw ie  s ta ło  w  „L e -  

fo r e s t ? " .  O becn ie  ju ż  ze  s p rze c z ­
n ych  don ies ień  p ra sy  m ożna z r e ­
k on stru o w ać  p rz eb ie g  w yp aak ów .

Z arząd  k op a ln i w y d a lił  dw óch  
a g ita to ró w  k om u n is tyczn ych  N c -  
v a k a  W ę g ra  i W a lk o w ic a  C zecha. 
K om u n iśc i, k tó ry ch  w p ływ y  
w śród  rob o tn ik ów  k op a ln i „ L e fo -  
r e s t "  są podobno s zc ze gó ln ie  s i l­
ne, w y w o ła li na tem  t le  w ie lk ie ' 
ekscesy. G dy za le g a  kopa ln i z je *  
ch a ła  na dół, w y zy sk u ją c *o b a ła -  
m ucen ie  częśc i gó rn ik ów , zm u s ił’ 
res ztę  do za p rzes ta n ia  p ra cy  : 
p o zo s tan ia  na dole.

P rz ed s ta w ien ie  z a jś c ia  w  ten 
sposób, ja k o b y  g ó rn ic y  P o la c y  u- 
w ię z i l ł  F ra n cu zó w  je s t, ja k  s ię  
zd a je , n ieśc is łe . P op ros tu  kom u­
n iś c i u w ię z il i  g ó rn ik ów , k tó rzy  
n ie  ch c ie li s tra jk o w a ć , a m iędzy  
m m i b y li  F ra n cu z i, jak  i P o la c y .

L u d n ość  fra n cu sk a  w zb u rzon a  
za trzym an iem  rob o tn ik ów  na dole 
u rzą d z iła  dem onstrację, i w ie lk ą  
nagonkę, a le  n ie  na kom u n istów , 
le c z  na P s ia k ó w

W  dodatku  zau w ażyć  n a leży, żc 
w śród  g ó rn ik ó w  k op a ln i „ L t f o -  
r e s t "  zn a jd u je  s ię  w ie lu  Rusinów  
z e W sch o d n ie j M a łop o lsk i. U lo tk i 
n a w o łu ją ce  do s tra jk u  i dem on­
s t r a c j i ,  d ru kow ane b y ły  n a w et 
p rzez  kom u n is tów  w  ję zyk u  ru­

sk im .

G dy w re s z c ie  ro b o tn icy  po lscy, 
n a k łon ien i do te g o  p rzez  d z ia ła ­
c zy  D olskich, op u śc ili szyb  w ła ­
dze fra n cu sk ie  w y s tą p iły  z w ie l ­
ką c n e rg ją , k ie ru ją c  o s trze  le -  
p resy j p rz ec iw k o  górn ikom  p o l­
sk im , z k tó ry ch  77 w yd a lon o .

T en  g o rą c zk o w y  pośp iech  by ł 
z a a je  s ię  n iep o trzeb n y . W a ż n ie j­
szą  rzeczą  b y io  u tru d n ien ie  a g i­
ta c j i  k om u n is ty czn e j, r.iż w y d a ­
lan ie , ob a łam u cen ych  być  m oże, 
g ó rn ik ó w  p o lsk ich .

O czyw iśc ie , że  ci osta tn i nie są 

bez w in y . T rz eb a  jed n ak  p am ię ­
tać  o tem , że m a ją  cn i d la  F ra n ­
c ji p ew n e  zas łu g i. N iew ia d om o  
ja k b y  d z iś  w y g lą d a ło  g ó rn ic tw o  
fra n cu sk ie  b ez  rob o tn ik ów  p o l­
sk ich . Ju ż b ezp ośred n io  po w o j­
n ie .p r z y c z y n ili  s ię  cn i w o ib rzy  
m im  stopn iu  do odbu dow y zn isz ­
czon ych  ok o lic  p rzem ys ło w ych  
F ra n c ji i d z ięk i n im  d źw ign ę ło  
s ię  z upadku gó rn ic tw o , Z ty ch  ń 
in n ych  w zg lę d ó w  um inr w  trak to  
w an iu  ca łe j sp ra w y  i d otkn ięc ie  
w ła ś c iw y ch  spraw  eów  za jś ć  byio 

w ysoce  w skazan e.
O s ta tn io  p o ło żen ie  górn ików 7 

polsk ich  we F ra n c ji  n ie  je s t  bar­
dzo s zc zęś liw e . Sa cni za tru d n ie ­
ni ty lk o  c zęśc iow o  i p rzy  w s z e l­
k ich  redu kc jach  p ie rw s i n ada ją  
o f ia rą . N a  tem  t le  zro zu m ia le  jfest 

p ew n e w śród  n ich  n ie za d o w o le ­
n ie.

T rz eb a  w re s z c ie  zau w ażyć  że 
ro z to c zen ie  ś c is łe j op iek i nad 
gó rn ik am  p o lsk im i w e F ra n c ji 
m og łob y  zapew n e zap cb icc  szerzę  
n iu  s ię w śród  n ich  w p .i w  ów. ko­
m u n istyczn ych .

In cyd en ty , k tó re  \vywołu ją  
w k u rzen ie  o p in ji p u b lic zn e j je d ­
n ego  p ań stw a  p rz e c iw  za rząd ze ­
niom  in n ego  pań stw a  są w  gó le  
n iep o trzeb n e , zw łaszcza  zaś n ie ­
p o trzebn e  w  stosunkach  poi ,kc - 
fra n cu sk ich . C zyn n ik  n ie za d o w o ­
len ia  o p in ji p u b lic zn e j n ie  pozo ­
s ta je  b ow iem  bez w p ływ u  na w za 
jtm n e  stosunki.

M ożem y  to  p o w ied z ie ć  sp ok o j­
n ie, g d y ż  n ie ra z  w ystępow a liśm y

Po sa ?nob6 istwie
O .  n .  A l e k s a n d r a  L e d n i c k i e g o

Sam obójstw '0  ś. p. A lek san d ra  
L ed n ick iego , o k tórem  d on ieś iiś -1 
m y v. sobotn im  nu m erze „A B C " ,  
n ie p rz es ta je  być g łów n ym  tem a­

tem  rozm ów  i dociekań . Sensacją  
ną pog łosk ę  poda je  k rakow sk i T 
K. C., a m ian ow ic ie , że ju ż  po­
p rzed n iego  dn ia  ś. p. L ed n ick i

N o w y  z e s ł a n i e c
do Berezy K artuskie j

Żydowska „5-ta rano" donosi: 
„Pociągiem warszawskim z dwor­

ca Łódź Fabryczna wywieziony zo­
stał onegdaj wieczorem do Berezy 
Kartuskiej 28-Ictni Fel ks Cieśli liski 
(Zawiszy 57) członek' Str. N.iredć- 
wego w Loazi i kięrowmk sekcji 
młodych.

Przewiezienie Cieśl ńskiego do Be­
rezy Karxusk'ej pozostaje w związku 
z zajśćomi. jakie miały miejsce dn. 
S bm. na ui. Brzeziński], gdzie zo­
stało pobitycli G osbó.

W  parku Konstantynowskim grupa 
wyrostków napadła na przechodniów, 
spacerowiczów żydów. Doszło do bój 
ki, w wyńku której odnksii rany tm- 
czene głowy Plnkus Rosenblum (11 
listopada 76). Sala Zajdę (Legjonów 
.26), Girl Jedwab (Zawadzka 49) i 

I Zygm. Rosenbium (11 listopada 29). 
j Przybyła policja przywróciła porzą­
dek i wszczęła en rgiczne dochodze- 

I nie. Pobitem udzielił pomocy wezwa­
ny lekarz Pogotowia .Ratunkowego".

Gsnirjfsiiits zafraulsiitl
w  K r a k o w i e

p ró b ow a ł dokonać zam achu  sam o­
b ó jc z e g o :

„W edług zebranych przez nas w ia­
domości ś. p. Aleksander Lednicic 
targnął się na swe życie jeszcze w 
piątek popołudniu, skacząc do W isły 
z mostu kolejowego.

Posterunek policyjny zdołał go jed 
nak uratować i doprowadz ę do przy­
tomności, poczem odwieź ono go do 
mieszkania ; pozostawiono ped opie­
ką służby.

W  nocy ś. p. Lednicki otworzył 
okno wychodzące na podwórze i w y ­
skoczył z I-go  piętra na bruk".

S a m o b ó js tw o  ś. p. L ed n ick ieg o  
łączone je s t  dość p ow szech n ie  ze 
sp raw ą  Ż y ra rd o w a . W  każdym  ra ­
z ie  za s ta n a w ia ją c y  je s t  zb ie g  ok o ­
lic zn ośc i, a m ia n o w ic ie  dokona­
n ie sam obó js tw a  b ezp ośred n io  po 
ostrym  ataku p ra sy  p ro rzą d o w e j 
ng układ ży ra rd ow sk i, k tó rego  
ś. p. L ed n ick i b y ł jed n ym  z g łó w ­
nych au torów .

D a ta  pogrzeb u  n ic zosta ła  jesz- 
( zc śc iś le  usta lona.

K R A K Ó W , 13.S (P A T ) .  W  ' dniu 
dzisiejszym  przyby li tu uczestnicy 
wycieczki M iędzynarodowego Kon- 

tr.-ęsu ycogram w  z, wielu wybitnym i 
przedstawicielam i światu naukowego 
, szeregu nriuętw europejskich i po­
zaeuropejskich wraz z oficja lnym i 
reprezentantam i r/n lów . •

K t o

A m b ? s a  o r a m
w  Lon dyn ie?

W ycieczka zw iedzi zabytki K ra ­
kowa oraz saliny W ielick ie , poczem 
uezcstnii y  je j udadzą się do Zako

pnnegi i w Tatry, gdzie zabaw ą 3’j  y -  k o lach  p o lity c zn ych  w yrn ie- 
dui. P<> wycieczce uczestnicy je j u- . n jają  j ako p ow a żn ego  k an dydata  
dadzą się na obsady M iędzyna o lo- 1 na o p ó ź n io n e  s tan ow isko  am basa 
wego Kongresu G eografów  w W a r­
szawie.

D w a  i t i i ł  R i  j i r d a  i o  z a n a ł o
na £ o m o c  ola d o t k n ę t ^ c h  i u . u ą

W A S Z Y N G T O N , 13.8 (P A T ) .  W, 
dniu dzisiejszym  pod przewodnic­
twem prezydenta Rooscveita odbyła 
,-dę konferencja kierowników tech­
nicznych akcji pomocy, celem omó­
wienia sytuacji, wy tworzonej przez 
stii-zę, szerzącą się w  całych Stanaah.

Stwierdzono, żo przyznane kredy­
ty  w  wysokości' 525 m iljonów  dola­
rów (prz&sfcło 2.5 m iijarda złotych) 
dla oli ir  Yńszy, są w danej chwili

zupcłnie^niewyslaregajnce i rząd bę­
dzie musiał przestąpić do asyguo- 
wuuia nowych kredytów.

Jednocześnie zajmowano się kwe­
stią spodziewanej zw yżk i produktów 
rolnych w tych okolicach, gdzie su­
sza zuis/.czjła zh ioię. W  wj niku tc; 
konferem  j i  rząd przystąpić ma do 
rew iz ji ■ swego programu ograniezc- 
ma W isw lTY :

Woda droższa od benzyny
K a ia itrc ia  suszy  w A m ery ie

O K L A H O M A , 13.S (P A T ) .  W sku­
tek suszy daje się tu odczuwać taki 
Brak wody, automobili ści muszą
piacie- ,30 centów za galon czystej 
wody do rad jato.a, • gdy tymc-zason.

galon benzyny kosztuje ty lko 17 

centów.
W związku z, tem uruchomiono 

specjalno samochody-cysterny, kló- 
. c dostarczają w oda 1 do okolic, do- 
Lfi&ieiych suszu

¥TislM@ manewry
flo ty

M O S K W A , 13.8. ( P A T ) .

sowietKrej
W  S o w ieck iego . W o ro s zy ło w  w yra-

an iacli od 8 do 1 1  s ie rp n ia  w  o- 

becności k om isa rza  w o jn y  V, oro- 
s zy ło w a  i d o w ' y  sow ieck ich  si» 
m orsk ich  O r,ov, a od b y ły  s ię  na 
m orzu B a ity ck icm  Ć w iczen ia  C zer 
w on e j F lo ty , w  k tó rych  b ra ły  
u dzia ł f i o t j i l a  ło d z i p odw odn ych  
o ra z  eskadra  h yd rop lan ów .

W  ćw ic zen ia ch  ch o dz iło  o w spół 
p ra cę  łod zi p odw odn ych  z ok rę ta ­
m i lin jo w em ., p rzy  o d p a ic iu  a ta ­
ku ntfów ody te r y to r ja ln e  Zw iązku  

— a n *  p m m — — — »

J H iE M E  G R E u L IC H  i Ś O IG A L S IG
’<antor W ym  any i Kolektura Loterji 
daństwowej Warszawa, Krakowsk i 

Hrzcdmiefecie 9, tedefon 295-18.

p rzec iw k o  n iepotrzebnem u  zad raż 
n ian iu  naszych  stosunków  z P ’'ż y  
ju c ió łn ii, k tó re  b y ły  w yw o ła n e  
p rzez  s tron ę p o ls k ą

ża ł s ię  z w ie lk icm  uznan iem  o ak­
c ji łod z i p odw odn ych , k tó re  w y ­
p e łn iły  sw e zdan ia  le p ie j,  n iż 

k iedyk o lw iek .

P o ż t r  s i .n c c h o d u
Na rogu ul. Żelaznej i Krochmalnej, 

w samochodzie prywatnym Nr. 24968 
marki „Ford" nastąpi! wybuch benzy­
ny, a następnie pożar. Korowca sa­
mochodu, oraz kilku przechodniów 
ugasili płomienie piaskiem. Przyczyna 
wypadku —  brak wody w chłodnicy, 
oraz silnie rozgrzany silnik. Wypadku 
z ludźmi n:e byio.

Z a b ó j s t w o
W e wn Murysin (gm. Miochów, 

pow Bani.*15), nieznany sprawca po­
strzelił z rewolweru w klatkę pier­
siową i lewe ramię 36 letniego Alek­
sandra Benzę, roIniKa z tejże wsi. 
Rannego przywieziono do szpitala Dz,

• lezus. gdzie wkrótce zmarł.

I d ora  w  L o n d yn ie  obecnego  dyrek- 
| to ra  d epartam en tu  kon su la rn ego  
I w M in . Spr. Z agr., Drymmc-ra. 
[ P la c ó w k a  po lska  wT L o n d yn ie  ob ­
sadzana m a być je s zc ze  w  b ie żą ­
cym  m ies iącu .

C z s  jrrzyóądą

Gór/iicy po sc y
z ifra n c j

W  dniu  d z is ie js zym  p rz yb y w a ­
ją  do w a rs z a w y  g ó rn ic y  p o ls cy  w  
lic zb ie  77, w y s ied le n i z g ra n ic  
F ra n c ji.  G órn ikom  tym  ob a rczo ­
nym  w ięk szem i rod z in a m i, p r z y ­
zn any  m a b yć  sp ec ja ln y  zas iłek , 
n iek tó rzy  bow iem  z n ich  n ic  m a­
ją  ś rodków  do życ ia .

Dziemik „ch łopski?
W  zw iązku  z a k c ją  san a cy jn ą  

„F ro n te m  do w s i“  u k azu jący  się 
dotąd  ty go d n ik  ch łopsk i „G osp c  
d arz  p o ls k i"  p rzek sz ta łco n y  mr. 
być je s ie n ią  r. b. na pismo, co 
d z ien n e. P ism o to o czyw iśc ie , 
p rzezn aczon e  b y ło b y  p rzew ażn ie  
d la  wsi,.

W ycieczki
Na Targi WscfiOd.iie

Z o k a z ji T a r g ó w  W sch o d n ich  .' 
i T a r g ó w  F u trza n ych , ja k ie  odbędą 
I s ię  w  p rzys z łym  m ies iącu , zapo 

w ia d a n y  je s t  p rz y ja z d  lic zn ych  
w y c ie c ze k  ku p ieck ich  z za g ra n icy . 
W ła d ze  p o lsk ie  w y d a ły  w izy  w ja z  
dow e  d la trzech  w yc iec zek  l i t e w ­
sk ich , wr sk ła d z ie  70 osób. Są tc 
h u rto w n icy  fu tr za n i z K rw n a . 

I T a r g i  W sch o d n ie  odbędą się  we 
L w o w ie , a fu tr za n e  w  W iln ie .

KzUsttffij sam lo tj
t r a n s a t l a n t y c k i e g o

. L O N D Y N , 12.8. S am o lot „ K a i ;  
o f  che G a iib o u ", na k tórym  k a p i­
ta n ow ie  R e id  i  A y l in g  p rz e le c ie li  
A t la n ty k , ro zb ił s ię  d z iś  popo­
łudniu  w czas ie  lo tu  p ró o iie g o  w  
H am b le. K p t. R e id , k tó ry  p ilo to - 

*w a ł sam olo t, je s t  lekko ranny,

n io lo tów  „R .W .D . 9 ", k tó re  są dal 
sza e w o lu c ją  tech n iczn ą  zw y c ię ­
sk iego  sam olotu  „R .W .D . G" z ze ­
s z ło roczn ego  ch a llen g e ‘ u, o ra z  z 5 
sam o lo tów  ,,P  Z L . 26", b ędących  
ro zw in ęc iem  ’ sam olotu  „P .Z .L . 
19" z p op rzedn ich  zaw od ów .

R .W .D . 9
„R W D -9 "  je s t  to  g o rn op la t. po­

s iada jący  ro zp ię to ś ć  sk rzyde ł 
11,64 m., w ysokość  2 m. i d ługość 
8  m C ięża r  w ła sn y  sam olotu  n ie 
p rzek racza  560 kg., co je s t  w ym a ­
gan e p rzez  regu la m in  zaw odów , 
c ię ża r  u ży teczn y  w yn ies ie  930 kg-

R egu la m in  za w od ów  zach ęca  dc 
bu dow an ia  sam o lo tów  o w ięk sze j 
ilo ś c i m ie jsc , ivobec c zego  „F W D -  
9“  zbu dow ano ja k o  lim u zyn ę  4- 
m ie jscow ą . Sam olot ten  je s t  u rzą ­
d zon y  w e w n ą trz  ba rdzo  k o m fo r to ­
w o i za o p a trzon y  w s ze reg  p rz y ­
rząd ów , u ła tw ia ją c y ch  p ilo to w a ­
n ie. ..R W D -9 " budow ano, m a jąc  
na w zg lę d z ie  o s ią gn ię ce  ja k n a j-  
w ięk sze j ilo ś c i punk tów  za w y p o ­
sażen ie  sam olotu  ora z  za  w yn ik i 
p rób  tech n iczn ych .

S ied zen ia  są u m ieszczone po 
dw a jed n o  za d ru g iem . K o n s tru k ­
c ja  sam olotu  je s t  m ieszana  s ta lo ­
wo - d rzew n a . S k rzyd ło  je s t  z 
d rzew a , kad łub  zaś spaw an y  z 
ru r s ta lo w ych . S am o lo t posiada  
k szta łt a e rod yn am iczn y , u m ożli­
w ia ją c y  o s ią gn ię ce  dużych  szyb ­
kości. S iln ik  je s t  za o p a trzon y  w  
p ie rś c ien ie  T ow n sea d e , zaś koła  
ok ry te  SD ecjalną osłoną. D la  o- 
s ią g n ię c ia  szybkości m in im a ln e j 
sk rzyd ła  p os ia d a ją  na ca łe j d łu ­
gośc i lo ty  o ra z  tak  zw . „ in te re ep -  
to ry “ ,. sp ec ja ln e  b laszk i sprzodu  
sk rzyd e ł podnoszące s ię  au tom a­
ty c zn ie  i. p o w ięk sza ją ce  p o w ie r z ­
chn ię  sk rzyde ł.

S [n ]k i  ' ■ LćAtjA,..
r *  . rr . *

4 sam o lo ty  „R W D -9 "  srą zaopa 
tr z rn e  w  s iln ik i p o lsk ie j konstruk  
c ji inż. N ow k u ń sk iego  „S k o d a " o 
m ocy  270 kon i m ech. a 2 Sam oloty 
„R W D -9 "  są zaop a trzon e  w  s iln i­
k i czesk ie  „W a lt e r  B o ra "  o m ocy 
200 kon i. P od czas  lotu  ok rężn ego  
n a jw ię ce j b ęd z ie  pu nk tow an a 
p rzec ię tn a  szybkość na tra s ie  2 1 G 
kilom . S a m o lo ty  „R W D -9 "  s zyb ­
kość tę o s ią gn ą  z ła tw o śc ią . N a  
zakoń czen ie  za w od ów  od b ęd zk  
s ię w y ś c ig  szybkośc i m aksym a! 
n ej, k tó ry  pu n k tu je  szybkość w y ż ­
szą od p rz ec ię tn e j podczas za w o ­

dów , t. j .  w yższą  od 2 1 0  kim . na 
god zin ę . S a m o lo ty  zaop a trzon e  M 
s iln ik  „S k o d a " będą m o g ły  ro  - 
w in ąć  s zvb kn lć  m aksym alną  dc 
270 km. na godz. ■ S am o lo ty  zas 
zaop a trzon e  w  s iln ik  „ W a l t e r "  
będą m o g ły  ro zw in ą ć  m aksym al­
ną szybkość 240 km. na god zin ę .

P od cza s  p rób y  szybkości m in i­
m a ln e j os ią gn ę li-  sam olo ty  „R W D  
9“  szybkość oko ło  60 Km. na g o ­
dzinę. Jest to  w in ik  rew e la cy jn y , 
je ś l i  s ię  zw aży , że  sam o lo ty  te po 
s ia d a ją  obecn ie  zn aczn ie  w iększe  
ob c ią żen ie  pom im o n iezw ięk szo - 
nej p o w ie rzch n i sk rzyde ł. ■' ' •'

P i l o c i  i m e c h z n i c ^

N a  sam olotach  ,R W D -9 "-  po le 1 
cą n a stęp u ją ce  z a ło g i:

1 ) K p t. J e rzy  B a ja n ,  u czestn ik  
zesz ło roczn ego  eh a llen g e ‘ u o ra z  
u czestn ik  lotu  a lp e jsk ie g o . Jeden  
z n a jlep szych  p o lsk ich  ak robatów  
p o w ie trzn ych ' i św ie tn y  p ilo t  d łu ­
god ys ta n sow y . M a  za  sobą d u ży  
sukces w  zeszło roczn ym  lo c ie  do 
R o s ji.  L ic z y  la t  33. >

T o w a rzy s zy ć  mu b ędz ie  s ta rszy  
m a js te r  w o jskow y G u s ta w  P o ­
k rzyw k a .

2 ) S t a n i s ł a w  P ł o n c z y ń s k i ,  la t  
34, p ilo t  l in j i  c yw iln e j, k tó r j w  
r. 1930 za ją ł w C h a llen g e ‘u n a j­
lep sze  m ie js ce  spośród  P o la k ó w . '

T o w a rzy s zy ć  mu b ędz ie  św ie t­
ny m ech an ik  S t a n i s ł a w  Z ię t e k  z  
P . Z. L .

3 ) P lu to n o w y  J a n  B u c z y ń s k i ,  
la t 32, doskon ały  p i lo t  ak rob acy j-  
ny. P o le c i on na sam o loc ie  u fun­
dow anym  p rzez  korpus p o d o fic e r ­
ski lo tn ic tw a .

T ow arzyszyć, mu b ęd z ie  m ech a­
n ik  zak ładów  Skoda W ik t o r  R o ­
g a ls k i .

4 )  K p t; S t e f a n  F l o r j a n o w ic z ,
U 35, doskon a ły  p i lo t  lin jo w y .

T o w a rzy s zy ć  mu b ed z ie  : ś tar- 
szy m a j s t e r  w o jskow y  L e o r  Z a - 
m ia r a .

5 )  T a d e u s z  K a r p i ń s k i ,  1. 33, p i­
lo t  l in j i  c y w iln e j, w  ze s z ło ro c z ­
nym  C h a llen g e ‘u zaj'ął w śród  P o ­
laków  n a jlep s ze  m ie jsce  po Żwijr- 
ee.

T o w a rzy s zy ć  mu b ęd z ie  k ie ro w ­
nik te ch n iczn y  i A e ro -K iu b u  ś lą ­
sk iego A d a m  G a w ę d a .

6 ) K pt, H e n r y k  S k r z y h iń s lu ,  1. 
34, cz łon ek  A erok lu b u  pozn ańsk ie  
go. w y b itn y  p ilo t  sp ortow y .

T o w a rzy s zy ć  mu b ęd z ie  M ic h a ł  
L o ren c

@ s r r d  o d n a l e z i o n y
C tery i pół miesiąca spędził samotnie 

wśród fodów
L O N D Y N , 13 8 . ( P A T . ) . — A d ­

m ira ł B yrd , s iyn r.y  am erykańsk i 
p od różn ik  i badacz p od b iegu n o­
w y, zo sta ł w c zo ra j od n a le z ion y  i 
u ra tow an y . 20  lip ca  o trzym an o  od 
D yrda  ra d jeg ra m , w  kt.órvm p ro ­
s ił on, aby  go  odn a leźć , bow iem  
z w yc ień c zen ia  ob a w ia  s ię  u tra ty  
życ ia .

D w a  ra zy  czyn ion o  w  os ta tn ich  
tygod n ia ch  s ta ran ia  o d n a le z ien ia  
go. D op ie ro  t r z e c ia  p róba  się  po ­
w iod ła . W c zo ra j rano gru pa , k tó ­
ra celem  o d n a le z ien ia  B y rd a  w y ­
ru szy ła  z b a zy  o p e ra c y jn e j 8-go

s ie rp n ia  d o ta rła  do je g o  punktń 
o b se rw a cy jn ego , p o ło żon ego  o 
123 m ile  od bazy  ek sp ed ycy jn e j 
w  za toce  W ie lo r y b ie j  w  o k o licy  
pó łn ocn ego  b iegun a.

B yrda . k tó ry  p rz eb y w a ł w  te j-  
ch ac ie  od  28 m arca  d la  s tu d jów  
m eteo ro lo g ic zn ych , zn a le z ion o  b. 
w y c ień czo n ego  i w ych u dzon ego , 
a le  w  dobrym  h u m o rze ., Grupa, 
z ło żon a  z trzech  lu dzi, k tó ra  do­
ta r ła  do B yrd a . od ó y ła  sw ą  d r « -  
gę p rzez  p u s tyn ię  lod ow ą  w  tra k ­
to rze  m oto ro w ym .

S y n  A l f o n s a  X I I I
z g i n ą ł  w  k a t a s t r o f i e  s a m o c h o d o w e j
L O N D Y N , 13 8 . ( P A T . ) .  —  

K o resp o n d en t R eu te ra  donosi z 
F on teb leau , iż  w  dniu  d z is ie j­
szym  sek re ta rz  b. k ró la  h is zp ań ­
sk iego  A lfo n s a  trzyn a s tego , za ­
w ia d o m ił p rz ed s ta w ic ie li p ra sy  
że  c zw a r ty  syn  k ró la  .A lfo n s a , l i ­
czący  la t  19, zm arł w  dn iu  d z i­
s ie jszym  w  A u s tr j i ,  g a z ie  prze. 
b yw a ł w ra z  ze sw ym  o jcem  o raz  
s iostrą . k s iężn iczk ą  B ea trycze . 
Śm ierć  n a stą p T a  w sku tek  w y p a d ­
ku sam och odow ego .

W e d łu j n a desz łych  n astęp n ie  
do Lon d yn u  in fo rm a c y j z A u s t r j i  
w yp a d ek  m ia ł p rz eb ie g  n astępu ­
ją c y ;  k s ią żę  G on za lo  w ra z  ze

sw ą s ios trą , B ea try c ze  odby ł w y ­
c ieczkę  sam ochodow ą do K a ryn - 
c ji.  Sam ochód p ro w a d z iła  k s ię ż ­
n iczka , k tó ra  w  peW nem  m iejscu , 
chcąc w ym in ą ć  p ija n e g o  c yk li­
stę, g w a łto w n ie  p rzysp ie szy ła  
b ie g  m aszyn y, k tóra  . sk ręc iła  i 
u d erzy ła  w  m ur.

W y p a d ek  ten  m ia ł m ie js c e  p ó ź­
nym  w ie c zo rem  w  .pob liżu  m ie j­
scow ośc i K ru m p en d o rf. K s ię c ia  
G onza lo , k tó ry  odn iós ł rany, od ­
w ie z io n o  do k lin ik i m ie js c o w e j, 
g d z ie  poddano go o p e ra c ji.  O pe­
ra c j i  te j k s ią żę  n ie  w y trzym a ł 
naskutek  s łabego  serca  i zm arł 
d z iś  w czesn ym  rank iem
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Dzień k a t a s t r o f
Z d e r z e n i e ,  w y k o l e j e n i e ,  k a t a s t r o f a  a u t o b u s o w a

P o d  A v i g n o n e m

A Y TG N O N , 12.8 (P A T ) .  Pociąg 
pośpieszny Genewa —  Yenti miglie, 
wchodząc na stacje, w\ koleił się na 
„wrottiiey, przyczem 6 osób porno­
sie śmierć, a 35 zostało rannych.

K a tastro fa  w ^ fa rzy ła  sit;, o godz. 
3.50 nad ramoŁ, Fpowodu ciemności 
nie można było chwilowo ustalić je j 
rozmiarów. Ponieważ część w\ kole- 
jc.nye.h wagonów upadła na siojney 
ua sąsiadiiim torze pociąg towaro­
wy, myślano początkowo, że nastą­
piło zderzenie pociągów. Szczątki 
wagonów zatarasowały całkowicie 
doiazd pociągów do dworca w A v i-  
gnonie.

W edle zeznań maszynisty pocią­
gu genewskiego, jechał on w chwili 
wypadku z przepisową szybkością 
20  km na godzinę, jednakże ze 
śledztwa, przeprowadzonego przez 
władze zdaje się wynikać, że pociąg 
w ykoleił się przy szy bkośoi ponad 
40 km. na godzinę.

P A R Y Ż , 12.8. W edług ostatnich 
danych, ofiaram i katastrofy kolejo­
wej pod A v ignon  padło 7 zabitych 
i 31 rannych

K o ł o  H a l l?

B IR L O . ,  12. 8 (P A T ) .  P rzy  sa­
mym dworcu kolejowym  w  H alle 
wydarzyła się dzi.ś rano hardzo po­
ważna katastrofa kolejowa. Skut­
kiem zderzenia dwu pociąrów  dwie 
osoby zostały zabite, a około 30 jest 
ciężko rannych.

Szczegóły katastrofy są następu­

jące :
Przy spieszony osobowy pociąg c-

lektryczny opuścił dworzec w  H aile 
z 15-miuutowcm opóźnieniem. W  tej 
chwili w jedżal na dworzec pociąg o- 
sobowy z Lipska. M aszynista tego 
p c ią g ii zauważywszy już w idocz­
nie, żo jedzie po fa łszyw ym  lorze, 
zaczął gwałtownie hamować. -Mimo 
to w  odległości blisko tysiąca me­
trów od dworca najechał rozpędzo­
ny jnż pociąg elektryczny7 w pełnym 
pędzie na pociąg lipski. Skutkiem 
zderzenia pierwsze wagony7 obu po­
ciągów uległy zupełnemu zniszczeniu. 
Lokom otywa pociągu lipskiego jest 
doszczętnie zdruzgotana, maszynista 
zaś zabity na miejscu.

W edług dotychczasowych obliczeń, 
liczba zabitych wynosi dwie osobv, 
ciężko rannych jest 17, a lże j 143. 
W iększa część o fia r  pochodzi ż po­
ciągu lipskiego.

W edług dotychczasowych docho­
dzeń przyczyną katastro fy  było złe 
nastawienie szyn na przejeździć 
przez zwrotniczego. Spowodu prze­
róbki toru ruch na ty m odcinku od­
bywał się na jednym torze. T o r  w 
okolicy miejsca katastrofy | jest cał­
kowicie zniszczony, szyny i progi 
powyrywane, a śruby7 rozkręcone.

Z n ó w  a u t o b u s

B E R L IN , 12.8 (P A T ) .  N a szosie 
Berlin —  W rocław , koło m iejscowo­
ści Po lkw itz, wczoraj popołudniu 
zderzył sie autobus pasażevski z sa­
mochodem prywatnym.

Skutkiem zderzenia autobus wy­
wróci! się. Spośród 30 pasażerów 
3-eli poniosło śmierć na miejscu, a 
6-ciu zostało bardzo ciężko rannych.

N emcy nie mo ą atak »c
a l e .. .  s a m o l o t y  c y w iln e  m o g ą  rzu c a ć  b o m o y

L O N D Y N ,  12.8. ( P A T ) .  „S u n  
day  E x p re s s "  zam ieszcza  d ziś  a r ­
tyku ł L lo y d  G eo rg ‘a. k tó ry  tw ie r ­
dzi, że w szy s tk ie  oDawy co do bez 
pośredn io  g ro żą c ego  w ybu chu  
w o jn y  są p łonne. W o jn a  w  ta k ie j 
skali, k tó ra  od razu  w c ią g n ę ła b y  
w ie lk ie  m oca rs tw a  w  k on flik t, n ie  
j e 3 t  —  zdan iem  L io y d  G eo rg e ‘ a 
an i obecn ie , an i za rok, an i te ż  za 
dw a la ta  m oż liw a . W szy s tk ie  spe 
k u la c je  co do m o ż liw o śc i w o jn y  
op a rte  są, w ed łu g  L lo y d  G e o rg e a , 
na p rzekon an iu , że N ie m c y  w y s tą  
p ią w  ro li n apastn ika . Speku la­
c je  te  są —  zdan iem  L lo y d  G eor- 
g e ‘ a —  fa łs zyw e . N iem c y  n ie  są 
do w o jn y  p rzygo to w a n e  i n io są 
w  s tan ie  zaa tak ow ać  n a js łab szego  
pań stw a  w  E u rop ie . O ile  F ra n c ja

O z y  p r z y g o t o w u f e  s i e

Restauracja teburgów w Austrji?

S a m o b ó js t w o
t e c h n i k a  d e n t y s t y c z n e g o

N ocy  ubiegłej w  mieszkaniu wtas- 
nem p rzy  ul. Chmielnej 92 rozegra! 
się dramat małżeński. Jan Robert 
Jabłoński, lat 45, technik denty­
styczny, powrócił od znajomych, 
gdzie był w  towarzystw ie żony swej, 
Czesławy. W krótce  po przyjściu  do 
domu, m iędzy małżonkami wynikła 
sprzeczka. Jak zeznaje Jabłońska, 
mąż będąc silnie zdenerwowani i 
podchmielony, p os ied z ia ł do nic7: 
„J a  już dziś z tobą skończę", Zona 
odpowiedziała : „T o  najpierw  skończ 

z sobą".
P o  chw ili Jabłoński, będąc w  po­

koju sypialnym, gdzie szykował ię 
już do snu, w y ją ł z szuflady sznfk. 
nocnej rew olwer i w ystrzelił w  usta. 
Kula. wyszła u ierzehem gtowy, od­
biła tynk w  suficie i upadla. Le ­
karz Pogotow iu stw ierdzi! śmictU. 
N a  tniejsce przybyła polic ja  S-go 
komis., która przeprowadziła docho­
dzenie, zabierając rewolwer oraz 
dubeltówkę, w  obawie, abv zrozpa­
czona żona nic targnęła się nu ży ­

cie.
Jako przyczy ne. samobójstwa Ja­

błońska podała częste nieporozumie­
nia małżeńskie, spowodowane nadu­
życiem  alkoholu pr. ez męża.

R Z Y M , 12.8 (P A T ) .  P rzy ja zd  w i­
ci kanclerza Austrji, Starhcraberga, 
wywołał w  Rzym ie różne komenta­
rze i domysły. W  kotach prasowych 
austrjaekieh zaprzeczają, ry tema­
tem rozm ów rzNtnsldch wicekancle­
rza Starbemberga miała być restau­
racja Habsburgów w  Austrji. K rą ­

ży natomiast, pogłoska, że ks. Star- 
heraberg omawiać będzie w  Rzym ie 
program  zastosowania arodków. 
zm ierzających do skutecznego zwal­
czania ruchów rewolucyjnych w  Au- 
stji.

17 rachubę widiodzićbi miało po­
dobno stworzenie w A u strji specjał-

Katasirrta safinstatu
poffl P s o t r k o w a m

P IO T R K Ó W , 13. 8 . (r e i.  w ł.).*— I zd ą ży ł odp iąć  p rzy trzym u ją cego
- go  pasa i w  c h w ili zd e rzen ia  p ła-W  sobotę nad w ie c zo rem  w yd a ­

rz y ł się w  ok o licy  P io trk o w a  po­
w a żn y  w yp ad ek  sam olo tow y .

Spośród  g ru p y  p la to w có w  w o j­
skow ych  p rz e la tu ją c y ch  ze S k ie r­
n iew ic  do K ra k o w a  nad polam i 
w s i M ik o łow ice , gm . R adon ia , 
pow7. op o czyń sk iego  jed en  u leg ł, 
w7skutek n a g ie g o  n a dw yrężen ia  
steru , k a ta s tro fie , sp ad a ją c  z w y ­
sokości oko ło  500 m etrów .

P ilo tu ją c y  por. G od lew sk i, w y ­
skoczyw szy  w7 porę, w yszed ł bez 
szw anku , -tow arzyszący  mu sicr- 
żan t-m ech an ik  W i. B a lick i nie

to w ca  z z iem ią  doznał uszkodze­
nia p o ty lic y  g ło w y  i k ręgosłu pa, 
a w  n a stęp stw ie  —  p ara liżu .

N a  m ie jsce  dos trzeżon ego  zda- 
leka  w ypadku  posp ieszon o n a­
tychm iast z pom ocą z Obozu ć w i ­
czebnego  2-5 pp. w P rz y g lo w ie ,  a 
w k ró tc e  p etem  p rzyb y ł z P io trk o ­
w a lek a rz  g a rn izon ow y .

S am o lot u leg i zupełnem u zn isz­
czen iu .

R an n ego  s ie rża n ta  p rz ew ie z io ­
no autem  do P io trków  a, a stam ­
tąd  k o le ją  do W a rs za w y .

N E e u O a s i y  w y s t ę p
n a ło g o w e g o  n a r k o m a n a

D ziś  p rzed  Sądem  O k ręgow ym  
s tan ą ł W a le n ty  Z ygm u n t S w id er­
ski, 1. 35. p ska rożn y  o fa łs z e r ­
stw o.

S w idersk i będąc n a łogow ym  n a r­
kom anem  s ta ra ł się, ja k  m ógł. o 
rec ep ty  na n arkotyk i. W yczc rp a w  
szy  w sze lk ie  ła tw ie js ze  sposoby 
udał s ię  do dok tora  D a jeh esa , 
którem u  sk rad ł k ilk a  b lank ietów 7 
na recep ty . N a s tęp n ie  s fa łs zo  t a l  
podnis d -ra D a jeh esa  i ch c ia ł na-

nej, organizacji na wzór włoskiej 
„O pera V ig ilau za", którb.j celem by­
łoby sparaliżowanie ruchów terory- 
stycznych oraz wykrywanie tajnych 
składów broni i m aterjałów wybu­
chowych.

Term in wyjazdu Starbemberga 7, 
Rzvmu nie jest znany. Istn ie ją  p rzy­
puszczenia, żc zabawi on we W ło ­
szech kilka dni, gdyż w  obozie le t­
nim przygotowano dlań ąpeejąlą) 
namiot.

Schuschnigg od w ied zi 
M ussolin iego

R Z Y M , 12.S (P A T ) .  K siążę Star- 
heniberg pozostanie jeszcze dwa dni 
w obozie wakaęi jnym  młodzież}" au- 
strjackiej W obec tego, że. Mtissoii- 
h : wyjechał dziś do Roinanj., wczo­
rajsza rozmowa prem jera Włoskiego 
z ks. Srarhcmbergicin będzie jedyną 
rozmową m iędzy tymi mężami sta­
nu w czasie obecnej w .zy fy  Starhem- 
berga.

Obiegają pogłoski, że kanclerz 
ijchnscbiugg przybędzie do Rzymu 
ą if1 |ióezątku września. Zagadnienia 
m iędzynarodowe bedą szczegółowo 
rozpatrywane dopiero w  czasie w i­
zyty Schusehnigga.

J
SuyScfr— Papen

P A R Y Ż , 12.8. Podkreślając zna­
czenie niepodległości Austrji dla 
Spraw zachowania pokoju, „Echo de 

tw ierdzi, żc-M ussolin i zann-

n ie  w ys tą p i na d ro gę  w o jn y  p re ­
w encyjnej". E u rop a  m a —  zdan iem  
L lo y d  G eo rge ‘ a —  10 la t  czasu, 
aby za ła tw ić  s w o je  sp ory  i zagw a  
rau tow ać  pokó j.

A r t y k u ł  G o e r i n g a

B E R L IN ,  12.8. „B oe rsen  Zei- 
tu n g “  p u b lik u je  dziś a rtyku ł m in i 
s tra  lo tn ic tw a  R zeszy , p rem je ra  
P ru s  G oerin ga .

P r e m je r  G oe r in g  w y ra ża  p rz e ­
konan ie, że trosk ą  w szy s tk ich  n a­
rodów  św ia ta  n a ró w n i z narodem  
n iem ieck im  je s t  u trzym a n ie  poko­
ju . P o k ó j ten  g w a ra n tu je  i u- 
tw ie rd za  je d y n ie  u czc iw a  i b e z in ­
te reso w n a  w sp ó łp ra ca  narodów . 
W sp ó łp ra ca  ta  n ie  p o trzeb u je  w y ­
k lu czać  in te re só w  narodow 7ych, 
w y n ik a ją c y ch  z po łu żen ia  g e o g ra ­
f ic zn e g o  i g o sp od a rczego . P o d e j­
rzen ia  k ie ro w a n e  w c ią ż  na N ien  
cy  ty lk o  ją  bu rzą . W y p a d k i a0-go 
c ze rw ca  s ta n ow ią  czysto  w e­
w n ętrzn e  za ga d n ien ie  n iem ieck ie . 
Z a jś c ia  zaś a u s tr ja ck ie  z punktu 
w id zen ia  p ań s tw ow o  - p o lity c zn e ­
go  n ie  d o tyczą  N iem ie c

„N a s  łą c zą  ty lk o  w sp ó ln o ta  
k rw i i trosk a  o ż y ją c e  poza  nasze-

być  koka in ę w  ap tece b raci Sam ­
borsk ich .

K ie d y  Ś w idersk i z fa łs z y w ą  re  Par 
ceptą  z ja w ił  s ię  w  ap tece, .'p raw - j śla wysłać z .Rzytuu do 'Wiednia ju ­
dzono podp is  dok to ra  D a jeh esa  i < ko posła ś in  iclni, który stanowiłby 
okaza ło  się, że podp is  je s t  c fa ł- 1 pewnego rodzaju przeciwwagę w 
szow any. W o b ec  tego  Ś w id ersk ie - 1 -itosunku do vou Papena.

go  a resz tow a n o  i p rzekazan o do 
d y sp o zy c ji w ład z sądow ych . W  
ś led z tw ie  Ś w id e i-ski p rzyzn a ł się 
do w in y , tłu m acząc  się, Że fa ł ­
s ze rs tw a  dokon ał po p ijanem u .

R o zp ra w a  trw a .

B E R L IN , 12.8. W  pra-ńc niemiec­
k iej pojaw iła się wiadoipość, jakoby 
rządy włoski i austrjacki zam ierza­
ły  podnieść wzajem nie swe placów­
ki dyplomatyczne do rangi amba- 
iu l.

zobow ią za n iam i w  rozbu dow ie  lot 
n ie tw a  c yw iln ego . N ie  m am y żaa 
nych ta jem n ic  w  naszem  lo tn ic ­
tw ie  i d la tego  N iem cy  n ie p o tr z e ­
b ow a ły  ukryw ać 50 -proecn tow ej 
podw yżk i budżetu  lo tn ic zego , uo- 
e r in g  n ie zap rzecza , że  i sam olo ty  
pasażersk ie  zab rać  m ogą p ew n ą  
ilo ść  bomb, p rzyp u szcza  jedn ak , 
że każdy  lo tn ik  w o jsk o w y  zrozu ­
mie nierówność ewentualnej w al­
k i sam olotów  ‘ c yw iln y ch  ze  spe­
c ja ln ie  u zb ro jon em i jedn ostkam i 
lo tn ic zem i.

Ze zd z iw ien iem  p rz y jm u je  G oe­
r in g  n ie zro zu m ia łe  dla n iego  o- 
św ia d czen ie  B a ld w in a  o p rze ło że ­
niu  g ra n ic y  ob ron n e j A n g l j i  nad 
R enem . O św ia d czen ie  to —  p is ie  
G o e r in g  —  k tó re  spad ło  na ca iy  
św ia t ja k  bom ba, m e zaspaka ja  
m nie. N ic  w ierzę, b ow iem , aby -wi­
cek a n c le rz  a n g ie lsk i p rz y sw m ł so 
b ie ten d en cy jn e  za p a tryw a n ia  
p ew n ych  kót fra n cu sk ich , że  p o .o  
ło w i eu rope jsk iem u  za g ra ża ją  
w ła śn ie  N iem cy . W id zą c  w  dekla- 
r a c ji B a ld w in a  ra c ze j o b ja w  tro­
ski o w ła sn y  k ra j, G o e r in g  o ś w  ad 
c z a :

m i g ran ic : ni ozezep y  n iem ieck ie  ..D la tego  rów n ie  g ło śn o  odp iera  
p sze G oer in g . tny n ieu sp ra w ied liw io n e  podm rzc

D a le j G o e r in g  podk reś la  z za- n ia, ja k  donośn ie , ja sn o  i w yraz- 
dow o lem am  od p ow ied ź  S im on a w i n i e  podn os im y w c ią ż  nasze żąda- 
Izb ie  gm in, że  „N ie m c y  n ie  są i n ia  rów n ych  p ra w  i j e d n a k o w e j  
zw ią zan e  źad n em : trak tatu  w e n  i | bezp ieczeń stw a .

F a ł s z y w y  M a n s
i w e k s le  na H W .0 M  z ł o t y c h  •

S en sa c ją  w  s fe ra c h  p rzem ys ło ­
w ych  w  W a rs za w ie  je s t  dziś  a- 
re s z to w a n ie  zn an ego  p rzem ys łó w  
ca M ich a ła  Ł o p o w sk iego . B y ł on 
w ła śc ic ie lem  du żej fa b ry k i, k tó ­
ra  je s zc ze  3 la ta  tem u n ieź le  p ro ­
sperow a ła . ’

K ie d y  jed n a k  p rzed s ięb io rs tw o  
Ł o p o w sk iego , ja k  i inne dotknął 
k ryzys , Ł op o w sk i zn a la z ł s ię  w  
bardzo  tru d n ych  w aru n kach . N ie  
chcąc po u tra c ie  d os taw  dopuścić 
do l ik w id a c ji sw ego  p rzed s ięb io r  
s tw a , fa b ry k a n t w p ad ł na s ta ry  
p om yr ł r a to w a n ia . s ię  k redytem  

B ra ł w ię c  na k red y t m aszyny, 
su row ce i t. d. i po cichu  odstę­
pow a ł je  za  go tów k ę. W  ten spo­
sób p rzez 2 la ta  Ł a b ow sk i obra-

Ifc u n ię ty  z

ca l cudzcn ii p ien ięd zm i. Jednali 
m u sia ło  s ię  to  skończyć, a  skoń­
czy ło  s ię  w ted y , g d y  nadeszły  
p ie rw sze  te rm in y  p ła tn o śc i w ek ­
s li. W ek s le  p osz ły  do protestu , 
Ł o p o w sk ’ m u sia ł o g ło s ić  n iew y ­
p łaca ln ość .

G dy p rzed s ięb io rs tw u  Łon ow - 
sk iego  og łoszon o  upadłość, osaza 
lo się . że fa b ry k a n t aby  ukryć 
fa k t  p o s łu g iw a n ia  s ię  cudzem i 
p ien ięd zm i, s fa łs z o w a ł b ilans. 
W ob ec  tego  syn dyk  m asy  u pad ło ­
ści sk ie ro w a ł sp raw ę  do p rok u ra ­
tora , g d y ż  d łu g i ja k ie  Ł op ow sk i 
z ro b ił sw em i m a lw ersa c ja m i s ię ­
g a ją  10 0 .0 0 0  zi.

N a  p o lecen ie  p rok u ra to ra  L o -  
p ow sk iego  aresztow m no.

tio.iua i
Pojtiry mmspna

Przy ul. Czoruiakos k iej 213, na 
powracającego do domu 30-Ictiucgo 
Stanisława Długosza (Solec 11 ), ro ­
botnika, napadł znienacka syn jego, 
Zygmunt, malarz. Pob ił ojca kawał­
kiem żelaza, zadając 3 rany tłuczo­
ne głowy, poczem na wszczęty przez 
przechodniów7 alarm —  zbiegł.

Pogotow ie prze\vio7.ło D do szpi­
tala Dz, Jezus. W edług zeznań Dłu-

wm»
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SYNOWIE
P o w i e ś ć

O ch m istrz  sk inął g łow ą , w ię e  W a n g  T y g r y s  ze sm ut­
k iem  sp yta ł ch łop ca :

—  A  ty, synsu , czy  chcesz pó jść do s zk o ły ?
R zadko to s ię  zdarza ło , żeb y  W a n g  T y g r y s  o cos za ­

p y tyw a ł syna i tym  razem  je d y n ie  d la tego  to  rob it, że  
m ia ł c ich ą  n a d z ie ję , iż  w  n iech ęc i ch łopca  znajcj/ ie p re ­
tekst, ażeby  zo s taw ić  go  w  domu. L e c z  ch łop iec  odpo­
w ied z ia ł, pa trząc  na b ia łe  lii je , rosnące  w  o g ro d z ie  pod 
d rzew em  ja ło w co w em :

—  G dyby by ła  ja k a  in n a  szkoła, do k tó re j m ógłbym  
iść... S łysza łem  o je a n e j szkole, g d z ie  uczą, ja k  pow in no 
u p ra w ia ć  s ię  ziem ię...

A le  taką  szkolę W a n g  T y r g y s  u w aża ł za g łu pstw o .
—  H a. trudno ! W  tak im  ra z ie  p ó jd ę  do szkoły  w o j ­

skow e j, —  od rzek ł ch łop iec , sa lu tu jąc .
W a n g  T y g r y s  o d p ro w a d z ił o d je żd ża ją ce g o  syna ka­

w a ł d ro g i, g d y ż  nie m óg ł s ię  z n im  rozs tać .
—  Synu, —  p rz em ó w ił— cz iow iek  m oże iść z p r z y ja ­

c ie lem  sw oim  choćby m il tr z y  tys ią ce , a le  ch w ila  ro z ­
s tan ia  n ade jść  w końcu  m usi. T a k  je s t  i z nam i. B jw a j ’ !

I  s ied z ia ł s z tyw n y  w  s iod le , p rz y jm u ją c  uk łony po­
żegn a ln e  syna P ię ćd z ie s ię c iu  kon nych  w y s ła ł z n im  da­
le j, a ci p o jed yń ezo  p o w ra ca li i co k iika  g o d z in  zd aw a li 
r e la c je  o tem , "co syn rob i. A ż  p o w ró c ił os ta tn i i o p o w ie ­
d z ia ł co n a stęp u je :

—  M łod y  pan m a się dobrze  i je s t  n a w et n ieco  w e ­
se lszy  n iż zw yk le . D w a  ra zy  zs iad a ł z kon ia, w ych od z ił 
w  po le  i ro zm a w ia ł z ch łopam i. P y ta ł, co s ie ją , o g ląd a ł 
zboże,- kaza ł sob ie pokazać, ja k  s ię  zap rzęga  w o ły  do 
p ługa , n ie  bacząc na ża rc ik i ch łopów .

Vv’ ang T y g r y s  zd z iw ił s ię  w ie lc e . P o s ta n o w ił czekać 
na l is ty  od  syna.

N iep o k ó j j tęsknota  b y łyb y  je s z c z e  c ię żs ze  do zn ie ­
s ien ia , gdyby  n ie  to, że W a n g  T y g r y s  m u sia ł za ją ć  s ię 
w y tęp ien iem  ro zb ó jn ik ó w , k tó r zy  s ię  u kaza li w  d z ie ln i­
cy. N ie  b y li to  w ła ś c iw ie  ro zb ó jn ic y , le c z  p ow od zian ie , 
k tó rzy  ra b ow a ć  za c zę li po nocach , a za  an ia  u daw a li 
n iew in n ych  i fa łs zy w em i w sk azów k am i w p ro w d za li n a ­
w e t w b łąd  tych , k tó rych  W a n g  T y g r y s  s ła ł p rzec iw k o  
rozbó jn ikom . A ż  m u sia ł sam w y ru szy ć  i w y k ry w s zy  
podstęp  ch łopsk i, kaza ł obc iąć  w  jed n e j w s i tr zy s ta  
c z te id z ie ś c i uszu. Z yc ie  d a row a ł ch łopom  je d y n ie  d la ­
tego , by m óc k iedyś  p o w ied z ie ć  syn ow i, że  z ro b ił to d la 
n iego . i

A  potem  p rz y s z ły  w ie ś c i z połudn ia , że  szyku je  się 
tam  w ie lk a  w o jn a  lu dow a. Tak  d on os ili s zp iedzy .

—  T o  n ic  n ow ego , —  rzek i T y g r y s  p o g a rd liw ie . —  
Już za m o je j m łodośc i s łysza łem  o ta k ie j r ew o lu c ji,  n a ­
w e t w z ią łem  w  n ie j udzia ł, m yśląc, że  dokon yw am  
p rzez to w ie lc e  s z la ch e tn ego  czynu. A le  była to  zw yk ła  
w o jn a  i skoń czy ła  s ię  tak, ja k  in n e w o jn y , k tó re  zam iast 
z d yn astją , w o d zo w ie  ję l i  p ro w a d z ić  m iędzy  sobą.

—  N ie , —  od p ow ia d a li s zp iedzy , —  je s t  to n ow y  r o ­
d za j w o jn y  —  zw ie  s ię  w o jn ą  o p ra w a  ludu.

—  A !e  ja k że  p ro s ty  lud m oże p ro w a d z ić  w o jn ę ?  —  
zap y ta ł W a n g  T y g ry s .  —  C zyż  lud ma k a ra b in y?  C zy 
m oże z w id ła m i od gn o ju  w y ru szy  dc bo ju ?

S zp ie g o w ie  k asz la li, p a tr z e li po sobie, a ż  jed en  z 
n ich  w re s z c ie  od rzek ł p o k o rn ie ;

—  P rz e c ie ż  m y  ty lk o  to opow iadam y, co s łysze liśm y.

X X IX .

W  p o łow ie  la ta , k ied y  u c ich ły  pog łosk i o w o jn ie  i n ie  
było ju ż rozbó jn dców , ru s zy ł W a n g  T y g r y s  na ob jazd  
pos iad łośc i, a lb ow iem  ch c ia ł trzym a ć  wszj-stico w  p o ­
rządku  dla syna. M ia ł za m ia r  odstąp ić  k iedyś  syn ow i 
dow ód ztw o  nad w o jsk iem , zo s ta w iw s zy  d la  s ieb ie  ty lko  
3 tra ż  n iew ie lk ą . L ic z y ć  będzie  w ó w cza s  p ię ćd z ie s ią t 
p ięć  la t, a syn b ędz ie  m i żc zy zn ą  d w u d zies to le tn im . T a k  
sob ie m arzy ł, je żd żą c  po k ra ju , w k tó rym  zn ow u  zap a ­
now ał dobrobyt.

W a n g  T y g r y s  m yś la ł sob ie : „M o że  tę  p ow ód ź N ieb a  

um yśle.ie m i ze s ła ły , bym  n ie  sp oczą ł n a  laurach, i  n ie

zapom n ia ł, że je s zc ze  w ie le , w ie le  u czyn ić  mam d la  
syn a ".

Bo, jak k o lw iek  W a n g  T y g r y s  m ęd rszy  był, n iż  w  
sw ym  czas ie  je g o  s ta ry  o jc ie c , n ie  w ie r z y ł  w  b ogów  g le ­
by, lecz  w ie r z y ł  w  p rzezn a czen ie  i n ieu b łagan ą  w o lę  lo ­
su, N ieb io s , za k tó re j sp raw ą  w szys tk o  działo s ię  w  j e ­
go życ iu .

Ludność -w itała go ż y c z liw ie , ty lk o  p on iek tó ry  
ch łop  sp lu n ą ł w ś la d  za  p rzech odzącem  w o jsk iem . L e c z  
spytany , d la czego  to  z rob ił, od p ow ia d a ł w y k rę tn ie :

—  Bo m i s ię  ty le  kurzu  do g ęb y  nab iło  spod kopyt 
końskich .

W a n g  T y g r y s  n ie  p o trzeb o w a ł je d n a k  dbać o n ic zy ­
je  zdan ie, na w s i, an i w  m ieśc ie .

O b je żd ża ją c  k ra j. p rzyb y ł zn ien acka  do m ias ta  nad 
rzeką , k tórem  za rzą d za ł d z iob a ty  b ra tanek . A  by ł ta ju ż  
w ted y  d o jr z a ły  m ężczyzn a , tę g i i jo w ia ln y , k tó ry  iu ż  

daw n e zapom n ia ł, co to  s łu żba  w o jsk o w a , u b ie ra ł s ię  po 
cyw iln em u , b ra ta ł s ię  z kupcam i, d o rzu ca ł im  eou ń ecoś  
podatków  na sw ó j w ła sn y  u ży tek  poza tem i, k tó re  m u­
s ie li  p ła c ić  d la  W a n g a  T y g ry s a , s łow em  ży ł ze  sw ą żoną 
i d z iećm i s zc zęś liw ie , s tioko jn ie  i  w  dostatku .

N ie s p o d z ie w a n y  p rz y ja z d  s try ja  n a stra s zy ł go  w ie l­
ce, zm u sił do p rz y w d z ia n ia  c ia sn ego  m unduru i p rz y ­
c zy n ił mu w ie le  tru du  i  k łoD otów . W a n g  T y g r y s  s zy ­
d z ił w duszy z je g o  zak łop o tan e j ir.iny.

—  R a d  jes tem , że  m am  syn a m ężczyzn ę  z ra sy  pa ­
dów , n ie  ja k  ten  tu  syn  m ego b ra ta , k tó ry  je s t  ty lk o  
zw ycza jn ym  kr umarzam.

O b łoży ł w ię c  m ias to  w ięk szem i podatkam i, pom im o 
p ro te s tó w  kupców , o d p o w ia d a ją c  na ich  s k a rg i:

—  S iła  je s t  po m o je j s tron ie , i w ezm ę sob ie  w s zy s t­
ko, c zego  m i n ie  dacie , gdy  g rze c zn ie  o to proszę. P o  
trzeb a  m i d la  syna, m am  duże w yd a tk i.

P oczem  w ró c ił  do domu i czeka ł zn ów , p la n y  uk łada­
ją c  i ro zs y ła ją c  ozp iogów . M a rzy ł, że  n a w e t w  je g o  
je s zc ze  w ieku  m oże zdobyć  jak ąś  p ro w in c ję  i ro zs ze ­

r zyć  p os iad łośc i syn a .

«3. d. nJL

g-etaa, pozostawał on od półtora ro- 
ku bez pracy. W  tym czasie żona jo ­
go, An iela , otrzym ała zalecie, jako 
woźna. Od tej chwili nie dawała mo­
row i spokoju, narzekając*, że jest 
ciężarem dla rodziny. Skąpiła p rzy ­
tem w jedzeniu, dbając jedyn ie o sie­
bie i  syna. Aląż znosił to  wszystko 
cierpliw ie, bolejąc nad swym losem 
i niewdzięcznością żony, aż wresz­
cie znalazł się w szpitalu.

Zaznaczyć należy, iż  Dlugot z był 
uczestnikiem w o jn } św iatowej i, po 
pogromie arm ji gen. Samsonowa w  
Prusach Wschodnich, był w zięty  do 
niewoli i  osadzony w  ooozio dla jeń­
ców- w  Oberhausen iw  W e s t fa lj i ) .  
W  grudniu r. 1918, powracając z 
niewoli do kri ju, podczas przejazdu 
przez Poznali wstąpił do arm ii pol­
skiej, jako ochotnik, do 36 p. L eg ji 
Akadem ickiej, uiorąc udział, jako 
saper w obronie Lw ow a

Nn (lipidach
W alu tv; Dolar 5 .]8 ; frank franm - 

~>ki 34,95; frank szwajcarski 172,25; 
funt sztorling 26,60; markr niem ie­
cka 197; szyling austrjack 99; koro­
na czeska 21.85.

M onety; Dolar zio ty  8.94; rubel 
złuty 4.59.

D ew izy: Berlin 207,30; Y e lg ja
124,20; Gdańsk 172,60; Holandja 
358,16; Londyn 26,62; N ow y Jork 
5.21„37 i  pół; N ow y Jork kabel 
5.21,87 i pół; Paryż 34,98%; l'*-aga 
21,97; Szwajcar ja  172,74; W iochy 
45.13- Oslo 133,90.

Pap iery  procentowe: 3 'roc. Poż. 
Budowlane 43,50; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53,50; 4 proc. Poż. Inw estycyj­
na 116; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
serjowi, ll£ ,5u ; 5 proc. p n j. Kon-
wersyjna 63,50; 6 prcc Puż D ola­
rowa 68,50; 8 proc. Puż. Dillonow-
ska 83; 7 proc. Poż. Stabihzacyjn 
67,50; 4,6 proc. L is ty  z,asc Ziemskie 
49,75; 4,5 oroc. L. 2 T. K  m. W a r­
szawy 65,5; 5 proc. L. Z. T. K . m. 
W arszaw y 69,50: 8 proc L. 7 T  K. 
m. W arszaw y 59.50; 6 proc. Obliga­
cje m. W arszaw y V I  em. 56, V I I I  i 
IX  em 63,5.

A k c je : Bank Polski 86,25; Lilpop 
9,75; Starachowice 10,60; Warsz. 
Tow . Akc. Fabr. Cukru 19,50; O- 
strowiec 20; M odrzejów 3,50; Haber- 
busch 28,
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N o w y  k ie r o w n ik
r e f e r a t u  g d a ń s K i e o o  

w  iw . S .  Z .

M in is te r  S p raw  Z agr.. p. J. Beck 
z le c ił ra d cy  dr. Jerzem u  W a rch a - 
łow sk iem u  o b je c ie  k ie ro w n ic tw a  
re fe ra tu  gda ń sk iego  w  w y d z ia le  
u s tro jó w  m ięd zyn a rodow ych  M in . 
S p raw  Z agr .

D o tych cza só w y  k ie ro w n ik  re ­
fe ra tu  gdań sk iego , radca  M ich a ł 
ubieński, ob ją ł fu n k c je  zastępcy  
n acze ln ik a  w y d z ia le  u s tro jów  n ię 
u zyn a roaow ych  w  M . S. Z

Maharadża w Krakowie
K R A K Ó W , 13. 8 . ( P .A .T . ) .—  

W c zo ra j w ie c zo rom  p rzyb y ł do 
K ra kow a  M ah a rad ża  o f  K u le li w 
to w a rz j s tw ie  pro.!. W il ln ra s a  
R ushbrocka i je g o  raaUonki. M a- 
haradża  za trzym a ł s ię  w  „G ran d  
H o te lu "  i zw iedza  w  dn iu  d z is ie j­
szym  zabytk i ra ia itu . F g z c - v czityJ 
gość od jiiżd ża  w  dniu ju tr ze js zy m  
do Londynu .

A B C

Likwidacja Studium Rolniczego w Ifilnir
( O d  w ł a s n .  K o r e s o .  A B C )

W iln o , w  s ierpn iu  1934 r.
W iln o  pod pew nym  w zg lęd em  

je s t  d ziw n em  m iastem . C a la  P o l­
ska je  kocha, zach w yca  s ię  p ięk ­
nem  je g o  po łożen iem , zabytkam i, 
c udow nem i oko licam i, zw ied za , 
s zc zegó ln ie  osta tn io , lic zn ie , a 
jed n ocześn ie  m ało kto dba o je g o  
ro zw ó j, ku ltu rę i dobrobyt, W iln o  
s ta je  się kopc iu szk iem  co raz  b a r­
d z ie j upo.śledzpnym. T o  sam o je s t  
: z ca łą  W ile ń s z c z j zną i choć s fe ­
ry  m ia ro d a jn e  pos iada ją  dużo lu ­
dzi w ileń sk ich , to  jed n a k  d z ie ln i­
ca, z k tó re j c i lu d z ie  w y s z li n ic  
na tem  nie zysku je. W iln o  zaś 
p rzed s ta w ia  coraz sm u tn ie jszy  o- 
b raz:- c ią g le  w  niem  coś -się ku r­
czy , lik w id u je  i zam iera .

O statn i p rzyk ład  je s t  ja s k ra ­
wym  tego  dow odem . C hodzi m :a- 
n ow ic ie  o lik w id a c ję  S tud jum  
R o ln ic zeg o  w  W iln ie , k tó ra  ze

s fe r y  n iep ok o jących  pog łosek  
p rzes z ła  w  stan rea ln y , g d y ż  za­
p is y  na Stud.ium n ie  są ju ż  w  tym  
roku p rzy jm ow a n e .

Stud jum  R o ln icze  p rz y  U n iw e r ­
sy tec ie  S te fa n a  B a to rego  p ow sta ­
ło w  la ta ch  1923— 24. B odźcem  do 
je g o  u tw orzen ia  s ta ła  s ię  fu n d a ­
c ja  dóbr Ż em los ław sk ich  m a rg ra ­
b in y  U m ias tow sk ie j, o obszarze  
1000 ha, o fia ro w a n a  U n iw e rs y te ­
to w i w ileń sk iem u  w  celu  dan ia  
m ożności m ło d z ie ży  z W ileń sz - 
czyzn y  k szta łcen ia  się  na w y żs ze j 
u cze ln i ro ln e j w  W iln ie . D o p o w ­
s tan ia  S tud jum  p rz y c zy n ił się 
rów n ież  obecny rek to r  U . S B-, 
p ro f. S ta n iew icz , k tó ry  p odów ­
czas b y ł p ro feso rem  n a d zw yc za j­
nym U n iw ersy te tu  lw o w sk iego , a 
z ch w ilą  p ow stan ia  S tud jum  R o l­
n iczego  w  W iln ie  zo sta ł na nim  
p ro feso rem  zw ycza jn ym .

B. m :n . N ie z a a y to w s k i o s k a rż m y
z  m a ją t k u  m j r .  D z ie w k fc te y oo w y i m e

S a n a cy jn y  „K u r je r  P o r a n n y ' 
podał w  w czo ra js zym  num prze 
obszerną w iadom ość o s l rdze 
w n ies io n e j p rzez  m j i . D z iew ick i?  
go p rzec iw k o  b. M in is tro w i R o ln i­
c tw a  rzą d ów  pom a jow ych  p. K  i- 
ro low i N ie z a b j to w sk iem u :

Urząd p rokuratorski w W iln ie  
wszczął dochodzenie w  związku 
sensacyjną skargą, złożoną n 'm ie­
niu majora rezerwy, Dziewiekiego.

W* rok.n 1929 major Dziew icki nu­
lu ł za cenę 160.000 dolarón , podów­
czas połtora miljona złotych, ma­
jątek Kozłowsk, położony w powii - 
eio postawskim zimni wileńM-jiej, o- 
gólnej przestrzeni 2670 ha.

M ajątek pozatem był obaiijńony 
długiem 28.000 dolarów na mecz W i 
lmiskicgo Banku Ziemskiego Pon ie­
waż . w związku z kryzy-em  doclio 
.lowość majątku gw ałiow m e spadła, 
major Dzie wic ki nie był w  stanie o- 
placać regularnie - rat, bankowych. 
Płacił on iccłnak bieżące, odsetki od 
długu, a także część raty na poczet 
kapitału. W. ciągu oslntmeero rocz­
nego terminu il/iowicki wpłacił do 
Banku 3000 dolarów.

Tvrneza=em Bank wystaw ił mnją- 
ek na licytację. M a jor Dziew icki 

doży ł podanie o przyjęcie .jednej ra- 
-,y i pokrycie, kosztów wywołania i 
'.ofmęcia wyznaczonej licytacji. P o ­
lani to zostało przez prezAdinm 
Banku, do klórego należą b. mm. 
Meysztowicz, hr. Plater,* Święcicki i 
Pochwie, odrzucone.

W ypadek ton był o ty le n iezw yk­
ły, że Bank cofa ł licytację tych na­
wet majątków, których właściciele 
aie p łacili wogóle rat. W  obec tego 
n-ncwieki z,łożvł ponowne podanie, 
obszernie je  motywując. W skazy­
wał, że należy do nn licznych zie­
mian, którzy wogóle spłacają kani- 
tał, podkreślał fak t, że banki zosta­
ły upoważnione do stosowania jak- 
najdalej idących ulg w  stosunku do 
własności ziemskiej, która ucierpiała 
od kryzysu.

Pozatem  Dziewicki ofiarow ał się 
natychmiast wpłacić 1060 dolarów, 
podając krótkie term iny dalszych 
wpłat Podanie powróciło z adnota­
c ją : „U chvlić“ .

Tegoż wieczora prywatni pośred­
niej zakomunikowali Dziewickienra, 
że jest dobrze wiadome, iż. nic mu 
nie T>omoże, albowiem na majątek 
reflek tu je b. min. rolnictwa, K aro l 
Kiezabytowski, który uzysku1, już 
przyrzeczenie w tym kierunku ze 
strony odpowiednich czynników

Banku.
Nazajutrz rzeczywiście do 1 c jta- 

98i < stanął jedynie b. min. "'-iczaby-

D e m o n s l n n j e
k o m u n is ty c z n e

w  P a i y ż u

P A R Y Ż , 12. 8. ( P A T . ) .  —  „L e  
P e t it  P a r is ie n "  donosi o za jśc iach  
k tóre  to w a r z y s z jły  p rz yb y c ia  na 
dw orzec  pó łnocny 25 sportow ców  
sow ieck ich  z M osk w y .*  W  chv li 
w ja zd u  poc iągu  na dw orzec , ze­
bran i w  lic zb ie  15 1vsięey Komu­
n iśc i zaczę li śp iew ać m ięd zyn a ro ­
dów kę i w znosić  ok rzyk i ń a  cześć 
S ow ie tów .

P o lic ja  usunęła m t.-i Y .«t-.-.w.Łćw, 
k tó rzy  dem on strow a li jedn ak  w  
dalszym  ciągu  przed  jed n ą  z ka­
w ia rń . zn a jd u ją cych  się v, ok o li­
cy  d w orca . W  czasie ut rczk i m ie  
dz: p o n c ją  a m an ifes tan tam i z ra ­
niono lekko 1  osMoę.

towsJfi. działając w charakterze peł­
nomocnika swojej żony. Tac;, ta eja 
odbyła sic w  sposób wysoce n ie for­
malny, Aćo stanowi właśnie punkt 
ciężkości skargi.

K iedy  po ogłoszeniu ceny wj wo- 
łuwczc.i b. min. N iezabytowski zawo­
ła ł : „ 1  10 0  złotych —  przewodni­
czący prezes Bochwic wobec całej 
ztbraue.j-. na sali publiczności na głos 
pow iedzia ł: „Poco pan m inister do­
daje, nic potrzeba, wystarczy suma 
wywoławcza".

W  ten sposób m ajątek nabyty 
przed 3-eiu la ły  za półtora miljona 
złotych, został -przejęty przez nowo- 
nabyfrCę. za ceni nominalną 270.000 
złotych, a ponieważ surna wpłacona 
została listami W ileńskiego Banku 
Ziemskiego —  faktyczn ie nowona- 
bywca zapłacił 160.000 złotych. P o  
dwóch dniach uzyskał b. min. N ie- 
zabj-towski nakaz wprowadzeni^ i w 
ten sposób m ajor Dziewicki został 
pozbawiony własn oścj* *,

Obecnie działający w  im ieniu po­
szkodowanego adwokaci M. E ttiuger 
i Chyrosz z W arszaw y oraz adw. 
Lng io l i Rodziew icz z W iln a  wnie­
śli skargę kanią, i cywilną. W  skar­
dze do prokuratora pełnomocnicy 
pokrzywdzonego wnoszą o pociąg­
niecie do odpowiedzialności karnej z

art. 283 k. k. b. min. Kiezabytow 
skiego oraz tych osóbijipośrud z a ­
rządu Banku W ileńskiego, których 
wina w  kierunku współdziałania w 
wyrządzeniu szkody dłużnikowi przy 
przetargu zostanie ujawniona.

Urząd prokuratorski wszczął juz 
dochodzenie. W czora j przez 5 gc 
dzin badany był m ajor Dziew icki. 
Ptzesluebani zostaną nadto członko­
wie prezydjum Bar.ku z b. min. 
Meysztowiczem  na czele oraz świad­
kowie licytacji.

Pełnomocnicy poszkodowanego do­
magają się nadto natychmiastowego 
od ję li a rygoru wykonalności i usu­
nięcia b. min. K iozabytowskiego 
terenu Kozłowska.

Sprawa ze względu na okotoliczno- 
ści i osoby, wchodzące w grą, budzi 
ogromną sensację".

P ik a n te r ję  te j sp ra w y  stan ow i 
fa k t, że  p ie rw szy  ją  poda ł do pu­
b lic zn e j w iad om ośc i san a cy jn y  
„K u r je r  P o r a n n i J e s t  to ju ż  dru 
g i w  c ią gu  os ta tn ich  dni atak  p ra  
ay p ro rzą d o w e j na san acy jn ych  
k on serw a tys tów . „G a ze ta  P o ls k a "  
ro zp oczę ła  atak  w  zw iązku  z Ż y­
ra rd ow em  — ^ .K u r je r  P o ra n n y " 
zaa tak ow a ł L. m in. N ie za b y io w - 
skiesre.

K o n t r t o r p e d o w i e c  N i e m i e c k i
z a t o n ą ł  na B a ł t y k u

S Z T O K H O L M , 13.8. ( P A T ) .  
„S ven sk a  D a g b la d e t "  Dodaje
sen sacy jn ą  pogłoskę o za tom ęc iu  
na północ od Stubbenkam m er 
(w y sp a  R u g ja ) k on trto rped ow ca  
n iem ieck iego  F a k t ten  m ia ł rtueć

m ie jsce  podczas m an ew rów  m or­
skich . ja k ie  się tam  odn yły  p rzed  
paru  tygod n iam i. W ed łu g  dzienn i 
ka szw eck iego , dw a  s ta tk i ra to w ­
n icze  p ra cu ją  od dw óch  tygod n i 
nad w yd ob yc iem  w raka, k tó rego  
po łożen ie  oznaczone je s t  bo ją .

Sytuacja bJoku złotego
b ę d z i e  j e s z c z e  t r u d n ie js z a

P A R Y Ż ,  12. 8 . ( P A T . ) .  — K o r e ­
spondent H a va sa  donosi z B e r l i­
na, iż  d ecy z ja  p rezyd en ta  R oose- 
vc-lta o n a c jo n a liz a c ji s reb ra  w y ­
w o ła ła  w  tu te js zych  k o lach  g o ­
spodarczych  n iekorzys tn e  w ra że ­
n ie. N o w e  kursy fu n ta  s z to r lin ga  

i d o la ra  w yw o łu ją  ponow ne za­

m ieszan ie  w gospodarce  św ia to ­
w ej.

T c  same koła  p od k reś la ją , że 
d ep re c ja c ja  d o la ra  spow odow an a  
ro zsze rzen iem  je g o  p ok ryc ia  m e­
ta low ego , uczyn i je s zc ze  b a rd z ie j 
uciąż.liwą kon ku ren cję  na ryn ­
kach m ięd zyn a ro d o w ych  dla 
państw  Z lo teg c  B i oku

Napływ turystów zaoraniiznycii
dc P o ls k i

W  ciągu  n a jb liż szych  3-eh ty ­
godn i odbędzie  się w W a rs za w ie  
ca łj s ze reg  z ja zd ó w  m ięa zyn a i o- 
dow ycb  i zaw odów , na k tórych  
zap o w ied z ian y  je s t  lic zn y  udział 
d d e g .c ó w  z dw u dziestu  k ilku 
państw  W  szeregu  h o te li w a r ­
szaw sk ich , wdększość pokoi je s t  
zakon trak tow an a  na s ie rp ień  i 
■wrzesień.

W  nniu 23 s ie rp n ia  rozpoczyn a  
obrady w  W a rs za w ie  M iędzyn aro  
ciewy K on gres  G eog ra fó w  p rzy  u- 

d zta lo ‘ 200 d e lęga tó w  z P o lsk i i za 
g ra n icy . O b rady  z ja zdu  trw a ć  bę- 
d? do 31 rM a r. b.

■ Od 4 Jo 6 w rześn ia  obradow ać 

będzie w Warszm-wie .M tfcdsynaro-

ten po ra z  p ie rw s zy  p rzybędą  dc 
S to lic y  rep rezen tan c i L itw y  
w  ch a rak terze  o fic ja ln y m  W  K ra  
k ow ie  odbędzie  s ię 1 2  w rześn ia

K on  w es  W ychów  ' 'go .

W  w ie lk ich  zaw oK c-h  sp^-fo- 

w ych  C h a llen ge ‘u i G ordon  Ben* 
n etta  w ezm ą u dzia ł obok polsk ich  
o rg a n iza cy j lo tn ic zy ch  cz łon kow ie  
A erok lu b ów  z za g ra n ic y  w  skła­
dzie  k ilk u set osób. W  zw iązku  z 
tem i zaw odam i p rzyb ęd z ie  do 
S to lic y  około 10 .0 0 0  tu rys tów  

różn ych  p ań stw  eu rope jsk ich .

A u tom ob ilk lu b  P o lsk i, w  poro­
zum ien iu  z A erok lu b em  R. P . zw o 
la l do s to lic y  na dzień  15 w rześ- 
nia ogó ln op o lsk i z ja zd  gw ia źd z i-

dow y z ja zd  p rz e c iw g ru ź lic z y  p rzy  ja ty  sam ochodów , w  k tórym  w eź- 
udzia le  1000 d e lega tó w . Na z ja zd  I n ie  u dzia ł b lisko  500 m aszyn .

O d  ow ych  czasów  fu n k c jon o ­
w a ła  w  W iln ie  w yższa  u cze ln ia  
ro ln icza , w ych ow u jąca  zastępy  
m łod zieży  od p ow ied n io  p rz y g o to ­
w an ej do loka ln ych  w aru n ków  
p ra cy  w  ro ln ic tw ie . P ew n a  p :s_ r -  
wa w  kon tyn u ow an iu  s tu d jów  ro i 
nych is tn ia ła  d la  s łu ch aczy  w  
la ta ch  1927— 30, k ied y  to , r ó w ­
n ież ja k  ob ecn ie  ze w z g lę d ó w  o- 
szczędn ośc iow ych , z lik w id o w a n o  2 
osta tn ie  la ta  S tud jum . T e  parę  
la t u jem n ie  w p łyn ę ło  na dalszą 
ilo ść  s łu chaczy , g d y ż  w ie le  z nich, 
ze w zg lę d ó w  m a tę r ja ln y ch , n ie  
m ogąc w y je ch a ć  do inn ych  m iast 
u n iw ersy teck ich , m u sia ło  p rz e r ­
w ać s tu d ja  ro ln e  i p rz e jś ć  na in ­
ne w y d z ia ły  U . S. B. J u ż  te  parę 
la t sp ow o d o w a ły  lukę w  dostar­
czen iu  W ile ń s z c z y źn ie  w y k w a li f i ­
kow anych  s ił ro ln ic zy ch , k tó reb y  
obecnie m o g ły  ju ż  •wydajn ie w  
sw oim  zaw od z ie  p ra cow ać .

A  w ła śn ie  z iem ie  nasze  p o trze ­
b o w a ły  tych  s ił fa ch o w ych  ja k  
n a jp ręd ze j. W ileń szczy zn a  p rze ­
c ie ż  to k ra j. w  k tó rym  ro ln ic tw o  
s tan ow i n a jw ię k s zą  g a łę ź  życ ia  
gosp od a rczego . M im o to  poziom  
ku ltu ry  ro ln e j je s t  ja k  n a jb a r­
d z ie j n isk i, co s tan ow i je d n ą  z 
zasadn iczych  p rzyc zvn  n ie zm ie r ­
nie c ię żk ie j s y tu a c ji g osp od arcze j 
ro ln ic tw a  na z iem iach  północno- 
w schodn ich . G ospodars tw am i ro l- 
nenr k ie ru ją  p rzew a żn ie  lu d zie  
n ie  m a ją c y  od p ow ied n ich  k w a li-  
f ik a c y j naukow—ch, a je d y n ie  p ew  
ną p ra k tyk ę  ży c iow ą . N a s ta ł'-  je d ­
nak czasy, g d y  w ym a gan ia  gosp o­
darczo-spo łeczn e n a k ła d a ją  na 
ro ln ic tw o  coraz w ięk sze  ob o w ią z­
ki, k tó rym  c z łow iek  bez odpo­
w ied n ie j fa c h o w e j w ie d zy  ro ln e j 
sp rostow ać  nip m oże.

Że w ied za  ta  d la ro ln ic tw a  kre 
sow ego  je s t  p ożądan a  św ia d czy  
ch o c ia żb y  fa k t. że w szy scy  . słu­
chacze S tud jum  R o ln ego , p »  je g o  
ukończen iu  za ra z  zn a le ź li k o rzy s t 
ne za tru d n ien ie  w sw oim  fach u , 
nie p ow ięk sza ją c  l ic zb y  w y k sz ta ł­
conych  - b ezrobotn ych , ja k  to ma 
mń js c e  w  in n ych  zaw odach , 
św ia d c zy  te ż  o tam  n astęp u ją ca  
s ta ty s tyk a  ■ je d n e go  z , w o je ­
w ó d z tw  ziem  północno - w sch  td- 
n ich , a m ia n o w ic ie  w o j. n ow o­
g ró d zk iego , w yk a zu ją ca  poziom  
p rz y g o to w a n ia  za w od ow ego  k ie ­
row n ik ó w  gosp od a rstw  ro ln ych .

N a  411 gosp od a rs tw  ro ln y ch  —  
155 p rzyp ad a  na k a te g e r ję  od  50 
do 100 ha. 25 na kat. od 100 —  
200 ha, 101 na kat. od  200 500 
h a  i 60 na kat. ponad 500 ha. W  
odn ies ien iu  do ty ch  gosp od a rs tw  
ty lk o  16 proc. p os iad a  k ie ro w n i­
ków  z w yższem  w yk szta łcen iem  
ro ln iczem . ze średn iem  i n ie ro ln i 
czem  za led w ie  9 p roc., zaś ty lk o  
?. p rak tyk ą  ro ln ic zą  i bez żaan ego  
w yk szta łcen ia  75 p rocen t.

T en  ju ż  w y że j p rzy to c zon y  ob­
ra z  sta .iowi o kon ieczn ośc i p rzys  
p o rzen ia  ziem iom  naszym  fa ch o ­
w ych  s ił ro ln ic zych .

A le  są i ró żn e  inne w zg lę d y  
p rzem a w ia ją ce  za u trzym an iem  
S tu d ju m  R o ln ic z eg o  w  W iln ie .

Z iem ie  nasze, w yk a zu ją ce  w ie l­
k i p rz y ro s t lu an ośc i r o ln ic z e j od 
c zu w a ją  s iln y  b rak  op iek i a g ro ­
nom iczn e j, zw ła s zc za  te raz, gd y  
na szeroką  skalę  p row ad zon a  
je s t  akcja  op iek i k om asac ji g o ­
sp od arstw  w ie jsk ich . B io rą c  to 
pod u w agę zo s ta ł za p ro jek to w a ­
ny p rzez  od p ow ied n ie  czyn n ik i 
p ię c io le tn i p lan  p od n ies ien ia  sta­
nu gosp od arczego  a w  zw iązku  z 
tem zw ięk szen ia  l ic zb y  in s tru k to ­
rów  ro ln ych , w p ro w a d za ją c  na 
każdą  gm in ę pc 1  w y k w a lif ik o w a  
nym  fa ch o w o  in s tru k to rze . J eś li 
S tu d ju ir R o ln icze  w  W iln ie  n ie  
d os ta rczy  ty ch  s ił, ob e jm ą  te 
p la có w k i lu d z ie  % in n ych  d z ie ln ic  
P o lsk i, n ie  zn a ją c y  an i terenu , 
an i sp ecy fic zn ych  w aru n ków  
m ie jscow ych , do k tó rych  lu d  nasz 
k resow y , p o d e jr z liw y  j m a ło  do­
stępn y  d la  w sze lk ich  p rz e ja w ó w  
ku ltu ry , będz ie  s ię  odn os ił z du­
żą  n ieu fn ośc ią  
naszego  ch łopa  b ia ło ru sk iego  do­
brze znać, by go  „ r o z g ry ś ć " ,  z ro ­
zum ieć i być  zrozu m ian ym .

L ik w id a c ja  S tuajum , to  ró w n ież  
c ios d la ro zw o ju  ak c ji In ia rsk ie j 
tak  dobrze obecn ie  i na , szeroką  
skalę r o z w ija ją c e j się. K a ted ra  
ln ia rsk f p rz y  S tu d ju m  R o ln iczem  
o ra z  s ta c je  d ośw iad cza ln e  ln ia r-  
sk ie w  W iln ie  i na p ro w in c ji,  p ro ­
w a d zą ce  p ra ce  naukow e o ra z  do­
św ia d czen ia  w  tym  k ierunku , sta 

n o w iły  jed n ocześn ie  p rop aga n d ę  
u p raw y  lnu  i  p rze tw o rów  1 : ar-

skich Z  ch w ilą  l ik w id a c ji tych  
p laców ek  naukow ych  a k c ja  ln ia r- 
ska zostan ie  o g rom n ie  u tru d n io ­
ną.

Zapoczą tkow an a  ró w n ie ż  p ro ­
pagan da  h od ow li ow iec  kożu cho­
w ych  je s t  tak że  m ocno zw ią zan a  
z k a ted rą  h od ow li Studjum  R o ln i­
czego , k tóre , b io rą c  pod u w agę ol 
b rzym ią  ilo ś ć  o w iec  h odow an ych  
na z iem iach  pó łnocno - w sch o d ­
n ich  ( 1  i p ó ł m iljo n a  na 2  i pó ł 
m ilio n y  w  ca łe j P o ls c e ) zw ró c iło  
sp ec ja ln ą  u w a gę  na tę  g a łę ź  r o l­
n ictw a, m ogą cą  p rzyn ieść  pokaź­
ne dochody.

P ” ócz tego  S tud jun i p ro w ad zi 
p ra ce  nad  ra c jo n a ln ą  u p raw ą  łąk  
i p od n ies ien iem  ich  do w y żs ze j 
k u ltu ry  ro ln e j. Ł ą k i zaś na W i­
leń szczy źn ie  s ta n ow ią  o lb rzym i 
p rocen t te ren ó w  ro ln ych , są zaś 
p rzew a żn ie  b ło tn is te  (P o le s ie ) ,  
ź le  u p raw n e  i tem  sam em  n ie  p rzy  
noszące od p ow ied n ich  zysków .

W re s zc ie  is tn ie ją c a  p rz y  S tu ­
d jum  R o ln . s ta c ja  dośw iad cza ln a  
w  B ien iak on ia ch  pod  W iln em  pro 
waclzi p race  nad  odm ianam i ży ta  

i z iem n iak ów , dostosow an ych  dc 
m ie js co w ych  w aru n ków  g leb y  o- 
ra z  o cen y  ga tu n ków  nasion.

W sze lk ie  te  p ra ce  S tud jum  R o l­
n ic zego  dążą  do p od n ies ien ia  sta­
nu r o ln ic tw a  k resow ego , a tem  
sam em  ju ż  p rz em ia ją  za k on iecz­
nością  u trzym a n ia  S tu d ju m  p rzy  
U n iw c ry s te c ie  W ileń sk im .

Jeś li się zaś w eźm ie  pod  uw a­
g ę  to, co zyska  p rz y  lrn w id a c ji 
S tud jum  R o ln ic zeg o  w  W iln ie  

Skarb  P a ń s tw a , a  m ia n o w ic ie  51 
tys . Iz., k tó re  ło ży  ro c zn ie  na j e ­
go u trzym an ie , a co s trac i lu d ­
ność ro ln ic za  na ca łym  ob szerze  
z iem  północno - w sch odn ich  —  
to p o rów n an ie  w y w o ła  u każdego 
o s try  i go: ący  p ro te s t p rzec iw k o  
p o zb a w ien iu  naszego  u n iw e rs y te ­
tu S tud jum  R o ln iczego .

P ro te s ty  tak ie  ju ż  się ro zp oczę ­
ły. Do M in is te rs tw a  W yzn a ń  R e ­
lig i jn y c h  i O św iecen ia  Pu b l. oraz 
do (M in is terstw a  R e fo rm  R o ln ych  
w y s ła ły  p ro te s ty  v  fo rm ie  depesz 
i m em or ja łów  n astęp u ją ce  o rga- 
n zacjeu  O k ręgow e  T -w o  O rga n i­
za cy j i K ó łek  R o ln ic zych  w  W i l ­
n ie, T -w o  L n ia rs k ie  o ra z  Z w ią zek  
Z aw od o w y  R o ln ik ó w  z W yższem  
W yk szta łcen iem  w  W iln ie .

S ą ć : ‘ ć na leży, że podobne p ro ­
te s ty  będą n a p ływ a ły  w  dalszym  
c iągu  i kto w ie . m oże odn iosą od­
pow ied n i skutek. Z. K -cka.

—  -  S t r .  3 .

1 rzeutnd prasy
W  - ą c  ż y d o w s K i e

W  „S ło w ie "  w ileń sk iem  p- Cat 
poru sza  k on sekw en cje , ja k ie  po­
c ią gn ąć  m oże za  sobą w y łą c zen ie  
z iem ian  z  a k c ji r zą d o w e j odd łu ­
żan ia  r o ln ic tw a :

„Chodzi o Jedno, o uświadomienie 
społeczeństwu, że w  razie wyłącze­
nia ziem iaństwa z ugólnegc sysiiemu 
oddłużenia rolnictwa —  m ajątki w iek 
sze pójdą v, ręce żydo.iskie f kapi­
tału zagranicznego. Słyszeliśm y o 
projektach żydowskiej kolomzacji roi 
nej. M am , nawet dokładne w iat jm o- 
ści c konkretnych propozycje ' w  
tym  kierunku czynionych. M iejsce 
polskiego „obszarnika" tak niepopu­
larnego v- p eriiych  sferach zajm ie *' 
żyd, albu idealny żyd  - osiedleniec, r 
albo m niej idealny żyd - aferzjusu* 
boussacowego gatunku.

W iem y, że pismo nasze rozchodz' 
się wśród warstw  reprezenti jącycś 
polską m yśl demokratyczną. Yhem y, 
że jesteśm y czytań; taicz* praez za­
jadłych przeciwników niektórych na, 
szych te o r j j  W iem y, że jesteśmt 
czytani Vi śród nauc: yc-ęlstwr ludowt 
go, wśród u-zędrików  niższych ka- 
tegoryj- służbowych. I  otóż wraca­
m y się do nich, aby razem  z  nam* 
w yrob ili sobie pogląd, aby w yrzucili 
z siebie zdanie, w yraz pojęć, protes 
w te j sprawie. P - -e c ie i nikomu żad­
nej warstw ie narodu, żadnemu samo­
rządowi i żadnemu rządowi nie mo­
że zależeć na tem, aby polskie m a­
jątk i na kresach zm ieniły swuch 
właścicieli - Polaków na rzeer ży ­
dów, lub kapitalistów zagranicznych 
N ie  może na tem zależeć przede­
wszystkiem robotnikowi rolnemu, któ 
ry  teraz zwłaszcza ~ia się w  w ielu 
wypadkach lepiej n iz chłop -  w»u- 
ściciel z sąs.edniej wioski. N ie  może 
na ten  zależeć polskiemu nauczycie­
lowi. księdzu, u-zędni owi. N ie  : i o z  
zależeć polskiej arm ji".

0  czem  się nie m ó w i
S o c ja lis ty c zn y  „N a p r z ó d "  swra 

ca u w agę, że  sp raw ?  o  k tó re j n a j­
m n ie j s ię  m ów i, to  sp raw a  de ficy - ; 
tu b u d że tow ego .

„Społeczeństwo n ie powinno atu aą 
chwilę zapomnieć, że gospodaruje się 
ń-gu pieniędzmi i że cno w  ostatniej- 
lrij, za tę gospodarkę odpow:adl 

swoją kieszenią. vVobec stanowiska, 
że są pewne wydatki t, zw. sztywne 
których tykać nie wolno i  wobec 
faktu, że mimo robionego optymizmu 
deficyt nie znikMe a dotychczasowe 
metody jego  pokrywania w yczerpią 
się, społeczeństwo musi zaać sobie 
sprawę, że musi przyjść i to nieza­
długo czas, gdy się znowu zaapelu­
je  do jego  czy patrjotyzm u, czy o- 
ńarności, czy jak to się naz /ie. N ie  
będą bony skarbowe, to bedzie po­
życzka; nie bedzu -oożvczka, będą 
nowe ciężary podatkowe; je ż e f  tc 
sie okaże niemożliwe, bedą oezczed 
ności na inwestycjach, płacach itd. 
Do jednei albo do lrilkn z tych i  zo­
czy przyjść musi Przecież p ierwszy 
kwartał ju ż zjadł polewę tego, co 
nrało starczyć na cały rok. A  pań­
stwo jeść musi- mamy przecież w y ­
datki } to w  jednej trzeciej części. 
wszystkich, o których się nie mówi, 
gdyż nikt nie cnce narazić się na —  
na.tępstwa głośnego m ówienia".

Dom PoisKa z Zagranicy
sta n ie  w  G d y n i

G D Y N IA . 13.8. W c zo ra j rano 
p rzyb y li do G dyn i d e lega c i P o la ­
ków  z za g ra n ic y  w  lic zb ie  około 
250 esób.

P rz e d  d w oreem  m orsk im  oczek i 
w a ł rodaków  k om ite t p rz y ję c ia , 
o rg a n iza c je , zw ią zk i, s tow arzyszę  
n ia  ze sztan daram i i o rk ie s trą  m a 
r j-nark i w o jen n e j o ra z  zas tęp y  pu 
b łiczn osc i.

Po  M szy  św ię te j odbyło  s ię  po­
s iedzen ie  w a ln ego  z ja zdu  d e leg a ­
tów . R e fe r a ty  s zc zegó łow e  zob ra ­
zo w a ły  zeb ran ym  p ow sta n ie  i roz  
w ó j G dyn i, ja k  ró w n ie ż  j e j  zn a­
czen ie  i zadan ia . W  im ien iu  d e le ­

g a tó w  p rzem a w ia ł p rzed s ta w ic ie l 
P o lo n ji  a rg en tyń sk ie j p. K o w a ­
lew sk i, d z ięk u ją c  za  zapozn an ie  z 
G dyn ią , k tó ra  naoczn ie  p rzekon a­
ła zeb ran ych , c zego  m oże dokazac 

n iep o d leg ła  Po lska ,

P o  pos iedzen iu  p re z e f  R e łc zy ft*  
ski d o k o ra ł od s łon ięc ia  ta b lic y  pn 
m ią tk ow e j o u tw orzen iu  S w ia to  
w ego  Z w iązku  P o la k ó w , k tó ra  zo­
s ta ła  w m u row an a  w  h a llu  d w orca  
m orsk iego . Napis, j e j  b rz m i:

„W  dwudziestą rocznicę rozpoczęcia 
zbrojnej walki o niepodległość, w roku 
powołania do żyda Światowego Związ­
ku Polaków, delegad 8 miljonów Po­
laków i zagranicy, zebrań, w  wielkim 
porcie wolnej Ojczyzny, postanawiają 
wznieść Dom Polaka Zagranicą dla z l  
dokumentowania jedności narodu poi 
skiego na obu półkulach świata--.

P o  ob ied z ie  zw ied zon o  p ort?  
h a n d low y  i w o jen n y  o ra z  m iasto . 
G od z in y  p rzed w iec zo rn e  d e lega c i 
sp ęd z ili na nabrzeżu  n? k on cer­
cie. W ie c zo rem  d e lega c i w y je ch a ­
li do T o ru n ia ,

Z j a z d  d ie c e zja ln y
2 tysięcy katolickich'

K A T O W IC E , 13. S ( t e l .  w ł . ) .
W  n ied z ie lę  w  K a to w ica ch  odbyi

£  's i ę  z ja zd  „m ężó w  k a to lick ich " .
T rz eb a  bow iem  v J 7 , , ,

Ze 100 p a r a f j i  p rzyb y ło  12 tys.
m ężów  z 80 sztan daram i, z 20 
tran sp aren tam i i ty le ż  o rk iestr. Z 
T a rg o w is k a  w  K a to w ica ch  w y ru ­
szy ł pochód p op rzed zan y  bander- 
ją  konną. P cch ód  b y ł bardzo l ic z ­
ny i trw a ł p rzesz ło  godz.n ę . N a  
p od ja m  u w y lo tu  u lic y  ks. b isku ­
pa L is ie ck ie g o  J- E . E . księża  b i­
skupi A dam sk i i B rom boszcz 
p rz y jm o w a li u roczys tą  d e fi la a ę  
m ężów  ka to lick ich . P o  sum ie od ­
p ra w io n e j w  parku  K ośc iu szk i od ­
b y ły  s ię  narady . WT skiad p rezy - 
ajum  w e s z li ks. b isku pi A dam sk i

i B rom boszcz. S ek reta rz  jen e ra ł*  
ny m ężów  k a to lick ich  od czy ta ł de­
pesze m ięd zy  innem i i od  O jca  
Ś w ię tego  z 'W atykanu z  ży c zen ia ­
mi d la  z ja zdu  i je g o  u czestn i­

ków .
N a s tęp n ie  w y g ło szo n e  zo s ta ły  3 

r e fe r a ty  p ro g ra m ow e  p rzez  d vr. 
G lęska, sek retarz?  jen e ra ln eg o  
m ężów  k a to lick ich  p. S ław iń sk ie ­
go  o ra z  J. E . ks. b isku pa A d a m ­
sk iego. Z ja zd  w  w yn iku  ob rad  u- 
ch w a lił re zo lu c ję  w  k tó re j ś lubo­
w a ł K o ś c io ło w i ka to lick iem u  w ie r  
ność i ob ieca ł s trzec  św ię tośc i 
ogn isk  dom ow ych  o ra z  w y ch o w y ­
w a n ia  m łodego  p oko len ia  n a  k a r ­

nych  o b yw a te li k ra ju .

.-■A
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Żydowski Al Capone
s ta n ie  w k r ó t c e  p rze ti  s ą c iim

W  n ied łu g im  cza s ie  na w o k a n ­
d z ie  Sądu O k ręg o w eg o  (w y d z ia ł  
karn o - sk a rb o w y ) zn a jd z ie  s ię 
sp ra w a  M o jże s za  H e ilp e r in a , m ię  
d zyn a rod ow ego  h a n d la rza  n a rk o­
tyk am i, k tó re go  a resz tow a n o  
p rz ed  rok iem  na dw orcu  G łów ­
nym , w  m om en cie, g d y  m ia ł za ­
m ia r  w y je ch a ć  do W ied n ia , g d z ie  
s ta le  p rzeb yw a , k ie ru ją c  stam tąd  
w ys tęp n ą  d z ia ła ln o ś c ią  s za jk i han 
d la rzy  n a rk o tyk ów . D o P o lsk i 
p rz yb y ł I le i lp e r m  ce lem  z o rg a n i­
zo w a n ia  „n o rm a ln e g o "  hand lu  i 
p rzem ytu  koka in y . P o n ie w a ż  w  
W ied n iu  H e ilp e r in  m a du ży  dom  
ban k o w y  i p o zo s ta je  w  stosunkach  
z w ie lu  bankam i p o isk iem i, n ie  
czyn ion o  mu n a jm n ie js zy c h  tru d ­
ności z p rz y ja zd em  i d op ie ro  po 
p a ru ty g e d n io w j m p ob yc ie  w  P o l ­
sce zw róco n o  u w a gę  na je g o  po­
d e jrza n ą  d z ia ła ln ość .

H e ilp e r in  zam ieszk a ł w  h o te lu  
E u rop e jsk im , dokąd s ta le  p rzych o  
d z ili do m eg o  ró żn i p o d e jrza n i o- 
sob n icy  na ta jem n e  spotkan ia  i 
n a rady . P o  każdem  tak iem  spotka 
niu o so b n icy  c i w y n o s il i  m ałe  
paczK i, u k ryw a ją c  je  pod  p ła szcza  
m i. S p o tk an ia  te  w y d a ły  s ię  p o li­
c j i  tem  b a rd z ie j p o d e jrza n e , że 
po k ilk u  d n iach  p o c zę ły  n adch o­
d z ić  z p o c z ty  do h o te lu  paczk i, de 
k la ro w a n e  ja k o  k s ią żk i.

Jeden  z  w y w ia d o w có w , k tó ry  za  
in te r e s o w a ł s ię  p ob y tem  H e ilp e r i

na w  W a rs za w ie , dokon ał pota j^m  
nej r e w iz j i  w  poko ju  b an k ie ra  i 
od k ry ł, że  w a liz y  je g o  w yp e łn io n e  
są koka in ą  i m o r fin ą . N im  je d ­
nak w y w ia d o w ca  zd o ła ł za w ia d o ­
m ić  sw e  w ła d ze  o od k ryc iu  i u zy ­
skać p o zw o len ie  na a resz to w a n ie  
H e ilp e r in a , ten  p rz e c zu w a ją c  w i­
dać n ieb e zp ie czeń s tw o , um knął z 
W a rs za w y  i u k ry ł s ię  w  jed n ym  z 
p en s jon a tów  w  O tw ocku . W  O tw o  
cku k on tyn u ow a ł d a le j sw ó j p ro ­
ceder, a gd y  dok oń czy ł p ra cy  nad 
zo rg a n izo w a n iem  Bta łe g o  p rzem y ­
tu  i p o ta jem n ego  h an d lu  n a rk o­
tykam i, p o s ta n o w ił p o w ró c ić  dc 
W ied n ia . Zdo łan o  go  jed n a k  a resz 
to w a ć  na d w orcu  G łó w n jm  w m o­
m en c ie  w s ia d a n ia  do p oc ią gu .

W r a z  z H e ilp e r in e m  s tan ie  
p rzed  sądem  je g o  córka , k tó ra  p o - , 
m aga ła  m u w  rea liz o w a n iu  w y ­
stępn ych  d z ia łań . P o s ta ć  H e ilp e ­
r in a  zn ana je s t  na g ru n c ie  m ięd zy  i 
n a rodow ym  z lic zn y c h  a fe r  i o r g a ; 

n izo w a n ia  s za jek  h a n d la rzy  n ar- 4  a f l A ł U '  ‘  
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S zczeg ó ln ie  „ ż y w ą "  d z ia ła ln ość  
ro zw in ą ł H e ilp e r in  w  A f r y c e  P ó ł 
n ocn e j, k tó rą  poprostu  za la ł tra n ­
sportam i n a rk otyk ów . W  K a ir ze , 
skąd p rzez  p ew ien  czas k ie ro w a ł 
sw o jem  p rzed s ięb io rs tw em , sądzo 
no go  ju ż  pa rę  ra zy , a le  zaw sze  
zd o ła ł u zyskać zm n ie js zen ie  kary 
I ud za w ies zen ie  je j  i b ezk a rn ie  
kon tyn u ow a ł d a le j sw e  d z ie łc . 
Z b rod n icza  p rzes z ło ść  H e ilp e r in a  
zo s tan ie  od s łon ię ta  ze  w szys tk ie -  
m i s zczegó ła m i podczas  p rocesu , 
k tó ry  w yzn a czon o  na p o łow ę  w rze  
śnia.

O d c h w ili za a re s z to w a n ia  H e il-  
p e r in a  p rz eb y w a  on s ta le  w  w ię ­
z ien iu , skąd  n apróżn o  ob ron a  sta­
ra  s ię  go  w y d o b yć  na w o ln ość .

Niefortunny myśliwy
t ra f i ł  w ko le g ą

W  gm. INarutowo pow. Lipnow- 
skiego woj. W arszawskiego ziaw ify 
się w  Jasach dziki, niszcząc cale za­
gony ziemniaków. W  czasie obtawy 
w  nocy jeden z uczestników Antoni 
Jankowski postrzelił kolegę swego 
niejakiego Stanisława Wiśniewskiego, 
właściciela cegielni, którego naboje 
śrutowe ugodziły w  brzuch, pachwi­
nę, lewą rękę i plecy. Rannego prze­
wieziono do szpitala w  Toruniu w  
stanie ciężkim.

Policja prowadzi w  tej sprawie do­
chodzenie.

Zabójstwo w Żyrardowie
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p o r t

N a  te ren ie  Ż y ra rd o w a  g ra so ­
w a ł ju z  od d łu ższego  czasu zn a­
ny p o lic j i  aw a n tu rn ik , p ijak , no­
żo w iec  i te ro rys ta , W ła d y s ła w  O'-. 
czak. W  ub. n ied z ie lę  O iczak , b ę ­
dąc p i ja n y  za c zep ia ł p rzech od ­
n ió w  na ul. M szc zon ow sk ie j. Z a ­
w iadom ion y  p rzez  p rzech odn iów  
p rzód . A n to n i r o n e w c zy ń s k i p rz y ­
b y ł na m ie jsce , za m ie rza ją c  od ­
p ro w a d z ić  aw a n tu rn ik a  do kom  • 
sarja tu - W ó w cza s  O lczak  u s iło ­
w a ł u d erzyć  p rzod ow n ik a  „ b y ­
k iem ". P rzod ow n ik ' od p a ro w a ł u- 
d erzen ie , w ó w czas  O lczak  u s iło ­
w a ł p o lic ja n ta  ro zb ro ić . T en , d z ia  
ła ją c  w  ob ron ie  w ła sn e j, w y ją ł  
r e w o lw e r  i w y s trz e lił .

K u la  p rz es zy ła  O lczaka  na w y ­

lot. odb iła  s ię  o m u r i d rasn ęła  
w  poś ladek  w ła ś c ic ie la  m .e jscow e  
go  sk lepu  sp ożyw czego . C iężko 
ran n ego  O lczaka p rzew iez io n o  do 
s zp ita la  Z ak ładów  Ż yra rdow sk ich , 
gd z ie  w k ró tce  zm arł. Tym czasem  
p rze ra żo n y  w ła ś c ic ie l sklepu po­
b ie g ł do m ie js c o w eg o  dr. Skory- 
ny, p rosząc  o dokon an ie  op e ra c ji 
w y ję c ia  ku ii. W  czas ie  g d y  p a ­
c jen t ro zb ie ra ł się, ku la  w yp ad ła  
mu z k ieszen i spodni.

O kaza ło  się, iż  p a c jen t n ie  b y ł 
rann y, le c z  je d y n ie  lekko d ra śn ię ­
ty. M ieszk a ń cy  Ż yra rdow a , k tórzy  
b y li tra p ien i p rzez  te ro ry s tę  Ol 
czaka, u spoko ili się, na w ie ś ć  o 
śm ierc i je g o .

Bunt w  więzieniu
20 w i ę ź n i ó w  p r z e d  s ą u tn r

zm on op o lizo w a ł w  sw o ich  ręk ach  | 
c a ły  p o ta jem n y  h an del „b ia łą  tru  j 
c iz n ą "  i k ie ro w a ł sw em  p rz ed s ię - ! 
b io rs tw em  n a d er  en e rg ic zn ie  i 
sku teczn ie . H e ilp e r in  p os iad a  do 
sw o ich  u s łu g  parę  o k rę tó w  h an ­
d low ych  i n ow ażn e  środk i m a te r - ; j ” 
ja ln e , k tó rem i ob raca  na g ie łd z ie ' 
lub g ro m a d z i w  Danku, k ie ro w a  
nym  osob iśc ie  w  W ied n iu .

Zwłoki ś. i  biskupa Tymienieckiego
s p o c z n ą  ti K a t e d r z e  ł ó d z k i e j

ŁÓDŹ, 13.8 (te l. w ł. ).  W  sali re- 
fcepcyjnej pałacu biskupiego w  Ł o ­
d z i urządzono kaplicę pogrzebową, 
k tóre j ściany obite są kirem. N a  
śroaku sali w  m etalowej trumnie na 
kata fa lku  spuczywają doczesne 
szczątki ś. p biskupa Tym ienieckie­
go. W  ciągu niedzieli i  poniedziałku 
i w ezgłow ia  katafalku  jest ołtarz, 

przed  którym  odprawiane są Msze 
św. p~zy licznym  udziale publiczno­

ści.
Zw iok i Zm ariego przybrane są w  

szaty  liturgiczne oraz insygnia bis­
kupie. W  poniedziałek przybędzie 

J . E . ks. kardynał Kakow ski, przed-

2  kraju
K A L IS Z

Ciężko pob ity  na zabawie. W e wsi 
S zczytn ik i, gm. Iw anow ice, w  czasie 
odbywającej się tam  zabawy, został 
pob ity , doznając ciężkiego uszkodze­
n ia  ciała- 23-letni Staniaław W ąsik. 
Sprawcy pobicia zostali przekazani 
w ładzom  sądowym.
\s Utonął w  stawie. Podczas kąpie-

Lutonął w  stanie pracown k  cu- 
w n i Zbiorsk, 30-letni K ozim ierz 
Gruziński. W szelka  akcja ratunko­

wa okazała się daremna.

K a liscy  spon owcy na powodzian. 
N a  zebrań u organizacyjnem  przed­
stawicieli wszystkich klubów i sto­
warzyszeń sportowych kaliskich po­
stanowiono urządzić w  dniu 26 bm. 
im prezę sportową, przeznaczając z 
n ie j ca łkow ity  dochód na powodzian. 
W  zawodach tych wezm ą udział 
w szystk i" kaliskie k luby sportowe.

Pogoń  za  przemytnikami. Straż­
nik graniczny Insnekcji W ieluń , pa­
trolu jąc pas giam czny, zauważył w  
okolicy ws’ Pank i dwóch osobn. 
ków, jadących na rowerach. Fonie- 
waż wydali się oni podejrzani, straż­
n ik  również dosiadł roweru i  począł 
ich gonić. Przem ytn icy przyśpie­
szyli jazdę, a słysząc za sobą strza­
ły, porzucili paczki, sami ratując się 
ucieczką. W  porzuconych plecakach 
znajdowało się : 631 nożyczek, 6000 
sztuk kamieni do zanulniezck i  2 
kg. sacharyny, wszystko pochodze­
nia niemieckiego P rzem yt odstawio­
ny został do urzędu celnego w  Lu­
blińcu.

B Y T O M  '
Janclyta w  rękach policji. Po lic ja  

niemiecka dnia 6 b. m. schwytała w 
Bonn nad Renem niebezpiecznego 
bandytę i  włamywacza, Teodora Fe- 
bischa, k tóry w  kwietniu b. r. u- 
ciekł z w ięzienia bytomskiego i gra­
sował na terenie śląska Górnego i 
W rocław ia. W ładze niemieckie w y­
znaczyły nagrodę Av wysokości 100U 
marek niemieckich za jego schwy­
tanie. P rzy  aresztowanym opryszkn 
znaleziono kilka fałszywych pasz­
portów oraz pieniądze i ryżuc przed­
mioty, pochodzące zapewne z kra­
dzieży.

L W Ó W
Cenne wykopaliska. P rz y  rozkopy-

staw iciele wyższego duchowieństwa z 
Po lsk i oraz reprezentaci władz pań­
stwowych, wojskowych itp . W  po­
niedziałek przed  w ieczorem  zw łoki 
ś. p. biskupa Tym ienieckiego zosta­
ną umieszczone w katedrze św. Stan. 
Kostk i, gdzie spoczną na katafalku 
w nawie głównej.

W e  w torek  odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne, poczem zw łoki spocz­
ną w  podzi uniach katedry. Dostoj­
nicy kościelni wygłoszę, m owj ża­
łobne. K o m ite t obywatelski komuni­
kuje, że została otwarta lista, skła­
dek na budowę pomnika ś. p biskupa 
Tym ienieckiego.

waniu 4-ch mogił na terenie gm iny 
Przew oszyu  i  Cueyłów, prowadzo­
nem przez archeologa dr. Pasterna- 
ka, natra fiono na całopalne groby 
z późnych rzymskich czasów (400 
lat przed Chr.). W  grobach znale­
ziono glinianą popielnicę z kośćmi 
ludzkiemi, stopione szkło i  resztki 
grzeb ien i z kości. W szystk ie te w y ­
kopaliska przew ieziono do muzeum 
im. Szewczenki.

L U B L IN  

Znów katastro fa  pod Sadownem. 
W czora j w  godzinach porannych w y ­
darzyła się druga katastrofa samo­
chodowa pod Sadownem w  powiecie 
węgrowskim 

Samochód ciężarowy, naładowany 
beczkami z piwem, zdążający z W a r­
szawy do Diałegostoku, wskutek pęk­
nięcia opony wpadł du głębokiego 
rowu w  odległości 40 m. od Bugu 
i  rozb ił się doszczętnie

Szo fer i  jedna jeszcze osoba zo­
stali ciężko ranni.

K A T O W IC E

Skonfiskowanie pi.-toletow gazo­
wych. W  okolicy Górnego Śląska 
straż graniczna przychwyciła trans­
port. zaw ierający około 500 sztuk p i­
stoletów gazowych, mających kształt 
wiecznych piór. W ystrza ł z tego p i­
stoletu p o tra fi odurzyć człowieka, 
który znajduje się w  granicach za­
sięgu strumienia gazow ego

PO Z N A Ń  

Echa potwornej zbrodni. W  P o ­
znaniu w  mieszkaniu mordercy Lan­
gego odbyła się w iz ja  lokalna, do­
starczając władzom śledczym o b fi­
tego materjalu. W  najbliższych 
dniach przeto będzie można ustalić, 
czy Lange swą o fiarę  otruł, ezy też 
udusił. Tw ierdzenie zbrodniarza, że 
zabii swą żonę krzesłem, jest moc­
no wątpliwe, niemniej przeto w ła­
dze śledcze zabrały krzesełko, sznu­
rek i szklankę z płynem. Przedm io­
ty  te bowiem, jak zeznał zbrodniarz, 
m iały być narzędziami mordu. 
Zbrodniarz na jiyfanio lekarza są­
dowego, dr. Laguuy, cynicznie op i­
sywał, jak  ew iartował zwłoki. R u ty­
na w  tej sprawie pozwala mniemać, 
że żona mo była pierwszą ofiarą, z 
którą tak postąpił.

K U L iC C IŃ S K I B IE G A Ł  S A M  
W  A M S T E R D A M U

W  Am sterdam ie odbyły się w  nie­
dzielę m iędzynarodowe zawody lek­
koatletyczne, z udziałem Kusociń- 
skiego. M im o fa ta ln e j pogody, zebra 

na stadjonie olim pijskim  15 
tysięcy w idzów.

Głównym punktem programu miał 
być pojedynek Kusoeińakiego z N ie l 
sonem (D an ja ) na 4 m ile angielskie. 
Tymczasem N ielsen w  ostatniej chw„ 
li odwołał swój przyjazd. Organiza­
to rzy  wobec tego zaproponawali ro 
ze grani o biegu na 5000 m. Kusociń­
ski na to się nie zgodził. Ostatecznie 
stanęło na tem, że Kusociński będzie 
biegał 4 m ile angielskie z tem, że 
Ostatnie 1437 m etrów skończy sam 
bez współzawodników. F in isz biegu 
wypadł na wirażu, na co Kusociń­
ski zw rócił uwagę, ale ostatecznie 
zgodził się startować i w  tych w a­
runkach.

Ze względu na padający od rana 
deszcz bieżnia była mokra* i ciężka. 
M im o to Kusociński początkowo o- 
siąguął niezłe wyrnkj. na 1000 m. 45 
sek., na 3000 m. 8:42, na 5000 m. 
14 :46. W  tynr momencie spadł ulew­
ny deszcz. Kusociński b iegł jednak 
daiej sam i  przeb iegł 4 m ile (6437 
m.ł w  czasie 19:16,3 sek. Czas ten 
jest znacznie gorszy od rekordu świa 
towego Iso-H olla , należy jednak u- 
względnić niekorzystne warunki, a 
przedewszystkiem  fak t. że Kusociń­
ski b iegł sam bez współzawodników. 

*

Lekkoatletyczny zw iązek belgijski 
zw rócił się do Kusocińskiego z p ro­
pozycją  startowania w środę 15 b. 
m. na narodowych zawodach b e lg ij­
skich. Do porozumienia nie doszło, 
gdyż Kusociński nic mógł się zgo­
dzić na start na 5000 m., jak  tego 
się dom agali organizatorzy.

W A L A S IE W IO Z Ó W N A  W Y G R A Ł A  
B IE G  N A  200 M E T R Ó W

FotogTaf ja, ilustrująca finał 200 m. 
wykazuje, że ogłoszony w czoraj w y ­
nik biegu tego jest w ą tp liw j. Foto- 
g ra fja  uchwyciła obie zawodniczki 
Kraussową i W alasiew iczównę na sa­
mej mecie. Obie sprinterki jednocześ­
nie rwą taśmę, a noga W alasiew i- 
czów nj sięga dalej poza lin ję mety, 
niż noga Niemki.

W > o ś l a * * s i ‘ V G

Z A K O Ń C Z E N IE  W IO Ś L A R S K IC H  
M IS T R Z O S T W  E U R O P Y

W  niedzielę zakończyły się w  Lu­
cernie 35-te wioślarskie mistrzostwa 
świata. Wyniki finałów były następu­
jące:

W  jedynkach zwyciężył Schascr 
(N iem cy) w  czasie 7:38,2. W icem i­
strzostwo Europy zdobył Verey (P o l­
ska) 7:41,6. Trzecim byt Saurin (Frań 
cja) 7:49,4. Czwartym —  Amante 
(W łoch y ) 8:01,4.

W  dwójkach ze sternikiem zwycię­
żyły W ęgry  7:48,2 przed Francją 7:5ł. 
Hołandją 8:00 8, Polską 8:01,4, W ło­
chami 8:03,8 i Szwajcarją 8:10,6.

W  czwórkach ze sternikiem Polska 
zajęła ostatnie miejsce w  czasie 7:12. 
Zwyciężyły W iochy 6:54,o.

T e n i s

‘ O D RU ŻYNO W E M ISTRZO STW O  
POLSKI W  T FN If IE

W  meczu tenisowym o drużynowe 
| mistrzostwo Polski katowicka Pogoń 
ookonala Cracovię 4:3.

K o a r s i w o  i

W YŚC IG  KOLARSKI W  W A R ­
SZAW IE

( W  .'/arszawie rozegrany został wy 
icig kolarski dookoia Warszawy na

dystansie 167 kin.., organizowany 
l rzez Skodę. Start i meta na Okęć u 
W  drużynie narodowej pierwszo miej j 
sce zają' M ieczysław Kapiak (P rąd ) 
w czasie 5:16:4? przed Napie atą 
(Francja) 5:16:49,2, Korsakiem-Za­
lewskim (W T C ) 5:20:06, W asilew ­
skim (Ś w it) 5:20:55 i Moczylskirr 
(W T C ) 5:20:55,2. W  drugiej g-uoie j 
pierwszy lózet Kapiak 'Prąd) 
5:32:21,8. Drużynowo zwyciężył Prąd 
przed W TC ,

W yścig  kolarski na 30 kim. dP  nic- 
licencjoiiowanych wygrał Kilisz 
(A K S Z W ) w  czasie 1:30:31, W yśc ig ! 
dla turystów na 30 kim. wygrał Cer- j 
niszewski (P rąd ) w  czasie 54-40 sek. 1

P ł y w a n i e

P Ł Y W A C K IE  M IS T R Z O S T W A  
E U R O P '

W  niedzielę rozpoczęły się w  M ag­
deburgu zawody pływackie o m istrzo 
stwo Europy. W ynik i pierwszego 
dnia były następujące:

N a 100  m. stylem  dowolnym pa­
nów Boc)’ °ński zajął 3-e m iejsce w- 
czasie 1:02,8 za Ckikiem (W ą g ry )
59,2 .i Mooi (H oland ja ) 1:02,6.

Do finału wchodzą po pierwszych
2-cb z każdej serji, a następnie r a ­
jący najlepszy czas t. j.: Csik, Mooi, 
Fischer, Scheffer, Willes, Pet.crson, 
Bocheński i Costa. F inał odbędzie się 
w poniedziałek. Bocheński według 
czasu ma 5 lepszych od siebie p ły ­
waków.

P llk a  n o ż n a

P R Z E M Y Ś L , 13.8 (te l. w ł.). 
P rzed  Sądem Grodzkim w  P rzem y­
ślu odbyła się rozprawa przeciwko 
więźniom, k tórzy  podnieśli bunt w 
tutejszem  więzieniu przed tygod­
ni m. Ze względu na w ielką iiczbę 
oskarżonych, rozprawa odbyła się w 
dużej sali. N a  ław ic oskarżonych 
zasiedli, w ięźn iow ie:

1) Leon Bednarz (karany dziesię­
c iokrotn ie), 2 ) An ton i P iotrow sk i 
( wydalony z wojska za dezercję, ka­
rany 3 ra zy ), 3 ) K azim ierz M ichel 
(karany ponad dziesięć ra zy ), 4 ) 
W ładysław  M agdźiarz —- kilkanaście 
razy karny, 5 ) P io tr  Szybuńko, zna­
ny bandyta, skazany ostatoro na 
półtora roku więzienia, 6 ) J ózcl Un* 
ger, w ielokrotn ie karany', 7 ) W ład y ­
sław K u ła j, znany' złodziej, b ) Leo­
pold Niem iec, w ielokrotn ie karany, 
9) Juljan Chmura, 10) H rynko Ja- 
rem ij, 11) W ładysław  Galant’ -, Kil­
kakrotnie karany, 12) Jan Cnorosz- 
niański, technik dentystyczny, odby,-. 
wający karę 4 lat w ięzienia za za­
bójstwo, 13) K a ro l H ardysz —  o- 
bccnic w  więzieniu za udział w  na­
padzie, 14) M arjan Dziedzic, kara­
ny dwukrotnie za kradzież, 15) K on ­
rad Pastuszyński, karany 5 razy za 
kradzieże, 16) Adam  Skolik —  w y­

dalony' z wójcika za dezercję, kara­
ny czterokrotnie, 17) M icha! W o ź­
nica, komunista, odbywa karę czte­
roletn iego w ięzienia za działalność 
antypaństwową, 18) W łodzim ierz 
Pyk , karany pięciokrotnie, 19) Jó­
ze f Głowatyy znany' złodziej.

A k t oskarżenia głosi, żo 3 b. m. 
rozległy' się w  celach obelżywe o- 
krzyki, skierownue przeciw  urzędo­
w i prokuratoiskiem u i adm inistra­
c ji w ięziennej. W szyscy oskarżeni 
nie przyznali się do w iuy, tw ierdząc, 
żc krzyczeli je d yn ie : „N iecn  ży je  
głodów ka", chcąc sobie wywalczyć 
lepsze pożywienie. Świudkowie, re­
krutujący się zc służby w ięziennej, 
wraz z naczelnikiem więzienia, po­
tw ierdzili to, co głosi akt oskarże­
nia

Po  przemówieniu prokuratora sąd 
wydał wyrok, mocą któreco skazał 
osk. Bednarza i M ichla po 6 m iesię­
cy więzienia, osk. Galandziarza, Un- 
gera, Niemca, Hardysza, Pastuszyń- 
skiego i  P iotrow skiego do 4 m iesią­
ce, osk. Szybuńkę i Kurnja po 3 
mies., osk. Jarcmija, Pyica i  Glo- 
wotego po 2 mies., osk. Chmurę, 
Choroszmańskiego, fcikohka i  W o ź­
nicę po 1  ruies. więzienia,

t

N O W A  K L Ę S K A  S T R Z E LC A  i
W  Siedlcach w  meczu ligow ym  Po 

goń pokonała Strzelca 3:1 (2 .1 ).
Mecz rozegrany został w  fatalnych 
warunkach atmosferycznvch. P rzez 
caiy czas padał deszcz. Pogoń prze­
ważała przed przerwą, po przerw ie 
natomiast m iejscowi m ieli w ięcej 
z gry  Bramki zdobyli Nahaczewski 
( 2 ) i Matjas I  (rzu t karn y ). Jedyny 
punkt dla Strzelca zdobył Biegański 
w 6-ej minucie pierwszej połowy. 
Sędziował słabo p. Glinka z W arsza­
wy.

Z W Y C IĘ S T W O  P O L O N II K A R W IŃ  
SK IEJ

M istrz piłkarski igrzysk  Polaków 
z zagranicy Polonia karwińska roze­
grała a niedzielę drugi mecz, wijąc 
niespodziewanie L igow ą  Polonię 2:1 
(0 :3 ).

W A R S Z A W IA N K A  P O K O N A Ł A  
W A R T Ę  2:0

W  W arszaw ie w  meczu o m istrzo­
stwo L ig i Warszawianka pokonała 
niespodziewanie W arte 2:0 (1 :0 ).
Gra była ostra i  lekka przew agą W ar 
ty  w  polu. Am bitniejsza W arszaw ian 
ka zdołała jednak rozstrzygnąć spot­
kań. e na swoją korzyść. Bramki zdo 
byli K etz w  3-ej minucie, a Prosator 
w  9-ej minucie drugiej połowy.

NO W E Z W Y C IĘ S T W O  RUCHU
W  Wielkich Hajdukach wopec 7000 

w idzów  rozegrany został mecz o mi­
strzostwo Ligi pomiędzy Legia war­
szawską, a Ruchem, zakończony zw y­
cięstwem Ruchu w  stosunku 1:0 
(0 :0 ). Decydujący o zwycięstwie 
punkt zdobył W ilimowski. M ecz stał 
na niezbyt wysokim poziomie, przy­
czem Ruch był znacznie lepszy, zwła­
szcza w  2-ej części. T rio  obronne dru 
żyny warszawskiej uratowało .jednak 
c rtiżynę oa w yższej cyfrowo porażki. 
Sędziował p. Sznajder.

°O P G ó R Z E  r e m is u j e  z  ł . k . s
W  Krakowie w  meczu o mistrzo­

stwo Ligi Podgórze zremisowało z 
ŁKS 1:1 (1 :0 ). Zawody stały na nis­
kim poziomie.

CZARNI M ISTRZEM  OKRĘGU 
LW O W S K I SC

Mistrzostwo piłkarskie okręgu Iwow 
skiego zdobyli ostatecznie Czarni, któ 
rzy pokona, w ostatnim meczu Polo­
nię przemyślą 7:1.
TA B E LA  Z A W O D Ó W  O M ISTRZO ­

STW O  LIGI
Po niedzielnych rozgryv'kach o mi­

strzostwo Ligi stan tabeli jest nastę-

i C r G T i c k ? ?  s t , i ł o w a

pujący:
gier st. pkt. st. br.

1 ) Ruch 13 22:4 56:16
?) wogoń 13 18:8 30:2,i
? ) Cracoyia 12 17:7 29:17
4) Ł. K. S. 13 15:11 17:22
5) Garbarnia 12 14:10 23:22
6 ) Wisła 12 1 2 : 1 2 28:18
7) Warta 13 12:14 29:24
6 ) Legja 1 ? 11:13 12:13
fO Polonia 12 11:13 14:19

1 Q) Warszaw. 12 9:15 14:31
U l Podgórze 13 6:20 17:39
13). Strzelec. 13 3:23 11:44

W ł a m a n i e  i o  m u r e ^ m  

K r a s i ń s k i c h

W A R S Z A W A . —  Pod koniec 
sierpnia na wokandzie Sądu Okrę­
gowego znajdzie się sprawa śmia­
łego włamania do gmachu Muzeum 
Ordynacji hr. Krasińskich przy  u li­
cy Okólnik. W łam ania dokonano 
przed pół rokiem w  okolicznościach 
nader zagadkowych.

P ierw otn ie podejrzewano, żc k ia- 
dzieży cennych sztychów i pamiątek 
muzealnych dokonali m iędzynarodo­
wi kasiarzc, nasłani przez zagra­
nicznych handlarzy' antykami. Dość 
rychło jednak okazało się, żc była 
to „robota  rodzinna", zorganizowana 
przez żydowskiego nntykwnrjuśza 
przy ulicy Zielnej, który pedmówił 
swych ziomków do dokonania w ła­
mania.

Szajka pomysłowych żyuków, k tó­
rzy planowali sprzedaż skradzionych 
przedm iotów zagranicą, dobrała so­
bie zawodowego włamywacza, k tóry 
przy pomocy swojej p rzyjació łk i do­
stał się po linie na szklany dacdi Mu­
zeum, a stamtąd do sal, skąd skradł 
cenne sztychy i obrazy. Łup został 
ukryty ua pcwneni podwórzu. M ie j­
sce zostało wskazane przez p rzy ja ­
ciółkę włainyweza po dokonaniu a- 
resztowań. Chciała ona prawdopo­
dobnie w ten sposób zmniejszyć wi 
uę swego kolegi po łachu, który nie 
zdradził je j nazwiska.

J a s k i n i a  g r y  w  S o p o t a c h

G D A Ń S K  —  Przed sądem gdań­
skim odpow iadali radca gdańskiego 
urzędu podatkowego, M alotke, i jego 
żona, b. rew izor 1,'siąg handlowych 
sopockiego kasyna gry , Prusehko z 
Berlina, pod zarzutem przekupstwa.

A k t oskarżenia zarzuca małżon­
kom M alotke przyjm owanie od j 
Prusclikego łapówek w -wysokości o- j 
kolo 70u0 guldenów gdańskich oraz 
częstego uczestniczenia w bardzo j 
licznych libacjach, urządzanych 
przez Pruschkego na koszt kasyna. 
Malotke nie pobrał podatku od kwo­
ty 1.400.000 guldenów, które wpły- 
uęly jako zysk do kasyna. Podczas 

rozprawy wy szło uajaw uj. ią., że ka­
syno Sopockie w czasie do roku 1928 
wypłaciło 1 15.000 guldenów łapó­
wek gazetom, które je zwalczały.

Jaskinia gry  prowadziła pozatem 
tajne księgi, zaw ierające spis osób, 
które otrzym ywały łapówki. Pom imo

gotowości oskarżonego Pruschke 
przedłożenia tej księgi, kierownik, 
gdańskiego urzędu podatkowego, dr. 
Galaseh, zrezygnował z te j propo­
zycji, ponieważ przez wgląd do księ­
g i wybitno osobistości gdańskiego 
życia politycznego byłyby' Skompro­
mitowane. 1

Sąd skazał M iPotkego na 2 lata 
ciężkiego więzieniu, a Prusclikego na 
1U miesięcy więzienia. Przew odni­
czący sądu podniósł w motywach, że 
podczas . rozpatrywana aktu oskar­
żeniu sąd przekonał się, iż  kasyno 
sopockie jest bagniskiem i źródłem 
luTsłychany ch korupeyj.

N a w o ły w a li do sabotażu
T A R N Ó W . —  Przed  Sądom Olsrę- 

gowym na Sesji wyjdżdowej w M ie l­
cu toczyła się bni Izo ciekawa dia o- 
bccnych stosunków w iejskich rozpra­
wa przeciw  M ichałow i Starzykow i z 
Wampierzowa. Starzyk został oskar­
żony o to, że w maju ub. roku na­
woływał publicznie do sabotażu, a 
nadto o obrazę p. Prezydenta R ze ­
czypospolitej i marsz. Piłsudskiego.

Św iadkow ie: Stanisław Kos, Ja- 
kób Topór i Jan Kap inow  w  itoku 
dochodzeń prokuratorskich potw ier­
dzili tezę oskarżenia. W  sądzie na 
pierwszej rozprawie odwołali swo 
zeznania, zmieniają - je  na korzyść 
oskarżonego. Na obecnej rozprawie 
św. Kos, skonfrontowany z przód. 
P. P . Salwierzcm  potw ierdził swe 
Zeznania, złożone przed P . P ., przy- 
i zrm podkreślił, żo zeznania zmie­
nił pod wpływem namowy i gro** 
t y  zc strony' oskarżonego.

Yćskutek tego sędzia nakazał are-O - 4
sztować Starzyku na sali rozpraw, 
poczem ze względu na niestawienie 
się głównych świadków, rozprawę 
cd;-3«zvł.

S i v i *
ŁUCK, 13. 8. (tel w l.). Długotrwa­

le opady spowodowały podniesienie 
się poziemu wody na Styrze pod tu c  
U'cni o 1.76 mdra nad stan normal­
ny. Przybór wody jest stały, wyno­
sząc od 1 —  5 cm. dziennie, zagra­
żając przeto zalewem Łuckowi, który 
zostanie zalany o ile poziom wody 
wzrośn ie, o 50 cm. Łąki ze skoszo- 
nem sianem zostały zalane. Poziom 
wody na Horyniu opada.
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W roc^icę „Cudu Wisłv“
U r o c z y s t y  o b c h ó d  w  O s s o w ie

W  dn iu  15 s ie rp n ia  19S4 r, o 
g o d z in ie  1 1 -e j rano na m o g ile  po­
le g ły c h  w ra z  z ks. Ign a cym  Sko­
rupką pod O ssow em  w  pam iętnym  
roku  1920 odbędzie  s ię  doroczn y  
obchód ku u pam ię tn ien iu  te j rocz 
n icy  i u czczen iu  p o le g ły ch  za  O j­
czyznę.

U ro c zy s to ś ć  ro zp oczn ie  M sza  
św ię ta  w  k a p lic y  w zn ie s io n e j na 
m og ile  ś. p. ks. Skoi upki.

W y ja zd  z W a rs za w y  z dw orca  
W ileń sk ie g o  o g o d z in ie  9 m, 1-5 
do s ta c ji k o le jo w e j K ob y łk a , skąd

p o zo s ta je  do O ssow a 2  k ilom e try  
d ro g i p ie s z e j.

W  p rzed d z ień  zaś, to je s t  14 
s ie rm iia  1934 r. o g o d z in ie  10 ej 
rano w  k ośc ie le  św . A n n y  P ob er- 
n a rd y s fim  w  W a rs za w ie  o d p ra ­
w io n a  zostan ie  M sza  św ię ta  za po 
le g ły ch  ob roń ców  s to licy .

O bchód  u rządza  kom ite l budo­
w y  pom nika i oi b ron y  m og ił po- 

c 'i noc! Ossowem .

Z m i e r z e n i e  lic z b y  
k o m o r n i k ó w
w  W a r s z a w i e ?

W ła d ze  sądow e ro zp a tru ją  p ro ­
je k t  zm n ie js zen ia  lic zb y  rew iró w  
k om orn ików  w  W a rs za w ie , co po­
zo s ta je  w  zw iązku  z zn acznym  
spadkiem  w yro k ów  egzek u cy j­
nych. P ro je k t  ten  zm ierza  do o- 
g ra n ic ze n ia  lic zb y  re w iró w  ko­
m orn ik ów  z 41 do 30.

D ecyz ja  co do re o rg a n iza c ji 
s iec i k om orn ik ów  w  W a rs za w ie  
zapać m a w  m. w rześn iu .

Nominacja 1 1 4 -tu podporuczników
U r o c z y s t o ś ć  w  S z k o l e  P o d c h o r ą ż y c h  In ż y n ie r ii

W a rs za w sk a  S zko ła  P o d c h o rą ­
żych  In ż y n ie r j i  ob ch o d z iła  w c zo ­
ra j u roczys tość  p ro m o w an ia  ab­
s o lw en tów  d z ie s ią te go  kursu szko 
ły. N a  obszernem  p od w órzu  gm a ­
chu, p rzy  ul. N o w o w ie js k ie j,  z b "  
dow ano sym b o lic zn y  o łta rz  po ło ­
w y  ze sp rzętu  sa p e rsk ie go : lin ,
w io se ł i p on ton ów  W o k ó ł o łta ­
rza  od sam ego ju ż  ran a  g ro m a ­
dzić  s ię  poczę ła  pu b liczn ość , p ra g

nąca p o w ita ć  114-tu n o w ych  p od ­
p oru czn ików , w y ch o w a n k ó w  tak  
p op u la rn e j w ś ró d  m ieszk ań ców  
s to lic y  pod ch o rążów k i

P u n k tu a ln ie  o 10-ej g o d z in ie  
p rzem a sze ro w a ł b a ta ijo n  szkolny. 
D z ie ln i p od ch o rążacy , k tórych  
część p rz yw d z ia ła  p iękn e, h is to ­
ryczn e  m u n au ry  K s ię s tw a  W a r ­
szaw sk iego , sp rę ży śc ie  r o zw in ę li 
s ię  w  czw orobok  u stóp  o łta rza .

P C
ł

T E A T f U
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju 

tro komedja 3ałunkiego „ K le i  kawa­
lerów " z Dulebianką, Ćwiklińską, 
W ęgrzynem  i Stanisławskim.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benatzky‘ego „Roz- 
i oszr i dziewczyna" z Romanówną, 
U y n s ią  i Symcm,

T t n l R  N O W ” : ..ieczynny, 
T E A T R  L E T N I :  Do wtorku krm e. 

d ja ..S w jc ięż jłem  kryzys", w  środę 
prem jera prasowa komedji Bachma- 
r a ,.N iepoprawny hobuś" z piosenka­
mi Kem; ira.

T L A T k  M A ŁY  n ieczy n n y  
K A M tR łL N s  Dziś i m -o sztuka 

V  p ;ław£ Grabińskiego „Kocnanko- 
w ie”  t.rvwińska

RED UT/ : Dziś i jutro sztuka
Szczepkowskiej „Spraw a Moniki".

H O LLYW O O D : Dziś i jutro rewja 
p. U „H u la j • Banaa" z Halamą, P a r­
nellem i  ielicnowską.

WXSTAWli
jęfiSTY T U T  P R O P A G A N D Y  S Z TU ­

K I, K rólewska 13. W ystaw a „Życie 
poiskie w .aaiarstw ie".

Z A C H Ę TA : W ystawa „Polska i jej 
lud” .

H UZEUM  N A R O D O W E  (Podw ale 
1 5 /1 7 ): W e wtorki m alarstwo pol­
skie, w  czwartki —  obce; A L  3 Mała 
13/15. W  środy, piątki, souoty, me- 
dzii ie —  wystawa sztuki zdobnicze]- 

5. i M. (Królewska 11). V.'ystawa 
zb.orcjwa o n. „Karykatura i grote­
ska" W ystaw cy: B Berezowska. W. 
Daszewski. F. Topolski. Z W asilew­
ski.

K O N C E R T !

99w i e l k i c h  d n i a c h ”  s t o l i c y
O b r a z k i  z j a z d o w e

o. i M. (Królewska I I ) .  Od 
tS-tt-j —  orkiestra, dancing,

K . 1 J \  A

goaz.

AD RIA : „K ró low i cygunerji” .
AM OR: „jasnowłosy sen” i „D z iw ­

ny dom''.
A N I iiN E A : „Kajdany życ ia " i

.Zwycięstwu Czarnego Dżeka” .
A T L A N T IC :  „Zem sta pana Y ‘.
A P O L L O : „C zarny kot".
AS : „K adeci z AnnopsLsu" i „P a t
Patacuon jako strzelcy".
C A P iT O L : „M ata  - tra ri", dod.
CAS1NO: „Knoieta - Orcnidea'
C O LO SSE U M : „D w a ocean y" i

rewja.
C aLO S S E U M  (M ała sa la ): „N oc 

ly  errpress".
CORSO: „Pod  pręgierzem” , „Ha 

:ard życ.s” .
E R A : „K ob ie ta  kam eleon" i „B a ­

rter nawarzył piwa".
FA M A : „uandez vous w  V\ icdnru”

..Ożeu się ze mną” .
‘■'OKUM: „Zguon j c za i"  i „B rat 

Jjabła".
G LO R IA  „M iasto - WidnT
KOMETA.: „G los skazańca” , rewjd.
M EW A: „Odm ęt ulicy”  i „Panien- 

oraz; „M iljon ” .
tlA JE S T IC : .,Quo Vadis“ .

M A S K A : „Ek-strza" i ..Prywatne 
życie Henryka V I I I " ,

M A R S : „Odm ęt u licy " i ,P a t i Pa . 
tachop".

MIEJSKIE: „Rozkoszne kłopoty” ,
„Klub ciz.entdnienóv ' .

N O W  A TO M BO LA : Kobieta z
reieatru" i „U rw is  z H isz] ani i".

N O W Y  S P L E N D ID : „Sztuka ży
c ia " * rew ja.

OKO P R A S K IE  „Pow rot Sherloc- 
ka Holm esa" i „Ja  w dniu T y  w- no­
cy

M in e ly  ju ż  ro jn e , g w a rn e  i r a ­
dosne dn i z ja zd o w e . W a rs za w a  
w ró c iła  do s za rego  dn ia  p ow szed ­
n iego  i cod z ien n ych  trosk . W id z i 
s ię  je s zc ze  czasem  obce tw a rze , 
od czasu do czasu p rz ew in ie  się 
u licam i ja k a ś  w yc iec zk a , w ys łu ­
ch u ją ca  w  zbożnem  sk u p ien iu :

—  T o  je s t  w ła śn ie  sta tu a , c zy li 
pom nik M ic k ie w ic za , u rod zon ego  
w  roku... i t. d.

Z am k n ięto  ju ż  s z e re g  im prez. 
J ed yn ie  w y s ta w a  „P ó ls b a  i P o la ­
cy  w  Ś w ie c ie "  c ie szy  s ię  zn aczn ą  
tr e s w e n c ja . N o  i rek la m u je  się 
ta d rew n ia n a  p ila , „Ś w ię to  W a r ­
s za w y ".

** *
N a  p lacu  Saskim , p rz y  B e lw e ­

derze , k o lo  d w orca  i  u w r ó t  s ie ­
d z ib y  „o jc z y m ó w "  m ias ta  s te r ­
czą w ysok ie  ma-szty z k u n sztow ­
n ie  w yk on a n em i o rze łk am i. S p ły ­
w a ły  z iiiąh , du m n ie  w y d ę te  w ia ­
trem  b ia ło  cze rw on e  f la g i .  T e ra z  
ju z  p rz ew a żn ie  zw is a ją  sm ętn ie  
zb ru dzon e i p od arte , ja k b y  p ła ­
k a ły , że tak  k ró tk ie  są c h w ile  r a ­
dości. Spełn iłjż sw ą  słu żbę. E arw  
nem i p lam am i o d c ią g a ły  oczy  
p rzyb ysza  od tego , co szpetn e  i 
brudne. K o s z to w a ły  te ż  sporo...

N iew ia d o m o  d la c zego  k o ja r z y  
s ię  z  ich  w id ok iem  ob razek  z  n ie ­
d aw n ych  dn i, g d y  ja k a ś  gru pa  
u czes tn ików  Z j izdu . za je c h a w s zy  
na ul. P u ław sk ą , u s iło w a ła  p rz e ­
skoczyć g łęb ok i nu d w a  m e try  i

i.a ibm ażliw u ; cuehnący.£rów  p rz y  
je zd n i.

N a  p rzys z ło ś ć  trzeba  b ędz ie  i 
tam , g w o li g o d n e j rep re ze n ta c ji,  
w y s ta w ić  ja k ie ś  m aszty  i f ia g i .  
Zaw sze  to troch ę  ta n ie j kosztu je, 
n iż  z lik w id o w a n ie  te j h an ieb n e j 
gn o jów k i...

*  *
W  czas ie  Z ja zd u  rod ak ów  z ob­

czy zn y  w a is z a w ia c y  n os ili serca  
w  d łon iach , g o to w i je  o fia ro w a ć  
każdem u, k to  te ż  je s t  -Po lak iem . 
W szy scy  c ie s z y li się , że  je s t  nas 
tak w ic iu  i że tak  s ię  kocham y. 
U p iz j  je m n ia lis m y  gośc iom  pobyt 
w s to lic y , ja k  s ię  dało. C h od z ili 
na fe s ty n y  do p a rków , śm ieli i 
bywrnh n a w e t nu ą k ad em ja ch  o- 
fic ja ln ych . P o zo s ta li w reszc ie  u- 
c zes zc za li do te a tró w  na odm ło­
dzone g w a łto w n ie  sztu k i z  ze s z ło ­
ro c zn ego  rep ertu aru .

W ła śn ie  w sch o d zą  z  tea tru . 
P od ob a ło  s ię . Id ą  zadow o len i, 
czek a ją , a ż  m ożna s ię  b ęd z ie  bez 
n a ra żen ia  żeb er  doc isnąć  do szat

ni. G odzin a  je s t  późn a. U lic e  
lśn ią  spad łym  n ied aw n o  desz­
czem . U p rz e jm y  kon du ktor tram ­
w a ju , k tó rym  trzeb a  je ch a ć  do 
k w a te r , o zn a jm ia , że to  ju ż  o- 
stnt.ni w óz.

R ózśm ieszen i s y tu a c ją  u s iłu ją  
m łodzi z ja z d o w ic z e  zd ob yć  s z tu r­
m em  o w ie le  zam ałą lic zb ę  
m ie jsc . R ob i s ię  g w a r . In te rw e n ­
iu je  p o lic ja n t. O pu szcza  pochw ę, 
p rzyw ie s zo n ą  u pasa, gu m ow a

R a d o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  M o k o t o w a
Ssowodu 7.asyoania rowow ulicznych

Prowadzone są roDoty p rzy  zą ą j- 
pywaniu rowów na ul. Puławskiej. 
Roboty postępują tak szybko na 
przód, że rów od strony kościoła., na 
odcinku m iędzy Dolną i Ursynowską 
jest już skasowany. T rw a ją  roboty 
na drugiej stronie ul. Puławskiej 
m iędzy Ursynowską i W iktorską, 

Dowodem konieczności tych robót 
(zo. w zględów  zdrowotnyołi i bezpie­
czeństwa ruchu) jest entuzjazm, z 
jak im  roboty tc pow itali mieszkań­
cy Mokotowa. Zatrudnieni tam ro­
botnicy otrzymują. niejednokrotnie 
dowody uwagi ze strony tamtejszych

mieszkańców, gdyż są obsypywani 
darami w  naturze, a nawet fetow an i 
wódką, co dla k ierownictwa robót 
jest dość kłopotliwe Pozatem  m ie­
szkańcy nie szczędzą uznania k ie­
rownictwu technicznemu robót.

Roboty będą ukończone przed 
upływem b. m. W od y  spływają pro­
w izorycznie ułożonym rurociągiem, 
biegnącym w kierunku ul. Dolnej. 
Dotychczas wody b iegły otwartym  
kanałem, zatruwając pow ietrze w  
całej dzie ln icy : na całej dhmośe: ul. 
Puławskiej i przyległych.

Przesiło 1.u00 dorożek samochodowym
N ś e  z a r e j e s t r o w a n o  w  t e r m i n i e

N a 1 lipca r. b. Dział Ruchu K o ­
łowego W ydzia łu  Przem ysłow ego Za­
rządu M iejsk iego m iał zarejestrowa­
n i ch 2082 dorożek samochodowych. 
W  ciągu lipca przybyło 5 dorożek, 
ubyło 1139 spowodu nicprzedstawie- 
nia do dorocznego przeglądu tech­
nicznego, -ca spowodowało wydanie 
zarządzenia o wycofaniu  tych do­
rożek z ruchu do czasu dokonauia 
ich przeglądu. W ten sposób na 1 -go 
sierpnia v. h. było w  W arszaw ie za­

rejestrowanych 933 dorożki samo* 
chodowe.

W skutek tego od chwili unieru 
chomienia n iezarejstrowanj ch do­
rożek, t, j. od 1  sierpnia, ukarano 
już w łaścicieli kilkudziesięciu doro­
żek za kursowanie po mieście bez ce­
chy na r. 1034.

Od T b. ul., z liczby niozarcjestro- 
wanych zgłosiło się de Działu Ruchu 
Ku low ego Zaizadu M iejsk iego prze­
szło 450 dorożek.

U f  im  oczyszczalni ścieków
w  W a r s z a w i e

Wyścigi kenne
W Y N IK I  G O N IT W  Z DN . 12. Y I I l .

Gon. 1 . Dyst. 3200 mtr.: 1 ) k lin - 
FAN „Książe & kadj; ga, j. Lipiński, 2) Oszbag, 3) Roi
P E T IT  TR IA N O N : Skandal w  Bu- j Śoleil. 4) Cudem Cudów. Tot, 14,5'J, 

dapeszcie” , „M iłość na rozkaz". fr. 7,50 i 12,50.
P O P U L A R N Y  (Zam ojskiego 201 ( j on> 2. Dyst. 1300 mtr.: 1) Karta- 

„Pożegnanie z bronią” , „Zwycięska gina, ż. K lam ar, 2 ) M »n ru  (45.50), 
horda” 3) Bonnc - Aventure (2 2 ), 4) Gri-

P R O M IE Ń : „O rły na uw ięzi" i !
„Oonoyan".

PR A G A  : „H op la  hep", „M iasto pud 
ti rorcm".

R A J : „Czerwony ślad" dod.
R O X Y : „ la jem a ica  profesora Har. 

grom a".
S T Y L O W Y : „Kobiety w  jego ży- 

:iu ”
SOKÓŁ: , BanUi”  i „L w a ” .
STAROMIEJSKIE „Pat, Patachon, 

ia «o  azieło wojny, dod 
UCIECHA Przygoda o północy” .
U N J A . „Ludzie #1 kratam i", „Pod  

szubienica” .
„YA R IE TE -K IN O ” (gmach Cyrk..);

Rewja ” Oni tańczą” i Komedja „12 
Krzeseł” .

j  Ogłoszcn^TTrn^ng |

YV r b. D yrekcja  W odociągów  i 
Kanalizacji rozpoczęła opracowywa­
nie generalnego projektu budowy o- 
czyszezalni ścieków w  W aiszaw ie, 
któro dotąd, w ciągu blisko 30 lat, 
s- wpuszczane wprost do "Wisły bez 
jak iegokolw iek oczyszczenia, co po­
woduje zanieczyszczanie W is ły  na 
dużym odcinku aż do Modlina.

1
Generalny projekt przew idywać 

będzie sposób oczyszczania, miejsce

budowy oczyszczalni etc. Praca  ta 
obliczona jest na okres półtora ro 
Lu. Do opracowania projektu  zapro­
szono wybitnych rzeczoznawców. 
Dopiero po ukończeniu tych prac 
powstanie kwestja sfinansowania 
te,j niezbędnej inw estycji. N io  bę­
dzie ona łatw a do rozwiązania, gdyż 
budowa oczyszczalni wymagać bę­
dzie znacznego nakładu funduszów, 
sięgających w  p ierw szej fa z ie  kilku­
nastu m iljonów  zł

Pcżar zniszczył stolarnią
n a W o li

n O l ń n U  zdrowe, smacz ne ,  tarce. 
U u l n U l  Maria Machynia Zórawia J5

Seminarium Ochroniarskie z pr" 
wami państwowemi Łeokadji Tu- 

rzańskiej, ( hmielna 10 , pr; yjmuie 
uczennice od lat 14 ze szkoły pow­

szechnej, zawodowej, handlowej, gini 
nazium, seminarjum.

gollatis (9.50). Tot. 16,50, fr . 10,50 
i 17.

Gon 3. Dyst. 160u m tr.: ł ) Tngusz, 
Ż. Keogh 2) Kord (40 ), 3) C ag lo - 
stro ( 27 .50 ) ,  4 ) B erggeist I I  (26 ),
5) Bibi irłanum (60 ), 6 ) M inerva I I
(56.50) Tot. 10, fr .  7 i 10.

Gon. 4. Dyst 1200  m tr.. 1) Gulden 
Flash, ż. Michalczyk, 21 Ryw al
(15.50), 3) Oezarew icz (17 ), 4 ) Im ­
pet I I  (24,50). Tot. 15,50, fr . 7 1 7,50.

Gon. 5. Dyst. 2400 mtr.: 1) Gen tiry, 
ż. Jagodziński, z )  Jawo- '6 2 ), 3) Jan 
czar I I I  (10.50) 4) Imperator
(10.50), 5) Hogarth (36 ). Tot. 10,50, 
fr. 7,50 i 15,50.

Gon. «. Dyst. 1100 mtr.: 1 ) L i­
bretto, j. Kuszn.erun 2) Gai-da (83 ),
3 ) Honet Moon (5 5 f. 4 ) Latona
(25.50), 5) Garłacz (t>0), 1 ) Proca 
(1".50) 7) Tosca I I  (36.50), 8 ) Daj 
(37 ). Tnę. 30,50, fr. 11, 20,30 : 13.

Gon. 7. Dyst. 2100  mtr.: 1) Nery,
j. Szymański, 2 ) Dres (42.50), 3) Gio 
yinezza (18.50), 4) Klaudja (26.50),
5) Mandaryn (57.50), 6 ) Mellon 
(40), 7) F ra  DiavoIo I I  (362.50). 8 ) 
Aiamis (46.50). Tot. 20, fr. 8, 10 i 7.

Gon. 8. Dyst. 2100 mtr.: 1) Mą dale 
ne, ż. Dorosz. 2) Hesueria (54.50),
3) Koiisrl '2 1 ). 4 ) Sobótka U  ( 8 ),
5 ) N an lin  (29 ), O  1 raglast 
U  41,50). Tot. 8, fr . 10,50 i  17,

U biegłej nocy ctybucnł groźny  po­
żar przy ul. Przyokopowej N r. 45, 
w trzypiętrow ym  domu Ireny W oź­
niakowskiej.

Ogień ukazał się w zamkniętym 
zakładzie stolarskim, na I I I  piętrze, 
braci W ładysława i Romana Szczy­
gielskich. Płom ienie, mająe łatwopal 
ny m aterja ł rozszerzały się z gw ał­
towną szybkością, ogarniając cały 
zaaład. W  chwil: przybycia na m iej­
sce IV  i  I  oddziałów straży, paliły 
się już poddasze i dach kryty  papą. 
W śród lokatorów i sąsiadów w jn ik l 
popłoch. N ieszczęśliw i nie zdołali u 
ratować swego dobytku, uciekając 

przed pożarem.
Straż ogniowa przystąpiła do akcii 

ratunkowej z trzech stron i po go 
dzinnej, wytężonej akcji ratunkowej 
pożar umiejscowiono. W krótce po u- 
kazanlu się płomieni elektrownia 
tram wajów  miejskich zarządziła a- 
larm  syreną, na który nadjechała 
straż ochotnicza tram wajów  z re­
m izy „W o la ", w  składzie 18-tu stra­
żaków, pod kierunkiem inż. Wegene 
ra, który w yłączył prąd elektrycznj

W  czasie aekji ratunkowej, stra­
żak IV  oddziału Stanisław Myszka, 
(ks. Janusza 72), spadł przez otwór 
zarwanego częściowo pedda. za na 
I I I  piętro, upadając na maszynę sto­
larską. Jęki nieszczęśliwego u. .:«tł 
emerytowany kpi. Janowski, który 
przy pomocy strażaka, S.ynufy w y­
niósł n ie;: „ęśiiwago na pcd .órze. 

Lekarz po udzieleniu pomocy, prze­

wiózł M yszkę do koszar.
Pożar strawił niemal doszczętnie 

s to la m i i zn iszczył gotow e męole. 
Straty znaczne, narazie nijusialone. 
Z lokatorów straty ponieśli wskutek 
zniszczenia, lub zalania wodą rucho­
mości: Józef Brutman i sublokator 
jego  W acław  M rozowski, oraz W ło­
dzim ierz M ohrom , W acław  Mostyło- 
wicz, Janina D jtrychowa j sublokator 
Józef Pecold.

Polic ja  V II  komis, prowadzi śleoz- 
two w celu ustalenia, który z robot­
ników, niewątpliw ie przez nieostroż­
ność, zaprószył ogień.

Z a t a r g
w  b i u r a c h  p r z e w o z o w y c h

W  w a rs za w sk ich  b iu rach  p rz e ­

w o zow ych  w yb u ch ł z a ta rg  p om ię ­
dzy p ra cow n ik am i a p ra co d a w ca ­
m i na tle  p ra cy  w  god z in a ch  nad­
lic zb ow ych . W  w ie lu  b iu rach  p rz e ­
w o zo w ych  m im o za tru d n ien ia  p e r ­
sonelu  w  god z in a ch  n a d lic zb o ­
w ych  n ie  p rzyzn an o  im  z te g o  t y ­
tu łu  doda tkow ego  w yn a g ro d zen ia . 
P ra co w n ic y  d om aga ją  s ię  w yp ła ty  
d odatkow ych  za okres la t  3-ch, co 
s tan ow i pow ażn ą  sum ę 250.000 zł.

S p raw ą  za ta rgu  w  b iu rach  p rze  
w o zow ych  za in te re so w a ł sio In ­
spek to r P ra c y  I  O kręgu , k iery  

zw o łu je  w  b. ty go d n iu  k o n fe ren ­
c ję  p o ro zu m iew a w czą .

pałeczka, tak zwany „chrzan"...
Sercem  ich w ita liśm y i go­

śc ili!
♦

*  *
Przebrzm iała ju s  i zam knęła  

sw e n iesław n e podw oje w ystaw a  
prób i w zorów  rzem ieśln iczych  w  
R esursie. W szyscy w iedza, że 
prócz sem ickich tw arzy  n iew ie le  
tam było do oglądania.

—  W  pośpiechu w szystko robi­
liśm y. N ie  zdążyło s ię ! ...  —  T łu­
m aczą s ie  organizatorzy. Taić też  
było w  istoc ie . N ajlep szy  dowód. 
Godzina 12 min 15 w  dniu otw ar  
cia w ystaw y. P rezyd en t m iasta, 
d elegat m in isterstw a  i w ielu  in ­
nych dygnitarzy  oczekują w  h a l­
lu , skracając sob ie czas m iłą  po­
gaw ędką. Do sal w ystaw ow ych  
na p ierw sze p iętro w ejść  m e spo­
sób, gdyż... schod y zatarasow ały  
rozkraczona babiny, które na
gv a łt  rozkładają cnoanik.

•
*  *'

„Św ięto W arszawy"... Na mu- 
rach p strzą  s ię  b iu letyn y  i pro­
gram y. W łaśc ic ie le  karnetów m o­
gą zw iedzić w ystaw ę w  muzeum  
w ojska, m ogą być na w yścigach  
konnych ( ! ) ,  albo w  teatrze. Pra­
w ie darmo, bo ze zniżką.

W łaśc iw ie , po obejrzen iu  w y­
staw y w arto iś ć  tylko do teatru .

—  To u w as urządza s ię  takie  
„św ięta", żeby zachęcić lu azi do 
b yw ania w  teatrze?

Słow a te  pochodzą a ust ja sn o ­
w łosej dziewoi,, rodaczki naszej z 
C zechosłow acji...

J es t nam  trochę w styd .

U ro c zy s to ś ć  ro zp oczę ła  s ię  
M szą  po łow ą , o d p ra w ion ą  p rzez  
ks. biskupa G aw lin ę  G orące , m oc 
ne s łow a  kazan ia  p o p rzed z iły  od ­
c zy ta n ie  dekretu  n om in ac ji. Stu 
cztern astu  m łodych  o f ic e ró w  
w ch od zi w  służbę o jc zy zn y . P ie rw  
sze „ g w ia z d k i"  zd ob y te  w  K arje- 
rze  w o jsk o w e j —  to dop iero  p ie rw  
szy  krok. K a żd y  z n ich  p rz ec ie ż  
m arsza łk ow sk ie  b u ła w y  p ie lę g n u ­
je  w  m arzen iach ...

K om en d an t W y ż s z e j S zko ły  W o  
je n n e i,  gen . K u trzeb a , dw u krot- 
nem  d otK n ięc iem  ra m io n  szab lą  
p asu je  p rym u sów  S zk o iy : sapera  
ppor. P a w ło w sk ie g o  i  ppor. 
S zm id ta  z w o jsk  łą czn ośc i O tr z y ­
m u ją  om  w  n a grod ę  p iln e j i w y ­
t rw a łe j s łu żby  h o n o ro w e  szab le . 
N a s tęp u ję  p a sow a n ie  p o zo s ta łych  
p od p o ru czn ik o w i 56-ciu s a p e ro w i 
56-eiu o f ic e ró w  łączn ośc i, z  któ- 
ry cn  n iek tó rzy  o trzym u ją  p am ią t­
kow e n a grod y .

P o  d e fi la d z ie  k om en dan t szko­
ły , p łk . W ró b lew sk i w rę c za  d yp lo ­
m y, sk ła d a ją c  op u szcza ją cym  m u- 
r y  u cze ln i w ych ow an kom  ży c ze ­
n ia  o f ia rn e j i o w o cn e j służby, 
O jc zy źn ie .

N ow okreow ani o ficerow ie w y­
stęp ują  ju ż w  now ych m undu­
rach. U roczystość dobiega końca, 
w ięc w ielu  z n ich  otaczają  barw­
ne w ień ce pań z roaziny, znajo­
m ych. m oże narzeczonych—

P rzew id zian y w  program ie uro­
czystości w spólny  obiad n ie od­
był się , gdyż dowództwo szkoły o- 
fiarow ało  sum ę, przeznaczoną n a  
jego  urządzenie —  na powodzian

P o w o li  tłu m y  za c zy n a ją  s ię  roz­
ch odz ić . O d m a szerow u ją  kom pan- 
je  podc-horązych, oa ch od zą  m loai 
p od p oru czn icy , un osząc na p ie i 
s iagh  r y n g r a fy  z  M a tk ą  Boską, o- 
f ia ro w a n e  im _p rze z  kape lan a , ks. 
M o ra w iń sk ie g o  a w  sercach  n ie ­
za ta rte  w ra żen ia  z  te j  p ięk n e j, 
p rze ło m o w e j w  ich ży c iu  u roczy ­
stości.

Wypadki I kradzieże
K R W A W E  PO R A C H U N K I O S O B IST E

Przy ul Grochowskiej 145, w  ogro­
dzie Myślińskiego (leren zabaw ludo­
w ych ), wynikłe bójka między dw o­
rne uczestnikami zabawy. —  Jeden z 
nich, 19-ietni Ludwik Zawadzki (R yb  
na 4), został ugodzony nożem w  le­
wą lędźwię św iadkowie zbrodnicze­
go czynu usiłowali zatrzymać spraw­
cę, lecz ten zrzucił z siebie marynar­
kę i uciekł W  marynarce znaleziono 
dowód osobisty na nazwisko Jana Bo 
ciarskiego (Mniszewska 25). Rannego 
opatrzyło Potow ie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. —  Odszukaniem
B. zajęła się policja X V II kom.s.

K O IP O R T E F  P O D  DOROŻKĄ 
Przy zbiegu ul. Sienkiewicza i .Mar­

szałkowskiej', pod dorożkę konną, po­
wożoną przez Gutmana W ybranow - 
skiego (Rybna 18), dostał się ul.czny 
sprzedawcą gazet 43-letni Mordka 
W alktnberg (Pańska 63). Rannego w  
czoło W . oolicjant przew iózł ta samą 
dorożką do ambulatorium Pogotowia.

U DERZONY PRZEZ SŁO NIA 
W  ogrodzie Zoologicznym , słoń u- 

derzył rątąa 32-lętniego W ładysława 
Wacławk.., dozorcę tOpaczewska 4 ). 
Uderzenie byio tak silne, żc W . zem­
dlał. Lekarz Pogotow ia  stwierdził 
krwawy w ylew  w okolicy lędźwi. Po 
opatrunku przewieziono W acławka 
ao domu.

W YPADEK K O LE JO W Y  
Na stacji w  Otwocku, dostał się 

pod pociąg 11 -letni Czesław Ziemski, 
uczeń (O tw ó r ). Chiopiec uoznał po­
szarpana stóp i goleni. Nieszczęśli­
w ego przywieziono tymże pociągiem 
do W arszaw y, poczem Pogotow ie za­
brało go Szpitala św Ducha.

ZAM ACH SAMOBG1CZY 
2ó-letni Stefan Piórkowski, rzez.ńk 

(WTonia 31), otruł się esencją octo­
wą w  mieszkaniu własnem. Pogoto­
wi1', przewiozło desperata do szpitala 
Dz. Jezus.

Z A T R U C IE  GA ZEM  
Przy ul. Rymarskiej 7, pilnujący 

sklepu, 15—letni BeniA Grosman, u- 
_zc: (św iętojańska 25), przez nieo­
strożność zatruł się gazem świetlnym. 
Wypadek w  porę spostrzeżono 1 Gro­
smana przewieziono na stację Pogo­
towia.

ZATRU CIE  W ĘD LINĄ
20-letnia Felicja Dukatówna (Złota 

4 4 ), po spożyciu wędliny, zacnorowa- 
ła z objawami zat-ucia. D. pomocy 
udzielono w  ambulatorjum Fogoto-

D B ŁA W A  NA BOOKM ACHLRÓW
V  ub. niedzielę, funcjonarjusze u- 

rzędu śledczego dokonali obławy na 
bookmacherów w cuńierni '.leszcza na 
ul. Marszałkowskiej, w kilku kawiar­
niach i mleczarniach 1  Al. Jerozolim­
skiej i ul. Nowogrodzkiej, oraz w 
prywatnych lokalach, gdzie gromadzą 
się bookmacherzy. Aynikiem obławy 
było zatrzymanie 40 osób, które prze 
w;ieziono do urzędu śledczego. U  więk

R A D J O
P o n ie d z i a łe k ,  d n ,  13  s i e r p n i a

■> ' „ 1, 1 „1 I 6.06 M uzyka Lkka. 17.0C 
Audycja dla dzieci. 17.15 Koncerl ka­
meralny z P o z n a n i , 17.40 Recital 
śpiewaczy Józefa Fcro lk iew icza  (b a ­
ryton ). 18.00 „G rzyby przyjaciele —  
grzyby  w rogow ie". 18.15 Piosenki w  
wyk. Chóru Juranda i  M ieczys iiw a  
F ogga  18.25 Recital śpiewaczy ller- 
m; na Sim berga (tenor) 18.45 P o ­
gadanka. 18.55 „Życie Kuhuralne i  
airystyczne stolicy". 19.U0 Rozm a­
itości. 19.10 P rog-sm  na dzień na- 
sti pny. 19.15 Audycja  strzelecka. 
19.40 M uzyka salonowa w  y j  z n a ­
niu ork. Di ncu. ( p ł ).  19.50 W iad.
snortowe. 20.00 „M yś li w yb ian e".
20.02 „N astaw ien ie psychiczne".
20.12 ,7I  koncert z cykiu „Polska 
M uzyka W spółczesna". 20 50 Dzien­
nik wię-czorny. 21.00 Capstrzyk M a­
rynarki W oiennej. 2 1.0 2  „Skrzynka 
pocztowa rolnicza1*, 21.12 D. c. K on­
certu z Doliny Szwajcarskiej 22  00 
, M pierwszym dnir w o jn y " K ornel 
Makuszyński. 22.15 M uzvka taneczna
- kaw. „Europa ‘ w  Ciechocinku.
23.00 W iad. meteor. 23,05 M uzyka 
(_>t.). 23.10 Odczyt w  języku angiel­
skim t. „Polska raiem  m yśli­
wych".

W torek, dn. 14 sierpnia
ń-di'— 6.35 „K ied " ranne wstają zo^ 

rzU 6.35 —  6.38 Muzyka (p l. ).  6.38 
— 6.5; G.mi. istykz. 6.53— 7.05 Muzy­
ka (p . ) .  7.05 —• 7 .10  Dziennik Poran­
ny. 7.iO - 7.20 Muzyka (p l.) 7.20—
7.25 Chwilka pań domu 7.25— 7.30 
Program na Oz.er bieżący. 7.80— 7.40 
Rozmaitości. 7.40 —  11.57 Przerwa.
11.57 —  12.00 Sygnał czasu. 1 2 .00—
12.03 Hejnał. 1 2 .Oj —  12.05 W iadomo 
ści meteor. 12.05 —  12.10 Przegląd 
Prasy. 12.10 — 13.00 Muzyka .ekka z 
Ciechocinka. 13.00 —  13.U5 Dziennik 
Południowy. 13.05 —  13.20 Audycia 
dla_ dzieci młodszych. 13 20 —  13.55 
Muz ka popularna (d ! ) .  13.55 —
14.00 „Z  rynku pracy” . 14.00— I t .05 
Wiadomości o eksporcie polskim.
14.05 —  14.15 Wiadomości gosDodar 
czc. 14.15 —  16.U0 Przerwa. 16.00 —
17.00 Gc dżina muzyki lekkiej. 17.00—
17.15 „Skrzynka P K O ” , 17.15 — 17.55 
Muzyka lekka , popularna (p l.). 17.55
—  I 8.0O „|ak spędzić śv 'ięto” . 18.00—
18.15 „W enecja nad Brdą —  Byd­
goszcz” . 18.15 —  18.45 Recital forte­
pianowy. 18.45 —  18.55 Pogadanka 
strzelecka. 15.55 —  19.90 „Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa . 19.00 —
19.10 Rozmaitości. 19.10 —  19.15 Pro 
gram na dzień następny. 19.15— 19.40 
Recital w io'onczelowy. 19.40 —  19.50 
Piosenk: w  wyk. jozefa Schmidta
( p ł.). 19.50 — 20.00 Wiadomości
sportowa. 20.00 —  20.02 „Alyśli w y ­
brane” . 2u.02 —  2 0 .12  „O  wizytach” .
20.12 —  22.15 „Najpiękniejsza z ko­
li.et”  —  Operetka w  3-ch aktach.
22.15 —  22.p 0 „Dzieci nieślubne” .
22.30 —  23.00 Muzyka taneczna z 
dancingu „Pa jad is” . -23.00 —  23.05 
Wiadomości meteorologiczne.

szóści zat-zym anydl znaleziono w ięk­
sze sumy gotówki, oraz kwitki, note­
sy, Motzki i t. p. co świadczyło nie­
zbicie, iż przyjmowali stawki na tota­
lizatora.
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L i s t y  m i ł o s n e  H i n d e n b u r g a
H in d en b u rg  p ro w a d z ił z eks- 

k a jze rem  o żyw io n ą  korespon den ­
c ję . P is y w a ł do n iego  lis ty , w  
k tó rych  p oru sza ł ak tu a lne p ro b le ­
m y  p o lity czn e . Jeden  z ta k ich  li 
s tów  zosta ł na w ie c zn ą  rzeczy  
p am ią tk ę  w yd ru k o w a n y  w  pam ięt 
n ikach  W ilh e lm a .

H in d en b u rg  p isa ł z H an ow eru  
d n ia  30 m arca  1921 roku, co n a­
s tę p u je :

—  Proszę Jego Cesarską Mość 
przyjąć w yrazy  m ej najgłębszej 
wdzięczności za okazane nam zainte­
resowanie, w  związku z chorobą mo­
je j żony. N iebezpieczeństwo jeszcze 
nie minęło.

Mam niew iele dobrego do doniesie­
nia z naszej ojczyzny. W  Niemczech 
panuje w iększy nieład, aniżeli moż­
na o tem  sądzić na podstawie rządo­
wych relaeyj. M iejm y nadzieję, że 
niebawem opanujemy sytuację. •

Skutki wersalskiego „D ik ta t" co­
raz Dardziej się dają we znaki naro­
dowi niemieckiemu. Z każdym dniem 
coraz wyraźn iej odsłania się cel jaki 
przywiecn naszym wrogom. A b y  u- 
zasadnić swoje metody podtrzymują 
,w dalszym  Ciągu legendę odpowie­
dzialności N iem iec, w  czasie wojny.

L lyod  George, ktury jes t „porte 
paro le1- naszych w rogów  —  nic sobie 
z  tego  nie robi, że w  dniu 20 grud­
n ia sam oświadczył, iż w ojny nie 
chciał żaden z mężów stanu europej­

sk ich  i  że  narody mimowolnie sto­
c zy ły  się w  odmęt wojenny. W brew  
+emu oświadczeniu —  powiedział on 
podczas Konferencji Londyńskiej 3 
marca, najspokojniej w  świecie, co 
następuje: „Odpowiedzialność N ie ­
m iec za wojnę jes t stwierdzona. Sta­
now i ona podstawę, na k tóre j wzno­
s i się budowla traktatu wersalskie­
go. W  przeciwnym  razie traktat stra 
r iłb y  wszelką moc".

/ W yznanie, jak ie  wyciągn ięto od 
przedstaw icżeli N iem iec w  W ersalu  
odnoszące się do naszej domniema­
n e j odpowiedzialności —  mści się o- 
Lrutme.

i-<14.836 umysłowo (twych
w  P o l s c e

/ P a ń s tw o w a  S łu żba  Z d ro w ia  
A o tu je  w  d a lszym  c ią gu  duży 
w zro s t l ic z b y  u m ysłow o ch o rych  
w  P o ls c e . W e d łu g  o f ic ja ln y c h  da 
n ych  w  s zp ita la ch  zn a jd u je  s ię  
ob ecn ie  14.836 u m ysłow o  ch o­

ry ch . W  p o ró w n a n ia  do la t  ub. 
l ic zb a  um ysłow o ch o ry ch  w z r o ­
s ła  o  k ilk a n a śc ie  p rocen t.

d o  e k s - k a j z e r a

Podzielam  całą duszą poglądy Je- 1  rod ow a  in s ta n c ja  ja k n a jb a rd z ie j 
go Cesarskiej Mości. W  ciągu m ej ob jek tyw n a  osą d z iła b y  n ie  jed -
długoletniej służby wojskowej m ia­
łem szczęście i  zaszczyt utrzym ywać 
z Jego Cesarską Mością bhskie sto­
sunki. W iem , że cała działalność Je­
go Cesarskiej Mości zm ierzała za­
wsze ku utrzymaniu pokoju.

„Tablice h istorji porównawczej", 
które są dziełem Jego Cesarskiej 
Mości, a które zostały mi doręczone 
stanowić będą doskonały przyczynek 
do dziejów  w ojny i je j  genezy. Zdo­
łają one sprostować niejedno błędne 
mniemanie. Żałowałem, że Jego Ce­
sarska Mość nie uprzystępniła szero­
kim rzeszom owych „tab lic" i że r o z ­
powszechniła je  tylko w  nielicznem 
gronie osób. Dzisiaj gdy wskutek 
niedyskrecji owe tablice —  zostały 
częściowo przedrukowane w  prasie za 
granicznej, w ydaje mi sm wskazanem 
ogłosić je  w  catości, w  prasie nie­
mieckiej.

Łącząc w yrazy  najgłębszej czci, 
bezgranicznej wierności i wdzięczno­
ści, pozostaję Jego Cesarskiej Mości 
najpokom iejszyńi poddanym.

podpis Ton Hindenburg 
Feldmarszałek

A  oto w y ją tk i z lis tu , w ys ła n ego  
z D oorn  dn ia  5 k w ie tn ia  p rzez  
ek s-k a jzera  do ^ „n a jp o k o rn ie js z e ­
go  p u d d an ego ".

—  M ó j kochany F e ld m a rsza łk u !
D z ięk u ję  panu se rd eczn ie  za 

lis t z  30 m arca . M a  pan  ra c ję . 
N a jc ię ż s z em  d ośw iad czen iem  je s t  
d la  m n ie  to , że  m uszę p rzeb yw a ć  
za g ra n icą  i  zd a lek a  p rz y g lą d a ć  
s ię  s tra s z liw y m  k o le jo m  losu n a­
sze j k och a n e j o jc zy zn y , d la  k tó re j 
dobra p raeo tva łem  p rz e z  ca łe  ży ­
c ie  —  i n ie  m óc w sp ó łp ra co w a ć  
p rzy  j e j  odbu dow ie.

T rz ym a m  s ię  n a  uboczu , gd y ż  
p ra gn ę  p od p o rzą d k ow a ć  -wszelkie 
osob is te  w z g lę d y  dobru  o jc zy zn y . 
N ie  r e a g u ję  na k łam stw a  i o- 
s ze rs tw a , ro zp ow szech n ia n e  na 
m oj tem at- U w a żam , że  b y ło b y  
n iegod n em  b ro n ić  s ię  p rzec iw k o  
tego  ro d za ju  n apaśc iom .

O to  d la c zego  k ie ro w a łem  s ię 
o b jek tyw izm em  u k ład a jąc  „ t a b l i ­
ce h is to r j i  p o r ó w n a w c z e j"  o k tó ­
rych  pan  p isze , i d la te g o  w ła śn ie  
u m o ż liw iłem  dostęp  do • n ich  ty lk o  
n ie w ie lk ie j g ru p ie  lu d zi. N ie  p o j­
m u ję  w  ja k i sposób d o ta r ły  do 
puD licznej w iad om ośc i —- n ie  
w iem  c zy  k to ś < p o p e łn ił n ie d y ­
sk rec ję , c z y  m oże  —  k toś je  u- 
k ra d l?

Is tn ie je  ty lk o  je d en  sposób 
sp ro s tow an ia  n ie śc is ło śc i w  k w e ­
s t j i  o d p ow ied z ia ln ośc i N iem ie c , a 
m ia n o w ic ie  tak i —  że m ięd zyn a -

nostk i, n a  p od s ta w ie  kodeksu  k a r­
nego, —  a le  w z ię ła b y  pod  u w agę 
w sze lk ie  ok o liczn ośc i, ja k ie  to ­
w a rzy s zy ły  w yb u ch ow i w o jn y  
św ia to w e j i w szy s tk ie  w yp ad k i 
p ogw a łcen ia  p ra w a , poczem  usta­

l i ła b y  o d p ow ied z ia ln ość  w s zy s t­
k ich  osob is tośc i p o lity c zn ych , r e ­
p re zen tu ją cy ch  p ań stw a , k tóre  
b ra ły  u d z ia ł w  w o jn ie .

S tan  zd ro w ia  J e j C esarsk ie j 
M ośc i p oga rsza  s ię n ies te ty . S e r­
ce m o je  ściska lęk  n iew ym ow n y  
B óg  z nam i. W d z ię c zn y  W ilh e lm .

A pronos
N a  K a r o l k o w  e j

Oto ciekawa, tem ciekawsza, że 
autentyczna, przygoua pewnej ele­
ganckiej pani, zam ieszkałej w  śród­
mieściu. A le  naprzód k ilka w yjaś­
nień dla mniej orjentująeych się w  
geo gra fji W arszaw y. Otóż, jak  w ie­
my, przedm ieścia stolicy cieszą się, 
w porównaniu z centrum, opinja 
dość mizerną, W o la  zaś pod wzglę-

Z kopciuszka-kanclerzem
„ Z y c i e  p r y w a t n e  w ł a d c ó w  ś w ia t a *

„L e s  A n n a le s "  p ro w a d zą  ank ie  
tę pod  ty tu łem  „Ż y c ie  p ryw a tn e  
w ła d có w  ś w ia ta " .  Z n a la z ł s ię  tam  
i r o zd z ia ł p ośw ięcon y  D o llfu sso - 
w i.

E n g e lb e r t  b y ł d z ieck iem  s iab ow i 
tem . T o w a rzy s z e  zabaw  w yśm ie ­
w a li  s ię  z n iego , ilek ro ć  u s iłow a ł 
zm ie rzy ć  się  z s iln ie js zy m i od s ie ­
b ie . B y l w y ją tk o w o  m a łego  w z r o ­
stu i s łabego  zd row ia , a le  o ży ­
w ia ła  go „w ś c ie k ła "  am b ic ja . M ó ­
w io n o  p óźn ie j, że  w ła śn ie  d la te ­
go, iż  b y ł d z ieck iem  n iew yd a rzo - 
nem , kopciuszk iem  w ś ró d  ró w ie ś ­
n ików , za c ią ł s ię  i p o s ta n o w ił w y ­
p rz ed z ić  w szys tk ich . W id o czn ie  
n ie  b ra k  mu by ło  du ch ow ej en er­
g j i ,  bo d op ią ł sw ego . W  szkole  b y l 
p rym usem , a k s iąd z  p rob oszcz  r a ­
d z ił rod zicom , żeb y  z ro b il i  z n ie ­
go księdza . Z a c zą ł w ię c  p rz y g o to ­
w y w a ć  się do p rz y s z łe g o  zaw odu 
w  peu nym  k la s z to rze . L e c z  w  s ie ­
dem n astym  roku ży c ia  w s tą p ił  na 
p ra w o  i p rz es ta ł m arzyć  o k a r je - 
rze  d u ch ow n e j. W  5 la t  p ó źn ie j, 
g dy  w yb u ch ła  w o jn a , u p arł się, 
że w s tą p i do w o jsk a , ch oc ia ż  uzna 
no go  za  n ieo d p o w ied n iego  do w o 
ja c zk i. I  zn ow u  n a p rzek ó r  w s zy s t 
k im , na z łość  lo sow i, co go  p rze- 
ob lek ł w  m ize rn e  c ia ło  k a r ła  —  
p oszed ł na w o jn ę  ra zem  z k o le g a ­
m i, g ó ra la m i o m usku łach  ze  s ta ­
l i  i w zro ś c ie  o lb rz j mou . N a  w o j­
n ie  b ił  s ię  d z ie ln ie  i zdo*bjł ra n gę  
poru czn ika , a po p o w ro c ie  do 
W ie d n ia  o trzy m a ł- posadę sekreta 
rza  Izby R o ln ic z e j D o ln e j A u s tr j i .  
Izb ę  tę  z a ło ż y li c z łon k o w ie  s tron ­
nicow a k le ryk a ln ego .

Syn  p ro s ty ch  ch łopów  ze w s i 
T e x in g  s ta ł s ię  p rzed m io tem  za ­
zd rośc i sw o ich  d aw n ych  ró w ie ś ­
n ików , k tó rzy  u w a ża li go  za  n ie ­
do łęgę  ż y c io w e g o . Z w ie rzch n ic y  
o c en ili zd o ln ośc i m łod ego  D o l l fu ­
ssa —  wTy s ia li go  bow iem  na koszt 
in s ty tu c ji na da lsze  s tu d ja  do

B er lin a . T u ta j p ozn a ł m a szyn is t­
kę, od p o w ia d a ją cą  m u duchem  i... 
w zros tem , k tó ra  p ra co w a ła  w  pew  
nym  banku ro ln ym  —  i o żen ił się 
z n ią . P oc zem  w ró c ił  do W ie d n ia  
ju ż  ja k o  o jc ie c  rod z in y . B y ł ju ż  
Skspertem , rzeczo zn a w cą  i n acze l 
n ik iem  w yd z ia łu  w  Izb ie  R o ln i­
cze j

Z t r o jg a  d z iec i —  jed n o  um ar­
ło. D o llfu s s  b y ł k och a ją cym  o j­
cem , a pan i D o llfu s s o w a  tw ie r ­
dzi, że  d z ie c i b y ły  je g o  jed yn em  
„u k och a n iem ". Zan im  w c ią g n ię to  
go  w  w ir  p ra cy  p a ń s tw o w e j —  
w ió d ł H e r r  D o llfu s s  ż y w o t p rz e ­
c ię tn ego  A u s tr ja k a  —  lu b ił ba­
w ić  się, ch odz ił często  do tea tru  
i  na k on certy , g ra ł  ła d n ie  na 
sk rzypcach  i na f le c ie  i p rzep a ­
da ł za  tańcem , uznaw-a ł jed n ak  
ty lk o  w ied eń sk iego  w a lczyk a , am e 
rykań ok ich  łam ań ców  n ie  n au czył 
się n igd y . C zasam i je ź d z ił  konno 
w  to w a rzy s tw ie  kolegów -, k tórym  
p om óg ł w y b ić  się.

Podobn o zd z iw ił  s ię  sza len ie , 
gd y  o trzy m a ł w  roku 1931 nom i­
n a c ję  na m in is tra . O n cw ia d a  o 
t e m 'je g o  p rz y ja c ie l,  Edm und W e ­
ber, k ie ro w n ik  a je n c ji p ra so w e j 
w  A u s tr j i .

—  D o llfu s s  s ied z ia ł ze inną v.- 
k a w ia rn i, g d y  n a g le  p od esz li do 
n iego  p r z ed s ta w ic ie le  je g o  s tron ­
n ic tw a  i o z n a jm ili mu, że ma za 
ch w ilę  z ło ży ć  p rz y s ię g ę  jako  m i­
n is te r  ro ln ic tw a . W ia d o m o ść  ta 
zd z iw iła  go n ie zm ie rn ie .

W e b e r  d od a je  —  je s zc ze  b a r ­
d z ie j z d z iw ił  się, g d y  o trzym a ł no 
m in ac ję , na k an c le rza . P op ros tu  
w ie r z y ć  tem u n ie  ch c ia ł.

P ó źn ie j, gdy  S tanął ju ż  na cze ­
le  państw-a —  zm ien ił zasadn iczo  
tryb  życ ia . W s ta w a ł o ósm ej rano 
i po k ą p ie li za b ie ra ł s ię  do p rz e ­
g lą d a n ia  p ism  i ra p o r tó w . O d z ie ­
w ią te j sp ożyw a ł śn iad an ie  w  g ro ­
n ie  rod z in y , n astępn ie  zam yka ł

> ((

s ię  w  sw o im  ga b in ec ie  N ie  m ia ł 
w ła sn ego  sam ochodu . J e źd z ił sa­
m ochodem  „u rz ę d o w y m " —  ale, 
użyrw a ł go ty lk o  do ro z ja z d ó w  o f i ­
c ja ln y ch . N ie  lu b ił o ta c za ć  się 
w yw ia d ow ca m i, ja k  to je s t  w e  
zw ycza ju  w  inn ych  k ra ja ch . Chęt 
n ie  w ym yk a ł s ię  spod op ieku ń ­
czych  sk rzyd e ł ró żn ych  an io łów  
stróżów -. P o l ic ja  w ie d z ia ła  o tem  
dobrze. G dy u c ieka ł bez esko rty  
do f r y z je r a ,  w ś lad  za k an c lerzem  
su nęli n iew zb u d za ją c y  p od e jrzeń  
p rzech odn ie , k tó rzy  b y li w  r z e c z y  
w is to śc i u rzędn ikam i „d ru g ie g o  
o d d z ia łu " .

D o llfu s s  p ra co w a ł p rz e z  ca ły  
dzień , n ie ra z  do p óźn e j nocy. O d­
zn acza ł s ię  w ie lk ą  w s tr z e m ię ź li­
w ością , ja d ł m ało. a le dużo p a iił  
—  p rz ec ię tn ie  50 p ap ie rosów  
d zien n ie . N ie  b y ł ab s tyn en tem ! 
le c z  n ie  u p ija ł s ię  n igd y . L u b ił, 
ja k  dziecko , p ew n ą  legu m in ę  z 
k rem em , k tó ra  mu p rzyp om in a ła  
d z ie c iń s tw o . Skoro s ię  zn a la z ł w  
g ro n ie  rod zm n em  p rzes ta w a ł m ó­
w ić  o p o lity c e . U zn a w a ł p ra w a  
k ob ie t —  a le  je ś l i  chodz i o u rzęd ­
n ików , to otai-zał si| ty lk o  m ęż­
czyzn am i. W  o toczen iu  D o llfu ssa  
n ie  byto  an i je d n e i „s e k re ta rk i" ’ 
an i je d n e j s te n o g ra fis tk i.

M ia ł r ie w ą tp liw -y  ta len t o ra to r- 
ski. P od czas  n a rad  w y g ła s za ł bez 
p rz y g o to w a n ia  d łu g ie  m ow y. Jak 
w-szyscy  A u s tr ja c y  m ia ł p oczu c ie  
hum oru, śm ia ł s ię  z an egd o t i ża r  
tów . ja k ie  k rą ży ły  na tem at m a łe ­
go k an c lerza , a le  n ie  zn os ił k ry ty  
ki i sp rzec iw u . Ż y ł w- p rześw ia d ­
czen iu , że  w sze lk a  w-ład za  p och o­
dzi od B oga . G dy u ch w a lon o now-ą 
k on sty tu c ję , w y g ło s ił  m ow ę, k tó ­
rą  zak oń czy ł s ło w a m i:

—  W s ze lk ie  p ra w a  poch odzą  od 
B oga  W ię c  i  p raw o , ja k ie  m am  
do w ła d zy  k a n c le rsk ie j —  ró w ­
n ież  poch odzi od B oga .

T a k ie  p rześw ia d c zen ie  dod aw a ­
ło mu p ew n ośc i s ieb ie .

5 5J an W a ś n ie w s k i

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

■f W  te j c h w ili  I r e n a  oczek u je  p r z y jś c ia  F a leń sk iego . 
W y s ła ła  po n ieg o  sw e  m y ś li :  k rą żą  tam , chodzą, p rzesu ­
w a ją  s ię  za  n im  dobre, c iep łe  i  zakoch ane, ja k  ro zm a­
r zo n e  oczy , ja k  uśm iech , k tó ry  ro zc h y la  je j  p e łn e  usta.

W y o b ra ża  sob ie  je g o  p rz y jś c ie ,  o d tw a rza  z na jd rob -- 
n ie js zem i s zc zegó ła m i p o w ita n ie , uśm iech , b rzm ien ia  g ło ­
su. B ęd z ie  tak, ja k  zaw sze, a za ra zem  zu p e łn ie  in a cze j. 
N a  te j w ła śn ie  zm ien n ości c zegoś  zn an ego  n apam ięć  p o ­
le g a  c za r  pow itań , in tym n ych  sam  na sam  i... pożegnań .

N a d  osta tn iem  s łow em  Ir e n a  w zdych a .
K ie d y ż  n a res zc ie  b ęd z ie?  J es t tak  p ó źn o ! S łońce ju ż  

zb liża  s ię nad p osza rp an ą  l in ję  w id n ok ręgu ... C h w ila  j e ­
s zcze  i za czn ie  zach odzić .

C zas  d łu ży  s ię  n iep om iern ie .
M a ły  k łębuszek n erw ów , tu li się, zw ęża , dygoce... Coś 

d o lega  sercu , k tó re  k o ła cze  n iesp ok o jn ie . A  czas się  d łu ­
ży, a seku ndy r o z c ią g a ją  i ro z c ią g a ją  w  n ieskończoność...

Jasność, ja k ą  od czu w a ła  w  sob ie  i doKoła sieb ie , 
za ćm iew a  się. M a ła  c za rn a  p lam ka, k tó ra  tk w i zaw sze  
n a  słońcu  j e j  te ra źn ie js z e g o  n a stro ju , ro z ra s ta  się, r o z ­
w ija  w  k rą g  co raz  szerszy , co raz  b a rd z ie j czarny  i za ­
s łan ia  słońce, że  gaśn ie , ja k  podczas zaćm ien ia . J es t ju ż  
czarno , ty lko  a u n  o la  je s zc ze  św ie c i m dło  i ja k b y  tru p io .

—  M ó j B oże !...
T a  m ała  p lam ka, tak  n a g le  ch łon ąca  te ra z  jasn ość  

fa d o ś c i —  to poczu c ie , że n ie  je s t  F a leń sk iem u  n iezb ęd ­
na. W  ch w ila ch  p rzygn ęb ien ia , ja k  d z is ie jsza , u św iad a ­
m ia sob ie  ten  stan  dok ładn ie.

F a leń sk i n igd y  n ie  ro zm a w ia ł z m ą  pow ażn ie , co

g o rze j, n ie  m ia ł d la  n ie j ak cen tó w  czu łych , je d yn ie  
n am iętn e. G dy  u d e rza ła  w  ton  u czu c iow y , re c y tu ją c  
sw ym  m atow ym  g łosem  p o e z je  m iło sn e  —  on a lbo się  
nu dził, a lo o  lekko ir o n iz o w a ł. W id zą c  to, za p rzes ta ła  de- 
k lam acy j, m a ją c  n a d z ie ję , że  p rzec ie ż  k iedyś  upouwS s ię
0 sen tym en t. D o te j pory  w sza k że  n ie  b y ło  tego . P r z y ­
ch o d z ił zaw sze  p e łen  w ig o ru , p oczu c ia  zw yc ię s tw a  i s i­
ły , k tó ra  ją  o b ezw ła d n ia ła  —  syp a ł ża rtam i i kon cep ­
tam i — m ocn y  i t r iu m fu ją c y . Ir e n a  zaś tęsk n iła  do ro z ­
m ow y  se r jo , do zw ie rzeń , do d łu g ich , s zczerych ' w y- 
w n etrzeń , m yś ląc , że te  d op iero  zb liż y łyb y  ich  n a p raw d ę

1 n ie ro ze rw a ln ie .

S p o jrza ła  zn ów  na z e g a r  e t -
—  O, ja k że  poźno...

W tem  p os łysza ła  d eb rze  sob ie zn an y  ry tm  kroków-. 
W  je d n e j ch w il w-szystko złe  s ta je  s ię  p rzesz ło śc ią . B ije  
na n ią  c iep ła  fa la  k rw i tak  m ocno, że  czu je  w y p e łz a ją ­
ce na p o lic zk i ru m ień ce  i  w szy s tk ie  n e rw y  trzep oczą  
radością .

—  Jest, j e s t !
W s ta je ... Ju ż je j  s ię  p rężą  ram ion a . Z a rzu c i mu je  

na s zy ję , p rz y lg n ie  do n iego , s zep n ie : „P r z y s z e d łe ś !"  
i znów  b ędz ie  dobrze.

F a leń sk i w ch o a z i p rzy g n ęb io n y  i rzu ca  czapkę na 
b la t sto łu  jak im ś  ges tem  zn iech ęcen ia . T o  od razu  m rozi 
je j  zapa ł i  budzi zan iep o k o jen ie .

—  Co c i to, Z en ?
M u sk u la rn a  d łoń  p rz ec ie ra  ezo ło .
—  W y o b ra ź  sobie, że  n a w et m n ie  w y p ro w a d za ją  tu 

z ró w n o w a g i.
—  K to ?
—  A  ci w szyscy , ten  ca ły  krami u rzęd n ic zy  „H e ra ­

k le sa ". M u szę  c i op o w ied z ie ć  dok ładn ie . S iądźm y.
—  Już, ju ż !  S iądź, od p oczn ij, a potem  op o w iad a j. 

Zobaczysz, że  s ię  uspokoisz...

F a leń sk i s iada.

■ —  A le  h e rb a ty  s ię  n a p ije sz , Zen , co?
— • J e że li m asz.
—  N a tu ra ln ie , że m am !... I  te  c iasteczka , cc lub isz, 

te k ru ch e z k o n fitu ra m i.
—  A h a ...
—  A  w id z is z , a w id z is z , ju ż  s ię  uśm iechasz...
Ir e n a  k rzą ta  s ię  szybko. Dw-ie szk lan k i m ocn e j h e r ­

b a ty  p a ru ją , w  k loszu  w y so k ie j p a te ry  k ,-uche c iastka  
c ze rw ien ią  s ię  w iśn ia m i.

F a leń sk i d łu go  m iesza  h erb a tę  łyżeczk ą , potem  zu ­
p e łn ie  m ach in a ln ie  s ię ga  ra z  po ra z  ręką  do p a te ry  
i j e  p ow o li.

—  S łucham  cię, Z en !

—  T o  je s t  dość d łu ga  h is to rja .... T e n  ca ły  „H e r a ­
k le s "  za  K on cew icza ...

Zdan ia , k tó re  w-.vpow iada, o ś w ie t la ją  go I r e n ie  n a raz 
z zu p e łn ie  in n e j s tron y . S łucha go  ła p c zyw ie  i n iesp o ­
k o jn ie . „ A l i ,  ja k i on je s t  s iln y , ja k i w s p a n ia ły !"  Z ry w a  
się  w  n ie j obu rzen ie  na jir ze c iw n ik ó w . N ien a w id z i ich  

w szys tk ich .
—  A  te ra z  n ie  w iem , co rob ić  i ja k  p o s tą p ić?  —  koń ­

c zy  F a leń sk i sw e op ow iad an ie .
Ir e n a  pa ła  p odn iecen iem .
—  P rz ep ro w a d z ić  s w o je !  —  rzu ca  g w a łto w n ie ..
N o zd rza  j e j  d rżą  i ca la  d yszy  p łom ien n ą  ch ęc ią  p o ­

n iżen ia  p rzec iw n ik ó w . W  m arzących  oczach  t l i  s ię  n a­
m iętność.

—  T ak , p rz e p ro w a d z ić ! —  w s ta je  g w a łto w n ie  z 
m ie jsca .

F a leń sk i p a tr zy  na n ią  n a ra z  in n em i oczam i. N a  
tw a rzy  z ja w ia  s ię  tak  dobrze j e j  zn an y  zw yc ię sk i 
uśm iech. R o d z i s ię  w  n im  kochanek.

—  L w ic o ! —  ża r tu je .
B ły sk a ją  b inok le .

m —  L w ic o !

(C . d . r . ) .

dem m izcm ośc' opin ji stoi na pierw- 
szem miejscu.

Czołową zaś przedstaw icielką te j 
dzieln icy (w ciąż mówiąc o  m izerno- 
•ści op in ji), jest ulica Karolkowa.

Nasza pani wybrała się. do kina 
właśnie na ulicę Karolkcw ą. W  tem 
bowiem kinie dawano pewien film , 
o którym  słyszała duże, a na k tóry  
polowała bezskutecznie od dwu lat. 
Przyszed łszy do kina, bohaterka tej 
h istorji zrozumiała, że odważyła się 
na przedsięwzięcie nieco ryzykowne, 
a nawet jirzyszła je j do głowy- re ­
fleksja, ezyby raczej nie zrezygno­
wać z obejrzenia film u. Cała sala 
zwróciła g łow y w  je j kierum-u i 
bacznie obserwowała dalsze kroki. 
Madame jn ż chciała zawrócić, gdy  
powieu m łody człow iek usunął się 
grzecznie na dalsze krzesło i  rzekł 
z ujirzejniym  uśmiechem.

—  Proszę bardzo, niech pani sia' 
da. Tu jest miejsce.

W obec togo dama usiadła. Rozpo- 
czął się seans. Zanim jed  lak  pani 
w ydobyła binokle, przez ekran prze 
leciał napis i znikł. M łody  człow iek 
spostrzegł, że pani nie zdążyła prze­
czytać i  n ietylko pow tórzył je j 
tekst, ale p rzy  następnym spyta ł.

—  M oże pani przeczytać?
—  Dziękuję, teraz już widzę.
W  jirze iw io  uprzejm y sąsiad, ob­

rzucając wytrawuem  spojrzeniem, 
kostjum naszej znajom ej, zauw azył:

— A le  pani, to chyba nie z na­
szych stron?

—  Rzeczyw iście. Ja tu przyjecha* 
łam ze W spólnej.

—  Tak? —  zdziw ił się —  prze­
cież tani są ładnir jsze kin? !

—  Ja chciałam zobaczyć koniecz­
nie ten film , z Po la  N egri

—  Tak, Po la  Negri... —  rzekł zc 
zrozumieniem sąsiad —  T o  jest ży ­
cie.

Po  seansie m łody człow iek rzek ł:
—  Tylko p rzy  wychodzeniu to 

niech jiam  jiarasolkę dobrze w  gar­
ści ściska. Bo tu u nas, to rozma' 
cic bywa. A  na wszelki wypadek ja  
panią odprowadzę.

Rzeczyw iście, odpiow adził a ż  do 
tramwaju, wytłum aczył, ja k , się 
jirzesiadać, pomógł wsiąść, nakoniec 
ukłonił się grzecznie i rzek ł:
. —  Dziękujem y za odwiedziny i 

prosimy jeszczo- k iedy do nastejo  
kina

Tak oto ludzie zachowują się na 
K arolkow ej. A  teraz przypom nijm y 
sobie, jak  lia M arszałkowskiej wsia­
dają do tramwaju, albo autobusu * 
zarumieńmy sie chociaż. V e r j .

C i ą g ł e  n i e d o m a g a n i a

W  k o m u n ik a c ji
z  w y b r z e ż e m

M im o wprowadzem a dodatkowych 
pociągów, komunikacja z wybrzeżem  
morskiem szwankuje jeszcze pod nie­
jednym  względem. Dodatkowe jiocią- 
g i bardzo się spóźniają. N iek iedy  o- 
późnicnia dochodzą do dwóch go­
dzin, jak  np. w  niedzielę, 5 b. m. 
Nocny pociąg z Gdyni do W arszaw y 
w  poniedziałek, 0 b. m., spóźnił się 
o godzinę.

Opóźnienia tc spowodowane są 
w ielkim  napływom pasażerów z pa- 
kuukami na stacjach jrółwyspu H e l­
skiego.'.Stekoda, żc jiociagi dodatko­
we, przew idziane w  rozkładzie- ja z ­
dy na okres po 14 b. ni, oraz pociągi, 
które mają kursować dopiero w  paź­
dzierniku, nie są uruchomione już 
obecnie, w  okresie najw iększego na­

pływu turystów do letnisk nadmor­

skich.

Z m a r l i
ń. p. M arja  SuszyńsKa, w  Łom ni­

cy, ś. ji. Y/itold E ttinger, -doktor m e­
dycyny, 1. 62, w  Eadnmiu; ś. d. In n a  
z K lew inów  Aleksandrowa Freyd, 1. 
28, w  W arszaw ie; ś. p. Am  o1 ja  Ma- 
deradzka, 1. 34, w  W arszaw ie; ś. p. 
Stanisław Zwierzehowski. 1. 64, ■ w 
W arszaw ie; ś. p. W ładysław  Kta-zyń 
ski, 1. 30, w  Koluszkach: ś. p. M icha­
lina z W eissów Ruśkiewiczowa, 1. 
69, w V/arszawie; ś. p I  łotr Paw eł 
Dziurzyński, 1. 68, w  W arszaw ie; 
ś. p. M arja z Mazurkiew iczów Su ff- 
czyńska, 1. 79, w  W arszaw ie.

R E D A K C JA : Warszawa, Nowy Świat 22. 1 ele^ony 6.66.99 (sekretariat dodatkowy red. naczelny); 6.66.(iz
(azia ł polityczny i ekonom iczny): 6.66.69 <dz'ar miejski i ntei a r t . );  6 66 59 (m iędzym iastow y). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje in- os.intów codziennie z wyjątkiem  nu dziel i świąt w godz. U — 12.

AD M . V IS T R A lfJ A : Uarszawa, 7gcda i. T e lefony : Administracja Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66
W ydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
P  K. O. Nr. 13550.

PR ZE D S TA W K TE J .S TW .L : Kalisz, ś le ja  Józefiny 11, tel 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9. te) 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  odn-^zorrt-m do domu) i zamiejscowa —  zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze 
kowe P K O Nr 13550

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości I m ilimetra przez szerokość jedne.) szpai 
tv  (na wszystkich stronach po 6 szpal’ ) :  ua 1-ej stronie —  J zł. 

w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki re„ amnwe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zl., lekarskie —  30 gr Nekrologi* do 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy sie za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notat.k; rek lamowe oznacza się cy fra  (N  ). a komunikaty speoialne cytrą

(K om .). Za term iny druku ocłoszefr Adm inistracja nie odpowiada,

W ydział ogłoszeń: Zgoda l ,  teł. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierownik: Tadeusz Ucieszvń«k '

R ed a k to r  od p o w ied z ia ln y : J óze f M a tu szczyk , D ruk. L ite ra c k a  S, z o. o „  W a rs za w a , N o w y  Ś w ia t 2 2 , te ł. 566 64 Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA


